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Ospa i lekarstwo na nią 


przez Dra A. Kaczkowskiego. 


W roku 1858 napisałem byl w tym przedmiocie rozprawę, która 
jako Dodatek do dziennika literackiego rozesłana była. Czytająca 
publiczność a między nia może nie jeden lekarz czytając tę rozprawę 
ścisnął ramionami i rzekł: „dziwaczny to pomysl.“ Zwykle tak są- 
dzimy o rzeczach, których nie możemy od razu pojąć, albo nie chcemy 
prawdy na drodze przedmiotowych prób dochodzić. Mimo to posta- 
nowiłem powtórnie odnośne fakta pod światła rozwagę sumiennych ba- 
daczy przyrody i lekarzy poddać, w nadziei, że przecież znajdzie się 
jeden i drugi, co nad tym wielce ważnym lekarskim przedmiotem za- 
stanowi się i do ścisłego i sumiennego badania się nakloni. — Za mojej 
dawniejszej praktyki allopatycznej w Hemals pod Wiedniem trndniłem 
się szczepieniem ospy ex offo przez dłuższy czas: w głównym szpitalu 
wiedeńskim miałem jako sckundaryusz chirurgiczny przez 4 lata spo- 
sobność badać wszystkie objawy tej choroby, a nakoniec podczas nau- 
kowej podróży w Niemczech, Belgii, Francyi i Anglii, zbierałem 
wszędzie szczegółowe daty o szczepieniu ospy, jakoteż o naturalnej 
ospie; zaczem w roku 1842 postanowiłem dzieciom tylko prawdziwą 
krowiankę zaszczepiać (nie z ramienia na ramię), ponieważ przekonałem 
się, że tylko tym sposobem uniknąć można smutnego a nie zbyt rzad- 
kiego przypadku zaszczepienia chorobliwych soków. 

W roku 1851 przeszedłszy do homeopatyi, zaprzestałem szcze- 
pić krowianką. Zamiast szczepienia zaćawalem wewnątrz krowiankę 
w homeopatycznych potęgach przez 3 ranki na czczo, po dwie krople 
na cukrze. 

Homęopata, 1861. 11 
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To specyficznie lekarstwo było dostatecznem, aby dzieci od na- 
turalnej ospy ochronić. Jeżeli kto na naturalną ospę zachorował, da- 
wałem również to samo lekarstwo choremu, rzadko kiedy ars. lub 
thuja, a kuracya nadspodziewanie prędko i łagodnie odbywała się, jak 
pierwej nigdy w allopatycznej praktyce przykładu nie miałem. 

Dodatkowo muszę nadmienić, że memu synowi  urodzoneniu 
w październiku 1858 ospy nie szezepiłem, tylko zadawałem mu na wio- 
snę 1856 r, krowiankę w homeopatycznej potędze z najpomyślniejszym 
skutkiem, a pomimo epidemicznie panującej ospy we Wiedniu w roku 
1855, pomimo zmienionego klimatu i podczas epidemicznej ospy i 
szkarlatyny we Lwowie w roku 1857, nie było to dziecko naturalną 
ospa dotknięte. 

Zbierałem więcej takich pojedyńczych faktów w prywatnej pra- 
ktyce, aby je z czasem do powszechnej wiadomości podać, i na zasa- 
dzie tego doświadczenia odradzam każdemu, komu tylko życie i zdro- 
wie dziatek miłe, aby nie szczepil; ma bowiem pewną prezerwatywę 
naprzeciw naturalnej ospie w każdym razie, a w przypadku gdyby się 
kto zawczasu nie spostrzegł i ospa naturalna wybuchła, ma w tym 
samym zaradczym środku najskuteczniejsze lekarstwo. 

Przybywszy do Lwowa w r. 1857 poznałem kilku zacnych ko- 
legów, z tymi pobratałem się i utworzyliśmy prywatne stowarzyszenie 
homeopatyczne, schodząc się eo 14 dni w celu wspólnego dyskutowa- 
nia ważniejszych zadań naszego zawodu i wzajemnego udzielania sobie 
wszystkiego co tylko postęp i nauka pożytecznego przynosi. Posta- 
nowiliśmy oraz wszystkich w Galieyi praktykujących homeopatów do 
naszego grona zawezwać. 

W grudniu 1851 r. poznałem był w Strzeliskach zamieszkałego 
tam lekarza homeopatę śp. Marszniewicza. Ten opowiadał mi między 
innemi wypadkami pomyślnej homeopatycznej kuracyi, gdzie już allo- 
patyczni lekarze wszelką nadzieję uratowania chorego byli stracili» 
także o ospie, która w roku 1856 w tamtych okolicach epidemicznie 
panowała; naturalną ospą dosknięci a allopatycznie kurowani po więk- 
szej części pomarli. inni zaledwie po długiej rekonwalescencyi odzy- 
skali zdrowie. gdy przeciwnie ci eo przez Karszniewicza homeopaty- 
cznie byli leczeni, prędko. bez gwałtownych przesileń i bez uciążliwej 
rekonwalescencyi wyzdrowieli. 

W czasie owej epidemii śp. Karszniewicz zadawał wakcynę nie- 
szczepionym jeszcze dzieciom wewnatrz w homeopatycznych potęgach 
jako prezerwatywę, i pozwalał im z choremi na ospę ciągle obcować, 
a przecież ani razu nie trafiio się, aby takie dziecko profilaktycznem 
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lekarstwem nasycone, naturalnej dostało ospy ; co dowodzi, że wakcyna 
wewnątrz zadana, dla chorego jako remedium curativum, dla zdrowego zaś 
podobnież zadana jako prezerwatywa czyli remedium prophylacticum 
służy. To przekonanie powziąłem był już dawniej z mego własnego 
doświadczenia: a tak okazało się, że śp. Karszniewicz w kraju a ja 
w Wiednin nie znając nawet jeden drugiego sprawdzaliśmy tę samę 
zasadę i do zupełnie jednakowych przyszliśmy rezultatów. Przypadek 
zrządził, że mnie doszedł artykuł umieszczony w tygodniku Poznań- 
skim „Przemysł i Przyroda nr. 39 z r. 1857“ pod napisem: „(Spa 
i lekarstwo na nią“ wyjęty z urzędowej amerykańskiej gazety „Union 
ot Washington,“ którento artykuł dosłownie tu podaję: 

„Konzul Zjednoczonych Stanów w Rio Grande do Sul w Bra- 
„zylii, przysłał do departamentu Stanów pismo Dra R. Landell, za- 
„mieszkałego w Porto Allegre (tamże w prowincyi San Petro do Sul) 
„z zawiadomieniem o jakoby zrobionem odkryciu leczenia ospy. Pier- 
„wszy raz Dr. R. Landell miał sposobność robienia doświadczeń je- 
„szcze w r. 1837, w czasie straszliwie grasującej epidemii, ałe pier- 
„wszy raz użył lekarstwa w r. 1842. Odtąd skutki otrzymane prze- 
„zeń i przez jego syna Dra Jana Landell były nad wyraz pomyślne. 
„Sekretarz Stanów Zjednoczonych, jeneral Cass, przesłał ten sposób 
„leczenia ospy do wszystkich krajowych lekarskich dzienników, aby 
„z nich uczeni całą hypotezę i teoryą, wszystkie spostrzeżenia czer- 
„pać mogli. Dr. R. Landell rozpuszcza zwykłą wakcynę przechowaną 
„jak wiadomo między dwiema blaszkami lub w szklannych buteleczkach, 
„nie więcej lymfy mającą od 4 do 6 kropli, w 4 lub 6 uncyach czy- 
„stej zimnej wody i tego rozcieku daje po łyżce co 2 lub 3 godziny. 

„Skutki tego specyficznego napoju są, powiada Dr. R. Landell: 
„znaczne zmniejszenie grożnych symptomatów, złagodzenie rodzaju 
„ospy, zmniejszenie gorączki, manii (delirium) chrypki, dyaryi i zapa- 
„lenia płucowego. Wymienione lekarstwo powstrzymuje zapalenie 
„mózgowe, owszem wszystkie następstwa tej chorobie towarzyszące 
„mniej więcej łagodzi. Poczynając leczenie drugiego lub trzeciego 
„dnia, ospa zwykła zamienia się w waricellę albo w warioloid. Cho- 
„ciaż epiderma nieco zgrubiała, i w stanie zapalenia się trzyma, je- 
„dnak w pięciu dniach staje się suchą. Używając tego samego lekar- 
„stwa 4go lub 5go dnia po wyrzutach, ospa zdaje się przemieniać 
„jakby w wakcynę i przechodzi przez wszystkie stadya w dziesięciu 
„dniach. Dr. R. Landell otwiera pęcherzyki dwa lub w niektórych 
„przypadkach trzy razy. W roku 1842 miał on 30 pacyentów, jedy- 
„nastu nader niebezpiecznych, żadnego nie utracił. Dodajemy tu, że 
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„Dr. Landell przy swem lekarstwie używał jeszcze klistyr, trzymał 
„żołądek otwarty za pomocą kleszczowiny (ol. ricini), do płukania 
„gardła używał trochę nitratu śrebra i chlorku wapna, używał też 
„po pięciu dniach nacierania gąbką zamaczaną w wodzie, w której 
„rozpuścił wprzód chlorek wapna. Nakoniee Dr. R. Landell używa 
„tejże wakcyny podobnie rozpuszczonej z dobrym skutkiem w koklu- 
„szu i w niektórych konwulsyach.* 

Mając tedy pod ręka: 1) Fakta z własnego mego doświadczenia 
i z praktyki kolegi Karszniewicza, 2) broszurkę Dra Lutze „Die 
Schutzpocken - Impfung völlig unniitz und verderbenbringend, aus den sta- 
tistischen Tabellen der berühmtesten Autoritaten* etc. ete. von Dr. 
Arthur Lutze in Cóthen 1857. 38) Pismo Impfawang und die Protesta. 
tion der liinwohner Wiirtembergs gegen Jenners Gift und Zauber vor der 
Wiirtembergischen Stindekammer im September 1858 — vor dem 
englischen Parlamente im Juli 1858, mit statistischen Daten aller 
Autoritäten dargestellt von C. G. G. Nittinger, Dr. der Med. Chi- 
rurgie und Geburtshilfe, praktischen Arzte in Stuttgard, herausgege- 
ben in Leipzig 1858. 4) Artykuł w Tygodniku Poznańskim „Prze- 
mysł i Przyroda nr. 39 z roku 1857 pod napisem: „Ospa i lekarstwo 
na nią* wyjęty z urzędowej gazety „Union of Washington* — posta- 
nowiłem tak ważny przedmiot podać pod rozbiór i rozwagę szanownych 
kolegów na naszem domowem zgromadzeniu, ażeby oni także swoje 
zdania i doświadczenia w tym przedmiocie objawili. 

Najprzód zabrał głos Dr. Adolf Seydl. e. k. łekarż pułkowy, 
zwracając naszą uwagę osobliwie na to, że on jako wojskowy lekarz 
zeszłej zimy 185%/, podczas epidemicznie panującej we Lwowie ospy 
miał pod swoją opieką w c. k. wojskowym szpitalu tysiąc kiłkaset 
chorych na ospę naturalną, między którymi była najmniejsza liczba 
nieszczepionych; jego doświadczenia w tym przedmiocie są, że przy 
utrzymywanej w salach szpitalnych miernej temperaturze, przy odświe- 
żeniu powietrza po kilka razy na dzień, i przy pojedyńczym odwarze 
ślazu, chorzy na ospę dość prędko wyzdrowieli. W takich zaś przy- 
padkach, gdzie siły raptownie niknąć zaczęły, ospa poczerniała i zgni- 
lizna się okazała, ordynował Dr. Seydl obmywanie takich chorych na 
całem ciele winnym octem na pół z wodą zmieszanym, wewnątrz zaś 
dawał zwyczajną porcyę wina stołowego, i przy takiej kuracyi nawet 
najkrytyczniejsze przypadłości przeszły pomyślnie. Dalej zwrócił Dr. 
Seydl na to uwagę, że szczepienie ospy podług zwyczajnych przepisów 
wykonywane: a) wcale nie chroni od ospy naturalnej, gdyż między kil- 
kuset chorymi była większa część szczepionych, b) że nieogłędne szcze- 
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pienie ospy nietylko cudze chorobłiwe soki drugiemu zaszczepić może, 
ale też często pobudką do podniecenia utajonych czyli uspionych je- 
szcze w organizmie słabości bywa. Naostatek żałował Dr. Seydl, że 
nie mógł we wspomnionym wielkim zakładzie wojskowym homeopaty- 
czną zasadę leczenia sprawdzać, gdyż w wojskowych szpitalach homeo- 
patya nie jest zaprowadzoną. 

Po nim zabrał głos Dr. Gustaw Śchreter, opowiadając nam 
z swej 28-letniej praktyki nader ciekawe wypadki o ospie naturalnej. 
Zadawał on chorym na ospę z najlepszym skutkiem ospiankę w ho- 
meopatycznych potęgach, w ciągu swej praktyki szczepił także często 
ospę u dzieci zwyczajnym sposobem, lecz dla umorzenia chorobliwych, 
ukrytych często zarodków, zadawał niejaki czas przed szczepieniem 
tak dziecięciu jakoteż matce lub mamce karmiącej siarkę w potę- 
gach, czem osiągał ten skutek, że u takich dzieci nigdy się nie oka- 
zały ani nabrzmienia zawałków lub innych gruczołów, ani też inne 
przypadłości. Dr. Schreter stwierdził swoje postępowanie listem mi- 
strza Hahnemanna (obacz Archiv fur Homóopathie von Dr. Stamph 
und Dr. Gross 1848 3. Bd. 8. Heft. pag. 105). Nakoniec Dr. Ba- 
kody i Dr. Dobrowski ze swojej praktyki przytoczyli przykłady, że 
we Lwowie osobliwie podczas epidemicznie panującej ospy w zimie 
1857/, zadawali dotkniętym tą chorobą wewnątrz krowianką w honteo- 
patycznych potęgach z najlepszym skutkiem. 

Rezultat ostateczny naszych rozpraw był: 

a) że szczepienie ospy bądź to z ramienia do ramienia, bądź to za 
pomocą krowianki nie podaje pewnej ochrony naprzeciw natural- 
nej ospie, gdyż jak statystyczne wykazy podczas epidemicznie 
panującej naturalnej ospy dowodzą, większa część podczas epi- 
demii tą chorobą dotkniętych jest z liczby szczepionych, a niżeli 
z liczby nie szczepionych, a zatem szczepienie ospy nie można 
uważać jako środek zaradczy naprzeciw naturalnej ospie; 

b) że można przez zaszczepienie ospy nie tylko cudze zakażone 
soki, jako swierzb, liszaje, skrofuły, nawet weneryę mimo naj- 
większej staranności i oględności lekarza innym dzieciom za- 
szczepić, a nadto można też inne w głębi organizmu utajone 
chorobliwe zarodki rozniecić, i tym sposobem zdrowie i życie 
dziecięcia na niebezpieczeństwo narazić; 

c) że przez poprzednicze zadawanie siarki dla umorzenia psory- 
cznych zarodków. następne szczepienie ospy mniej niekorzystnem 
się staje; 
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d) że przezemnie polecony sposób zapobiegający naturalnej ospie, 
tj. zadawanie wewnątrz krowianki osobom jeszcze nie szczepio- 
nym, stanowi wedle głównej zasady w homeopatyi: „similia si- 
milibus curantur“ najlepszy zaradczy środek naprzeciw natural- 
nej ospie. 

Lecz gdy ten nowy sposób ochrończy powszechnie i we wszystkich 
krajach fizyologicznie nie jest jeszcze zbadany, tedy uchwaliliśmy na- 
stępujące wnioski do publicznej wiadomości pod światły rozbiór i su- 
mienne zbadanie lekarzy i badaczy przyrody podać: 

4) ażeby szanowni koledzy lekarze raczyli krowiankę jako chro- 
niący środek naprzeciw naturalnej ospie nie szczepionym jeszcze oso- 
bom dla sprawdzenia wyż wymienionych przez nas faktów zadawać. 

Sposób zadawania wewnętrznego krowianki jest następujący : 

Dla umorzenia psorycznych zarodków (jeśli zaraza ospy nie na- 
gli) w głębi organizmu utajonych, zadajemy dziecięcia (oraz i matce 
lub mamce karmiącej) pierwej jedną dozę siarki X potęgi, wyczeku- 
jemy przynajmniej 14 dni działania tego lekarstwa, a potem zadajemy 
krowiankę w szóstej potędze przez trzy ranki na czezo po jednej kro- 
pli w wodzie, lub na mlecznym cukrze, albo też w pigułeczkach. 

Skutki tego postępowania okazują się rozmaicie, niektóre dzieci 
okazują niejakie rozdrażnienie w dzień lub w nocy, niektóre rodzaj 
zakatarzenia, niektóre dostają plamki czerwone po ciele rozrzucone, 
jak gdyby pod skórką maku lub grysu nasiał. Jestto stan nadskórki 
(epidermis) zapalny, który trwa od 5go do Tgo dnia po wewnętrznem 
zadaniu krowianki, i kończy się na złuszczeniu pyłu nadskórki. Taka 
wysypka wywoływana na powierzchni ciała jest najlepszym dowodem. 
że zadane lekarstwo energicznie działało, a podczas dziesięciu lat nie 
wydarzyło się nam, ażeby dziecię w ten dynamiczny sposób szczepione 
dostalo naturałnej ospy, lub doznało jakiej innej dolegliwości, jak to 
po zwyczajnem zaszczepieniu bardzo często się przytrafia. 

W skutek tego wniosku wywiązała się podwójna kwestya : 

a) czyliby u tak szczepionego dziecięcią szczepienie zwyczajne ospy 
nie udało się? 

b) czyli taki ochrończy sposób, tj. dynamiczne szczepienie, zabez- 
piecza raz na zawsze od naturalnej ospy, lub też od innych ospy 
rodzajów, jako to: variola modificata, varioloid, varicella ? 

Na pierwszą i na drugą kwestyę nie możemy na teraz z pewno- 
ścią odpowiedzieć, gdyż w przeciągu dziesięciu lat niepodobna tyle 
fizyologicznych faktów zbadać, potrzeba do tego więcej współpracowni- 
ków i dłuższego czasu; tyle mogę jednak sumiennie wyrzec, że we- 
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wnętrzne zadawanie krowianki podług wyż wymienionej metody chroni 
od zarażenia się naturalną ospą, jak to fakta dowodzą. gdy lekarz 
L. Karszniewicz podczas epidemicznie panującej ospy naturalnej w ob- 
wodzie Brzeżańskim dzieciom jeszcze nie szczepionym wewnątrz kro- 
włankę zadawał, później te dzieci z choremi bawiły się, jadły i spały, 
a przecież ani jedno naturalnej ospy nie dostało. W dalszym ciągu 
czasu wydarzały się często podobne wypadki. 

W mojej praktyce wydarzyło się. że matka (szczepiona) dostała 
naturalnej ospy, troje jej dziatek były nie szezepione. zadałem tym 
nie szczepionym krowiankę, przezco zostały od ospy ochronione. Upra- 
szamy tedy te dwie kwestye w zawieszeniu zostawić, a tymczasem 
wszelkie fakta dotyczące tego przedmiotu jak najgorliwiej i najsu- 
mienniej spisywać i do publicznej wiadomości podawać. Takie prace 
niezawodnie wywrą wpływ zbawienny na naukę i na praktyczne wy- 
konywanie sztuki lekarskiej. a tem samem przyniosą ulgę cierpiącej 
ludzkości. 

B) drugi nasz wniosek odnosi się właściwie do szanownych ko- 
legów allopatów czyli zwolenników racyonalnej szkoły, ze względu na 
wyż przytoczony artykuł Dra R. Landel. Rozprawa jego w tym 
przedmiocie powinnaby tem bardziej zwrócić na siebie powszechną 
uwagę lekarzy, gdyż on wierny zasadzie allopatycznej nie tylko kro- 
wiankę zwyczajną, która jak wiadomo w szklannych fiolach się prze- 
chowuje, w pierwotnej formie, biorąc jednę kroplę na l uncyę czystej 
zimnej wody rozpuszcza i choremu na naturalną ospę wewnątrz z naj- 
lepszym skutkiem zadaje, a przytem oraz innych leczebników allopa- 
tycznych używa. 

Ten sposób leczenia ospy za pomocą krowianki jest w allopatyi 
zupełnie jeszcze nieznany: właśnie w gwałtownych przypadłościach bra- 
kuje w allopatyi zupełnie na leczących środkach, osobliwie jeśli organa 
połykania i tchawiczne tak są zapuchnięte, że pacyenci zaledwie wodę 
kroplami połykać mogą. Chcąc doniosłość podanego artykulu Dra R. Lan- 
dell ocenić, postanowiłem przedmiotowemi próbami prawdy dociec. Wy- 
darzyła się ku temu sposobność w r. 1859 przy dwóch indywiduach 
szczepionych, równocześnie naturalną ospą dotkniętych. 

Aniela H. . . panienka | Tsto-letnia, blondynka, krwistego tem- 
peramentu, z zdrowych rodziców, przez matkę karmiona, prawidłowo 
uformowana, dotychczas żadną chorobą nie dotknięta, zachorowała 
w czerwcu 1859 r. na naturalną ospę. 

Przywołano mnie do chorej w czasie, gdy ospa naturalna na po- 
wierzchni ciała już się wywiązywała. Gorączka wzmagała się do naj- 
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wyższego stopnia; należało tu zaburzenie obiegu krwi usmierzyć, za- 
dałem więc jednę dozę aconitum X.: w przeciągu dwunastu godzin 
puls zniżył się z 120 na 99 uderzeń w jednej minucie, a ospa wy- 
stąpiła na całem ciele w najpiękniejszym kwiecie, przeistoczyła uro- 
dziwą panienkę w potwór z gwałtownem zapaleniem całej powierzchni, 
osobliwie ócz i gardła. Natenczas rozpuściwszy trzy krople krowianki 
prawdziwej w trzech uncyach świeżej zimnej wody, kazałem chorej 
z tego rozczynu co dwie godziny po łyżeczce od kawy zadawać. 
W przeciągu 24 godzin gorączka i nabrzmiałość zapalna na powierz- 
chni ciała zmniejszyła się, ospa lymfą przepełniona zwiędła, a w prze- 
ciągu drugich 24 godzin zaczęła ospa śŚniedzieć i marszczyć się, ból 
oczu, głowy i gardła znacznie sfolgował, apetyt wzmagał się ciągle: 
trzeciego dnia ospa zaczęła osychać, kazałem przysychające krostki 
ciepłą oliwą zwilżać a potem odrywać. Tym sposobem do 10go dnia 
słabości cała powierzchnia była oczyszczona, krosty nie pozostawiły 
żadnych dziubów, a 20go dnia kuracyi wyszła pacyentka na świeże 
powietrze i jest po dzis dzień zdrowa i bez wszelkich znaków ospy. 

W. H... . chłopczyna l2sto-letni (brat wyż wspomnionej pa- 
cyentki) przez mamkę karmiony, był jeszcze przy piersi szczepiony 
miał zlaną głowę, pozostał mu dotychczas zjadliwy strup. 

Tenże chłopczyna zachorował w kiłka dni później na naturalną 
ospę, pomimo żem mu w pierwszym dnin słabości siostry zadał kro- 
wiankę jako ochrończy środek, nie zdołałem już zapobiedz naturalnej 
ospie; prawdopodobnie zakażenie w organizmie już się wkorzeniło, 
przyroda musiała się zakażonych soków pozbyć wyrzucając je na po- 
wierzchnią skóry. Gdy pierwszy zakres tej choroby odbywał się pod 
mojem okiem, starałem się tylko gwałtowne zaburzenia obiegu zła- 
godzić, a trzeciego dnia już się okazały czerwone pryszczyki na, twa- 
rzy i piersiach. Po użyciu aconitum X. wylała się ospa na całem 
ciele. Wtedy postanowiłem krowiankę w homeopatycznej 6tej potędze 
zadawać jako specyficzne lekarstwo, tj. dwie pigułki na sucho, a trzy 
rozpuściłem w sześciu łyżkach wody, tego rozczynu kazałem zażywać 
co.2 godzin po łyżce. Trzy takie dozy były dostateczne na pożądany 
skutek; zaraz po pierwszej dozie ospa lymtą napełniona zmiękła, nad- 
skórka mocno zaczerwieniona i obrzmiała zbladła, ból ócz i gardła 
zmniejszył się znacznie. Po trzeciej dozie już brunatne strupki utor- 
mowały się i odtąd zachowano zupełnie ten sam sposób postępowania. 
co w wypadku powyżej opisanym, a chłopczyna opuścił w przeciągu 
l4stu dni łóżko, które się składało z materacu, włosiennej poduszki 
i pojedyńczej kołderki. Za pokarm służyło mleko i zwykły rosół, za 
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napój czysta woda. W pobocznym pokoju okna przy sprzyjającej po- 
godzie były cały dzień otwarte, uważano tylko aby przeciągu nie było. 
Po 20stu dniach wyszedł czyściuteńki i zdrów na świeże powietrze. 

Te dwa wypadki naturalnej ospy, pierwszy leczony podług wskazówki 
Dra R. Landell, tj. krowianką nie przyrządzoną farmakotechnicznie, 
drugi zaś krowianką homeopatycznie spotęgowaną, czyli jak racyonalna 
szkoła twierdzi rozpuszczoną lub rozcieńczoną, dowodzą jasno, że je- 
den i ten sam środek lekarski wywołuje w skutek swego specyficznego 
powinowactwa do choroby pewne i te same skutki, zasada tedy me- 
tody homeopatycznej oparta na przedmiotowych fizyologicznych pró- 
bach udowadnia jasno, że nie ilość, lecz jukość czyli specyficzne powi- 
nowactwo środka lekarskiego wartość lekarstwa stanowi; homeopatya 
może podług okoliczności i stosunków chorego i jego indywidualności 
środki lekarskie nawet w pierwotnym stanie w pewnej ilości do ule- 
czenia chorób zastosowywać, jeżeli ten lekarski środek ma specyficzne 
powinowactwo do choroby, którą to zasadę podanie Dra R. Landell 
taktycznie stwierdza. 


W pierwszej połowie XVIII wieku jak historya lekarska świad- 
czy, okazała się naturalna ospa epidemicznie bardzo zjadliwą i za- 
bójczą; zaszczepiano podówczas aż do roku 1800 naturalną ospę zdro- 
wym jako ochronę przeciw naturalnej ospie, lecz nie mamy histo- 
rycznych dowodów, jaki był skutek tego postępowania. W drugiej 
połowie XVIII wieku pojawiały się epidemie naturalnej ospy już nie 
tak często i nie w tak złośliwym charakterze. 

Od-roku 1800, tj. po zaprowadzeniu szczepienia krowianki jako 
ochrony naprzeciw naturalnej ospie pojawiały się epidemie naturalnej 
ospy daleko rzadziej i w łagodniejszym charakterze, osobliwie od roku 
1800 — 1825. Ztąd wnioskowano, że naturalna ospa już z kuli zieni- 
skiej wyrugowaną została. Lecz nałeży tu namienić, że w tym czasie 
oraz ospa u krów również rzadko lub tylko sporadycznie się pojawiała. 

Sami nawet zwolennicy przymusowego szczepienia ospy utrzy- 
mują, że naturalna ospa u ludzi, krów i owiec jedną i tą samą cho- 
robą jest; muszą tedy te przypadłości z tego samego źródła i z tej 
samej przyczyny pochodzić, a zatem częstsze lub rzadsze pojawienie 
się ospy naturalnej, zjadliwszy lub łagodniejszy jej charakter, większa 
lub mniejsza śmiertelność, "nie mogą być uważane za wynikłość szcze- 
pienia krowianki, lecz innych atimosferyczno-telurycznych wpływów. 
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Historyczne fakta w połączeniu z doświadczeniem powszedniem 
uczą nas, że wszelkie ludzkie materyalne i duchowe środki w celu 
zapobieżenia różnym epidemiom, bądź to w pewnych tylko krajach 
lub po całej kuli ziemskiej panującym, jako to: trąd, morowe powie- 
trze (dżuma), gorączkowa żółtaczka, kur, szkarlatyna, ospa, tyfus, 
biała i krwawa dyssenterya, cholera itd., wszelkie ludzkie matervalne 
i duchowe zabiegi były bezskuteczne. Do tych bezsilnych środków 
wypada zaliczyć także szczepienie ospy. Od roku 172ł aż do roku 
1800 szczepienie naturalnej ospy naprzeciw niej samej, równie jak 
szczepienie krowianki od roku 1800 aż do roku 1658, a zatem wszelka 
walka naprzeciw naturalnej ospie trwająca 186 lat, nie wywarła ani 
na rozwinięcie ani na przebieg tej zabójczej choroby żadnej zmiany, 
gdyż niepodobna wpływy nieba i ziemi pokonać, co wedle zasad nauk 
przyrodniczych, medycyny i zdrowego rozumu nieodbicie potrzebnem 
się okazuje, jeżeli ludzkie zabiegi przeciw zarazom stanowczy skutek 
odnieść mają. Lecz stwórca przedwiecznych praw świata nie zmie- 
nia takowych gwoli ludzkim usiłowaniom. Fpidemiczne zarazy poja- 
wiają się pod wpływem praw kosmo-telurycznych, wzrastają do pewnego 
szczytu, z czasem zmniejszają się, nareszcie nikna, a inne na ich 
; miejscu pojawiają się, jak to widzimy, że od czasu epidemicznie pa- 
nującej cholery, we wschodnich krajach morowe powietrze po naj- 
większej części ustało lub znacznie się zmieniło. 

Podobnież dowodzi nam historya o epidemii naturalnej ospy, że 
takowa od r. 1750 aż do końca I8go wieku i odtąd aż do r. 1820 
— 25 co do zajętego obszaru krajów, gwałtowności choroby i śmier- 
telności znacznie skromniejszą przybrała postać, tak dalece, że aż do 
roku 1820 -- 25 (pominąwszy tu i ówdzie sporadyczne wybuchy ospy 
naturalnej) nie tylko profani, ale też lekarze byli zdania, jakoby 
szczepienie krowianki naturalną ospę zupelnie z kuli ziemskiej usunęło. 
Lecz ztąd wnioskować nie można, że właśnie szczepienie krowianki 
było prawdziwą przyczyną mniejszej gwałtowności, rzadszego pojawie- 
nia się, jako też mierniejszej śmiertelności podczas naturalnej ospy. 
Nauka lekarska wedle praw przyrodniczych, nie może nawet szczepie- 
nie krowianki w praktykę przez Dra Jennera wprowadzone jako ochrenę 
szczepionego indywiduum naprzeciw naturalnej ospie uważać, gdyż 
mamy liczne fakta niezaprzeczone, że uprzednie szezepienie od zara- 
żenia się ospą naturalną w czasie panującej epidemii wcale nie ochra- 
nia. Tak w najnowszych czasach w marcu 1858 r. w Berlinie zacho- 
rowało 200 osób na ospę, między niemi znajdowało się 198 szczepio- 
nych a 7 nieszczepionych. W kwietniu 1858 zachorowało 826 osób, 
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między niemi było 728 szczepionych a 97 nieszczepionych. Również 
niepomyślny stosunek dla szczepionych wypada z zestawienia liczb 


wziętych z innych miejsc w czasie panującej ospy — i tak: 
ogólna liczba do- między tymi 
tkniętych ospa szczepionych 
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Te niezaprzeczone cyfry mając przed sobą, niepodobna zdaje się 
tuszyć sobie, żeby szczepienie krowianki stanowiło ochronę przeciw 
zarazie ospy naturalnej. A jednak nie tylko pojedyńczy zagorzali 
zwolennicy szczepienia, ale nawet towarzystwa naukowe lekarskie sa- 
dziły, iż mogą wydać wyrok, że szczepienie krowianki nie tylko cha- 
rakter tej zarazy zmienia i łagodniejszym czyni, lecz nawet tę klęskę 
zupełnie z kuli ziemskiej usunąć potrafi! 

Pytamy więc, na czem opiera się ten śmiały wniosek? — Oto 
na datach statystycznych, dowodzących, że przed zaprowadzeniem 
szczepienia krowianki, tj. w ubiegłem stuleciu l8tem więcej osób było 
dotkniętych ospą naturalną, niż od roku 1800 aż do ostątnich czasów 
i że charakter tej choroby stał się w bieżącem stuleciu mniej zjadli- 
wym, łagodniejszym. 

Lecz jeżeli tak jest, a jeżeli przytem , czego zwolennicy szcze- 
pienia nie przeczą, naturalna ludzka ospa jest jedną i tą samą cho- 
robą co owcza i*krowia ospa; tedy należy naprzód zwrócić uwagę: 
1) że już w drugiej połowie zeszłego stulecia, a zatem przed zapro- 
wadzeniem szczepienia krowianki, zaraza ospy naturalnej w nierównie 
łagodniejszej pojawiała się formie niż przed rokiem 1750: 2) że ospa 
między bydłem grasująca, która jak dowodzą, tą samą chorobą jest 
co ludzka ospa naturalna, co do większej lub mniejszej gwałtowności 
swojej zawsze te same okazywała w pojawieniu się odmiany, jak ospa 
u ludzi; 3) że nie sama ospa, lecz i inne choroby epidemicznie gra- 
sujące, przeciw którym ani szczepienia ani innego powszechnego środka 
zaradczego nie wynaleziono (cholera), przy następnem pojawieniu się 
miewają charakter mniej zjadliwy i nie tak powszechnie rozszerzają 
się, w ogóle słabnieją. 

Z tego wypada, że pocieszające zjawisko, iż ospa naturalna od 
początku pojawienia się w Europie w 18tem stuleciu straciła na mocy, 
nie może być uważanem za następstwo szczepienia krowianki, lecz jest 
ono skutkiem innych powszechnych kosmo-tellurycznych wpływów, od 
których zarazy epidemiczne głównie zależą. 


164 


Zwolennicy szczepienia usiłują jednak wnioski swoje poprzeć 
liczbami dowodząc, że w jednem miejscu z pomiędzy 193 szczepio- 
nych, ospą dotkniętych tylko 4 umarło, kiedy z 7 chorych nieszcze- 
pionych umarło 5, a w drugiem miejscu na 728 chorych szczepionych 
liczono wypadków śmierci 41, zaś na 97 nieszczepionych liczba umar- 
łych doszła do 21. 


Lecz te cyfry nie mogą służyć za podstawę do wniosku na ko- 
rzyść szczepienia. Albowiem większa lub mniejsza śmiertelność mię- 
dzy chorymi jest wypadkiem zależącym od wielu okoliczności (jako to: 
sposób życia, zatrudnienie, ubóstwo lub dostatek, usposobienie natu- 
ralne itd.), które ściśle określić i ocenić należy, chcąc na cyfrach 
opierać wnioski dalsze. Ażeby więc udowodnić, że szczepienie kro- 
wianki a nie co innego jest przyczyną mniejszej śmiertelności, nale- 
żaloby wykazać, że przy okolicznościach zresztą we wszystkiem równych 
istotnie stosunkowo mniej umiera szczepionych. Zatem dopóki nie 
mamy, cyfer w ten sposób wydobytych, dopóki nie dowiedziono że przy 
stosunkach zresztą w każdym względzie równych więcej umiera nie- 
szczepionych; -— tak długo nie możemy z naukową pewnością twier- 
dzić, że szczepienie krowianki śmiertelność umniejsza. 


Że szczepienie krowianki od zarażenia ospą naturalną nie chroni, 
dowodzą widocznie powyżej przytoczone liczby. Powstaje więc pyta- 
nie: czyli szczepienie krowianki rzeczywiście jakikolwiek pożytek 
przynosi ? 

Dla wyświecenia tej kwestyi, londyńska rada lekarska nie po- 
przestając na własnych w Anglii czynionych poszukiwaniach, zasięgała 
dat i zdania u wielu towarzystw uczonych na kontynencie; lecz te 
towarzystwa, zamiast co miały wejść w rzecz na drodze ścisłych ba- 
dań fizyologicznych, poprzestały na przejrzeniu wykazów statystycznych 
co do liczby chorych w różnych epokach ospą naturalną dotkniętych, 
z czego wyprowadziły wniosek, że zaraza ospy naturalnej w skutek 
szczepienia krowianki straciła swój dawniejszy charakter zjadliwy i 
mniej rozszerza się. Na zasadzie zebranych zewsząd wykazów rada 
lekarska londyńska ostatecznie w tej sprawie orzekła, że doktor Jen- 
ner przez zaprowadzenie szczepienia krowianki wielce przysłużył się 
ludzkości, lecz że obecnie dla ubezpieczenia ludzkości od tej klęski, 
rewakcynacya (powtórne ząszczepienie) jest potrzebną. 

Tem orzeczeniem przyznano, że szczepienie krowianki nie jest 
dostatecznym srodkiem ochrończym od ospy naturalnej; nikt też za- 
pewne z myślących lekarzy nie mógłby poprzestać na środku tak po- 
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łowicznym, gdy jak z wyż powołanych cyfer okazuje się, szczepieni 
równie podlegają zarazie jak nieszczepieni. 

Chociażby więc śmiertelność między szczepionymi istotnie zna- 
cznie mniejszą była, to zawsze faktem jest niewątpliwym, że i szcze- 
pieni po zarażeniu się, acz może w stosunkowo mniejszej liczbie, na 
ospę umierają. Ale nawet gdyby szczepienie dawało rękojmię wyzdro- 
wienia, to już samo niebezpieczeństwo zapadnięcia w tę chorobę z wy- 
nikającemi ztąd smutnemi dla chorych następstwami, powinno być dla 
myślących lekarzy bodźcem do szukania innych skuteczniejszych prze- 
ciw tej zarazie środków. Powołaniem nauki naszej jest zatem badać 
bez ustanku i doświadczać, zwłaszcza że szczepienie krowianki nie 
tylko że od zarażenia ospą nie chroni,.ale nadto często naraża szcze- 
pione dziecko na zakażenie przez samo szczepienie; gdyż najoględniejszy 
lekarz biorąc z ramienia jednego dziecka krowiankę do dalszego szcze- 
pienia, nie zdoła poznać, czyli to dziecko nie ma w swoim organizmie 
ukrytych zarodów chorobłiwych. Doświadczenie uczy, że tym sposo- 
bem tysiącom dzieci zaszczepione bywają liszaje, kołtuny, skrofuły, 
świerzby, nawet weneryczne słabości itd., nurtujące potem przez całe 
życie zdrowy z urodzenia organizm szczepionego; a kto miał spo- 
sobność poznać, w jakie ręce niekiedy przymusowe szczepienie dzieci 
oddanem bywa, dziwić się może będzie, że ztąd nie gorsze jeszcze 
skutki powstały. 

Przeto wracam do mego założenia, i opierając się na powyż- 
szych faktach i liczbach, pozwalam sobie zwrócić uwagę szanownych 
kolegów lekarzy na praktykę Dra Landell, potem na moje i śp. Karsz- 
niewicza doświadczenia. Moje wnioski praktyczne są następne : 

I. Ażeby szanowni koledzy tak allopaci czyli zwołennicy racyo- 
ualnej szkoły, jako też homeopaci, fizyologiczno - przedmiotowe próby 
przedsiębrać raczyli, którymto jedynie sposobem zbadać możemy, czyli 
zadawanie wewnątrz krowianki bądź-to podług wyż podanego sposobu 
postępowania amerykańskich lekarzy Drów Landell ojca i syna, albo też 
w homeopatycznej potędze, podług metody od dziesięciu lat już prze- 
zemnie i przez śp. lekarza Karszniewicza z najpomyślniejszym sku- 
tkiem używanej, jako rzeczywiście leczący środek naprzeciw naturalnej 
ospie w każdym wypadku, przy każdej epidemii, pod wszelkiemi sto- 
sunkami hygienicznemi i socyalnemi, odpowiednio do indywidualności 
wieku, płci, temperamentu się sprawdzi? Do takich fizyologicznych 
prób potrzeba tylko czystej krowianki, dobrej woli bez uprzedzenia 
do czynienia obserwacyi, i spisywania wszelkich przypadłości wydarza- 
jących się przy kuracyi ospy naturalnej zapomocą krowianki. Z takich 
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przez praktycznych lekarzy zebranych wykazów, uzyska umiejętność i 
sztuka lekarska pewną podstawę do orzeczenia: czyli krowianka ma 
być uznaną jako powszechny leczący środek przeciw naturalnej ospie, 
lub nie. 

Il. Drugi mój wniosek jest, ażeby szanowni koledzy homeopaci 
raczyli osobom jeszcze nieszczepionym krowiankę wewnątrz w homeo- 
patycznej potędze podług wyż przezemnie podanego opisu jako za- 
radczy środek (praeservativum) naprzeciw naturalnej ospie zadawać. 
Takie fizyologiczno-przedmiotowe próby są niemniej ważne, jak te o 
których w Iszym wniosku mówiłem. Wszelkie warunki i zastrzeżenia 
tam wymienione powinny i przy tych próbach sumiennie być dopeł- 
nione, ażeby znaczenie dynamicznego szczepienia dla umiejętności i 
sztuki lekarskiej stanowczo osądzić. 

Upraszam tedy szanownych kolegów przedewszystkiem o przed- 
miotowo-fizyologiczne próby, które w przeciągu dłuższego czasu w na- 
leżytej ilości zestawione, mogłyby uczonym Towarzystwom za pod- 
stąwę do umiejętnego orzeczenia służyć: czy krowianka wewnątrz 
w homieopatycznej potędze zadana może, lub nie, stanowić powszechny 
środek zaradczy przeciw naturalnej ospie i zastąpić szczepienie 
Jennera? — 


0 dyecie homeopatycznej w słabościach zapalnych 
i chronicznych. 


Wiadomo kazdemu, ile skromne i mierne życie na utrzymanie 
zdrowia wpływa, a w razie choroby w każdym systemie lekarskim 
odpowiednia dyeta stanowi niejako drugą połowę zapisanego choremu 
lekarstwa. Co do homeopatyi, jedni w tej mierze najniesłuszniej za- 
rzucają nam, że chorych nad rzeczywistą potrzebę głodem mprzymy ; 
inni przeciwnie twierdzą, że homeopaci swe szczęśliwe i pomyślne ku- 
racye jedynie stosownej dyecie zawdzięczają. Nie mam tu zamiaru zbijać 
fałszywe mniemania, skreślę tylko w krótkości główne przepisy, które: 

a) w chorobach zapalnych czyli szybko przebiegających, 

b) podczas chronicznych długó trwających, 

c) przy zewnętrznych przyskórni słabościach chronicznych, 

d) przy słabościach zapałnych przyskórni, — ścisle zachowane być 
powinny. 
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A. W chorobach zapalnych. 


Zapalnym słabościom towarzyszą: rozstrojenie nerwowe, zwichnię- 
cie równowagi sił żywotnych i gorączkowy stan. Po większej części 
przyroda natenczas sama odrzuca wszelki pokarm i domaga się chło- 
dzących, uspakajających napojów, przedewszystkiem spokoju. Tę wska- 
zówkę natury powinien lekarz uwzględniać, osobliwie gdy zapasy sił 
żywotnych nie są za nadto zwątlone. Jeżeli kto zapadł w jakąbądź 
chorobę gorączkowa, a utrzymanie się na nogach przytrudnem mu się 
staje, tedy radzimy choremu do łóżka się położyć, ażeby przez hory- 
zontalne leżenie i przez odpowiednie nakrycie ułatwić naturalne oddzią- 
ływanie siły żywotnej. W lżejszych zas wypadkach może chory nie 
kładąc się do łóżka po pokoju przechadzać się, przymus byłby tu 
wcale niepotrzebnym; instynkt naturalny bez kaprysów jest w takim 
razie najlepszym przewodnikiem. U małych dzieci nie zbłądzimy grubo, 
jeżeli ich już przy miernej gorączce lub rozstrojeniu do łóżka poło- 
żymy. Jeżeli przy gorączkowej słabości pojawia się nieprzytomność 
umysłu, należy chorego łagodną namową, zręcznem podejściem lub też 
poniekąd przymusem do łóżka zniewolić. A zawsze najstosowniej bę- 
dzie polożyć się, skoro chory przebiegające dreszcze czuje, i przy 
zwyczajnej temperaturze w pokoju ogrzać się nie może; nie należy 
jednak okrywać się za nadto pierzynami lub kołdrami, ażeby po usu- 
nięciu zimna, uderzenia humorów, niespokoju lub ciężkości na płucach 
nie wywołać, Będąc w lóżku należy spokojnie się zachować, natężającej 
rozmowy, rzucania i przewracania się, obawy o zdrowie, o domowe 
stotunki itp., wzburzenia umysłu, zmartwienia jak najstaramniej uni- 
kać; gdyż wszystkie te wzruszenia przyczyniają się do pogorszenia 
chorobliwego stanu, działaniu lekarstwa przeszkadzają, nawet je nie- 
możebnem czynią, a zatem wyleczenie albo odwlekają, albo jeszcze 
gorsze następstwa sprowadzają. 

W takich przypadłościach mają chorzy różne niewinne zachcianki; 
nie należy im takowych pedantycznie odmawiać, osobliwie jeśli przy- 
tem objawiają się naturalne z chorowitego stanu wynikające potrzeby; 
żądają często chłodzących napojów, tedy można im podać zimnej wody 
ze studni, dodawszy nieco soku malinowego lub wiszniowego, lub cu- 
kru, lecz nie potrzeba biednego chorego nękać i przymuszać co mo- 
ment; tak lekarz jako też otaczające osoby powinni takie Żądania 
chorego uwzględniać. Lecz z czasem sprzykrzą się takie chłodniki, 
tedy należy podać choremu kleiku ryżowego lub z perłowych lub 
owsianych krupek; można też wodę przegotować, potem odstawiwszy 
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garnuszek, nałeży nasypać na kwartę przegotowanej wody jednę sporą 
łyżeczkę samo-żytnej mąki, przykryć, apo ostudzeniu przecedzić przez 
gęstą czystą szmatkę, i dawać tak przyrządzoną i ostudzoną wodę 
choremu do picia. Kwaskowaty smak takiej wody służy osobliwie 
w gorączkowych chorobach do uśmierzenia nienasyconego pragnienia ; 
lecz nie wolno używać w dodatku do napojów soku z cytryny, porze- 
czek lub miodu kwaśnego (Sauerhonig). 

Przy gorączkowych słabościach nie długo można chorego jednym 
i tym samym napojem zadowolnić, trzeba więc użyć przemysłu, tak 
można dawać przegotowane słodkie mleko na pół z wodą, namoczy- 
wszy pierwej w takim rozczynie kawałek żytniego chleba, albo roz- 
biwszy żółtko z jaja i nieco cukru, albo dodawszy do wody syropu 
ślazowego. Można także użyć odwaru ze słodu, z wiszeń, czereśni, 
suszonych gruszek, ale w miernej ilości, bowiem łatwo mogłoby ztąd 
powstać szkodliwe rozwolnienie: przy istniejącem  rozwolnienin nie 
wolno tych rzeczy używać. 

Przy piersiowych cierpieniach służą najlepiej cienkie kleiki z ryżu, 
ślazu, krupek, osobliwie owsianych, słodkie dojrzałe owoce, jako to: 
poziomki, słodkie czereśnie. 

Chory powinien w łóżku do koszuli być rozebrany, miernie okryty, 
temperatura pokoju umiarkowana, około 15 stopni REaumura, łóżko 
nie powinno stać na przeciągu ani blizko pieca; w lecie a nawet i 
w zimie jeżeli więcej osób w jednym pokoju mieszka, należy z rana 
i wieczorem okna otwierać dla odświeżenia powietrza; w zamożniej- 
szych domach można w przyległym pokoju okna otwierać, a zamkną- 
wszy takowe można drzwi do komnaty chorego bez wszelkiej obawy 
roztworzyć, gdyż chorego nigdy w poty gwałtownemi lekarstwami nie 
wprowadzamy. Można też świeżą wodę w naczyniach stawiać (w zi- 
mie śnieg) przezco powietrze w pomieszkaniu skutecznie się odświeża, 
lecz nie wolno komnatę chorego octem lub jakimkolwiek pachnidłem 
skrapiać, ani też żadnem kadzidłem wykadzać. Przy chorych bardzo 
drażliwych nerwów, zwłaszeza przy cierpieniach mózgowych należy 
unikać wszelkiego łoskotu, stuku, gwaru i rażącego światła. 

Pokarm powinien być odpowiedni prawidłom natury. Przy go- 
rączkowych czyli tak zwanych zapalnych słabościach, już kilka dni 
wprzód apetyt się zmienia; na początku słabości już sama natura nie 
żąda pokarmu, a jeżeli tu i owdzie apetyt się okazuje, tedy należy 
pokarmu dostarczać w małej ilości i w odpowiedniej jakości, a zatem 
mięsnych, nader pożywnych potraw nie wolno w zapalnych chorobach 
dawać, gdyż takowe wywołałyby mocniejsze wzruszenie czynności ca- 
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łego organizmu, szybszy obieg krwi. Podawać nałeży w pewnych od- 
stępach lekkie rosołki z grzanką bułki, sosiki białe z potrawki, kleik 
z krupek perłowych lub ryżu, dodając trochę sucharka. 

Zapalne słabości są zazwyczaj szybko przebiegające; z uśmie- 
rzeniem zaburzenia ogólnego usuwa. się oraz niebezpieczeństwo, siły 
żywotne przychodząc do prawidłowego oddziaływania domagają się 
swoich praw, tj. pożywniejszego pokarmu: temu żądaniu natury mo- 
żna zadość uczynić, lecz oględność nie zaszkodzi dając choremu re- 
konwalescentowi w mniejszych porcyach pokarm, ale zato częściej, ażeby 
nie dać powodu do rozburzenia na nowo, czyli tak zwanej recydywy. 
Rozumie się samo przez się, że należy unikać wszelkich korzennych, 
tłustych lub innych ciężkich do strawienia potraw, również wszelkich 
trunków, kawy, herbaty, czokolady korzennej lub z wanilią i wszelkich 
mocnych kwasów (ocet, cytryna). 

Jeżeli chory żąda potrawy kwaskowatej, można mu dać zamiast 
rosołu barszczyk świeży, burakowy, bez pietruszki, cebuli, selerów i 
porów. Tak postępując oględnie a zadosyć czyniąc wymaganiom 
natury, chory tem prędzej do zdrowia przyjdzie. 

Sen jest to dar nieoceniony dla organizmu zdrowego czy cho- 
rego; chorego on zazwyczaj opuszcza chociaż jest bardzo pożądany, 
gdyż podczas snu siły żywotne uspokajają się i do prawidłowej czyn- 
ności powracaja; sen spokojny przy takich zapalnych słabościach jest 
bardzo dobrą wróżbą, nie potrzeba tedy snu przerywać, należy owszem 
wszelkie przeszkody usuwać i komnatę ciemno utrzymywać. 


B. Podczas chronicznych słabości. 


Chroniczne czyli długotrwałe choroby są dla cierpiącego wielkiem 
udręczeniem, wymagają od niego wielkiej cierpliwości i wytrwałości, 
ze strony lekarza oględności i ścisłego badania natury choroby, gdyż 
te choroby najsilniejszy opór wszelkim zabiegom i środkom lekarskim 
stawiają. Ztąd wynika, że dyetetyczne zachowanie się chorego naj- 
więcej do usunięcia choroby przyczynić się może, należy zatem wszy- 
stkiego unikać, coby działaniu lekarstwa sprzeciwiać się lub takowe 
osłabić mogło. Lekarz winien też uwzględniać, że chronicznemi cho- 
robami po większej części starsze lub schorzałe osoby są dotknięte, 
które wedle rozmaitych stosunków życia mają różne przyzwyczajenia, 
nie tak łatwo dające się porzucić albo zmienić, czyto u zamożnych 
czy ubogich pacyentów. Zachodzi tu więc trudna sprawa; albo chory 
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musi wyrzec się swych nałogów i zachcianek, albo lekarz odstąpi od 
ścisłego wykonania prawideł swojej sztuki, co zazwyczaj obraca się na 
szkodę pacyenta. Z tem wszystkiem homeopatyczna dyeta musi świę- 
cie i sumiennie być zachowaną, jeżeli kuracya homeopatyczna pożą- 
dane skutki przynieść ma. 

Niezliczony szereg chronicznych słabości pochodzi albo z odzie- 
dziczonych, przez dłuższy czas w organizmie utajonych i tylko sto- 
pniowo wzmagających się zarodków, albo z przyczyn różnych przypad- 
kowych w ciągu życia; przyroda sama w takim razie nie zdoła. oswo- 
bodzić organizmu od nieprzyjaciela, zdrowie i życie niszczącego; jeżeli 
możebny jeszcze ratunek, tedy tylko sumiennie zachowana dyeta po- 
łączona z odpowiedniemi lekarstwami może w chronicznych slabościach 
zdrowie przywrócić. Lecz nie potrzeba mniemać, żeby wszystkie stany 
jednę i tę samą dyetę mialy zachować: ciężko pracujący najemnik, 
wyrobnik, rzemieślnik, rolnik, mieszczanin, urzędnik, literat, zamożny 
pan, każdy z nich żyje właściwym sobie sposobem: lekarz powinien 
te szczegółowe stosunki uwzględniać, i podług takowych dyetetyczne 
swe przepisy zastosowywać, nie poprzestając na ogólnych dyetetyki 
prawidłach. 

Niższe kłassy społeczeństwa nie stawiają nam tyle przeszkód 
dyetetycznych, wyjąwszy nałóg do wódki i w razie niedostatku; lecz 
w wyższych sterach napotykamy na różne nałogi, przyzwyczajenia, 
fantastyczne zachcianki, które zasadom dyety homeopatycznej sprzeci- 
wiają się; itak wola ci państwo zamiast przechadzać się na świeżem 
powietrzu jeżdzić w pojazdach, w szalonych tańcach nocy przepędzać, 
niżeli w należytym czasie do spoczynku iść, wolą przy herbacie tłu- 
mnie gwarzyć, niżeli w swojej komnacie w gronie kilku przyjaciół 
wygodnie odpocząć; a zatem w wyższych klassach społeczeństwa przy- 
muszeni jesteśmy zabraniać bawienia do późnej nocy w towarzystwach 
ciało i umysł męczących, zabawy w karty, w kursa i teatry, w miłostki 
zmysły rozdrażniające, czytania romansów lub poezyj allotrycznych. 
W pożyciu małżeńskiem należy być umiarkowanym, a w przypadku 
pewnych slabości wstrzemiężliwym. 

Ale wyższa klassa nie lubi i nie zawsze umie odmówić sobie 
lub dzieciom swoim owych wygódek i nawyczek, co w potocznem ży- 
ciu nie mają żadnego znaczenia, lecz w razie słabości i kuracyi ko- 
niecznie ustąpić powinny. Więc kiedy lekarz to lub owo zgani i za- 
każe, to pacyent lub magnifika imieniem dzieci nuże z nim w targi! 
a jeśli Eskulap moeno trzyma się przy swojem a przepisy wydały się 
zbyt ostremi, tedy zmienia się lekarza a czasem i metodę leczenia, 
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czy z korzyścią? to każdemu własne sumienie i doświadczenie 
powie. 

Urzędnicy, nauczyciele, literaci, powinni oprócz zachowania dyety 
używać umiarkowanego ruchu na wolnem powietrzu, podczas niepo- 
gody radzimy im albo do gimnastyki uczęszczać, albo pokojową gimna- 
styką siły wzmacniać, nie zaś całemi nocami w aktach lub książkach 
szperać. 

Przy kuracyi homeopatycznej należy unikać używania wszelkich 
domowych leków, jako też różnych herbat z ziół, lekarstw na poty, 
na wymioty i przeczyszczenie; używania pachnideł, kadzideł, różno- 
składnych proszków do czyszczenia zębów, kropel na bole zębów, gdyż 
to wszystko przeszkadza działaniu lekarstw homeopatycznych. 

Długoletnie przyzwyczajenia należy tylko zwolna i stopniowo 
usuwać, jako to np. noszenie wełnianej odzieży na gołem ciele, którą 
przy wzmagającem się polepszeniu należy na bawełnianą zamienić, 
gdyż ta powierzchnią skóry nie tak drażni, potów nie wywołuje i nie 
tak nagle oziębia się. Fontanele czyli apertury na ramieniu lub no- 
dze można dopiero wtedy goić, kiedy choroba chroniczna za pomocą 
homeopatycznej kuracyi po większej części usuniętą jest, osobliwie u 
starców; toż samo należy uważać względem ran długotrwałych. Ką- 
pieli wolno przy homeopatycznej kuracyi tylko niekiedy dla czystości 
z czystej wody używać; lecz nie wynika ztąd żeby homeopatya uży- 
wania ciepłych, mineralnych, parnych, rzecznych lub morskich kąpieli 
w razie prawdziwej potrzeby nie dozwalała; wszakże zimne nacierania 
czyli frotowania, zimne okłady należą do najskuteczniejszych pomo- 
cniczych środków w homeopatyi. Lecz nie wolno równocześnie uży- 
wać kąpieli różnorodnych. Które kąpiele, kiedy i jak mają być użyte, 
zawisło od okoliczności i stanu choroby. | 

Maści wszelkiego rodzaju, równie jak plastry czyli to z apteki, 
czy tajemniczym sposobem przyrządzone, nie są pozwolone. Puszcze- 
nie krwi, siekane bańki, pijawki, wizykatorye, synapizmy, moksy, 
apertury, zawłoki nie są pozwołone, choćby kto przez długie lata do 
tego był przyzwyczajonym. Wyjątek jedyny stanowi wypadek wyna- 
czynienia krwi (apoplexia sanguinea); w takim przypadku można 
w pierwszym momencie w miernej ilości krew puścić, ażsby bezwładność 
momentalną usunąć prędko, i lekarstwu niezależne działanie przy- 
wrócić. 

Co się tyczy pokarmów naprzód winienem namienić, że wszelkie 
korzenne przyprawy, jako to: cynamon, muszkatołowa gałka, gwoździki, 
imbier, pieprz; wszelkie zioła korzenne, kolędra, czernuszka, majoran, 
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kminek, koper, szałwija, mięta, czosnek, cebnla, sełery, pietruszka, 
szparagi, itp., ocet i sok cytrynowy nie są pozwolone. Rozpalające 
mięsne potrawy, to jest: wieprzowina, gęsi, kaczki, rzadko są dozwo- 
lone i tylko w małej ilości. W słabościach jelitowych cielęcina i 
wzdymające jarzyny, toż samo ser stary, zanadto tłuste i słone po- 
trawy są szkodliwe; dojrzałe owoce i melony tylko kiedy niekiedy 
mogą być pozwolone i w małej ilości: ostrygi, raki i ryby wcale nie, 
jako bardzo ciężkie do strawienia. 

Co do palenia fajki albo cygarów i zażywania tabaki, nałogo- 
wym starszym osobom można mierność zalecić, młodzikom zaś ile 
możności palenia wzbraniać. 

Co do kawy przytoczyć musimy, że jej używanie nerwy roz- 
drażnia i sen odejmuje, dla tego zabrania się używania kawy, osobli - 
wie w młodszym wieku; nawet zapach pałonej kawy szkodzi działaniu 
lekarstwa, osobom starszym i niepoprawnym amatorom tego napoju, 
pozwalamy pić kawę ze śmietanką nie często i tylko w małej ilości. 
Zamiast kawy może służyć na śniadanie kakao, homeopatyczna czoko 
lada, ukropek, grzane owsiane piwo z żółtkiem i cukrem bez korzeni; 
homeopatyczna kawa (w aptece p. Mikolasza) lub też żytna, pszenna, 
kukurudziana, bobkowa (mniejszy gatunek bobu) pomieszana z nieco 
marchwi, lub figowa kawa. Ostatni gatunek służy wyśmienicie dla 
delikatnych dzieci. 

Cośmy o kawie powiedzieli, to samo wyrzec nałeży o chińskiej 
herbącie z rumem czy bez rumu. 

Wino zazwyczaj nie jest dozwolone; jeżeli zaś kto przez długie 
lata doń przyzwyczajony, tedy nie wypada mu wina całkiem zabronić 
gdyż mogłoby z tego nagłe i niebezpieczne opadnięcie z sił nastąpić ;, 
można więc takim osobom jednę część wina a trzy części wody pozwolić ; 
podobnież wódka zupełnie zabroniona, wyjąwszy u nałogowych, którym 
z tą samą oględnością co wino, może być w jak najmniejszej wedle 
stosunków ilości dawana. Poncz, czaj, wszelkie likwory, szampan, 
miód, dereniak, jabłecznik nie są dozwolone. 

Pojedyńcze gatunki piwa bez wszelkich dodatków ziół lub innych 
ingredyencyj, jako to: białe (owsiane), brunatne i ostałe piwo (tak 
zwane Lagerbier) są pozwolone. 

Przy chronicznych słabościach unikać należy wielkiego natężenia 
tak sił fizycznych jako też umysłowych, pracy w wiłgotnych, spleśnia- 
łych lub błotnistych miejscach, wielkiego zimna równie jak upału, 
ciężkich niestrawnych potraw. Przedewszystkiem mają tacy chorzy 
wystrzegać się zgryzoty, umartwienia, gniewu, złości, itd., w takich 
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smutnych położeniach powinna nam religia i filozofia otuchy użyczać; 
bez tej moralnej pomocy najskuteczniejsze lekarstwa nie pomagają, 
gdyż wzburzenia umysłowe nawet osiągniony dobry skutek kuracyi 
niweczą. 

Równie też szkodliwe są namiętne gry, rozwiazłe życie, obżar- 
stwo, wszelkie wybryki żądzy cielesnej, czytanie niemoralnych książek. 
Jeżeli chroniczne słabości usunięte zostały, tedy radzimy szczerze je- 
szcze długi czas przy tej umiarkowanej dyecie pozostać, ażeby lekar- 
stwo niezależnie oddziaływać, a zdrowie ustalić się mogło; co bardzo 
jest ważnem, gdyż te dolegliwości od czasu do czasu lubią się odna- 
wiać, chociaż w mniejszym stopniu, jako to: reumatyzm, szarpaczka 
(arthritis) hemoroidy, itd. W takim wypadku dyeta sumiennie za- 
chowana choremu i lekarzowi tylko korzyści przynosi; a zatem mylne 
to mniemanie niektórych, że jak się już lekarstwa nie zażywa, to 
można sobie wszystkiego pozwolić. 


C. Dyeta podczas chronicznych słabości przyskórni. 


Chorzy dotknięci długotrwałemi przyskórni (epidermis) słabo- 
ściami, powinni oprócz dyety w chronicznych słabościach załeconej je- 
szcze i to mieć na względzie, ażeby bieliznę tak na ciele jako i na 
łóżku czystą mieli, wełnianych koszul, kaftaników na gołem ciele nie 
nosili, unikając oraz wszystkiego co krew wzburza i napływ do po- 
wierzchni przyspiesza i pomnaża. Wieprzowiny, słoniny, mięsa z gęsi, 
kaczek, raków, również starych serów i słonych wędzonych, maryno- 
wanych rzeczy powinni się wystrzegać, słowem — należy wszystkiego 
unikać, coby do pogorszenia przyczynić się mogło; wystrzegać się na- 
leży przeciągu, zaziębienia lub też używania zewnętrznych leków, jako 
to: rozmaitych maści, plastrów, itd., przezco wyrzuty lub wypryski 
na powierzchni przytłumione, ale nie wyleczone bywają lecz wpędzone 
do środka, poczem wewnątrz cierpienia gwałtowne przez długie lata 
wywołują i juź nie jednego życia pozbawiły. 


D. Dyeta podczas zapalnych naskórnych słabości. 
i 
Te słabości wydarzają się najwięcej w młodocianym wieku; są 


one albo epidemiczne i oraz zjadliwe, albo tylko sporadyczne a przy- 
tem łagodne, w każdym wypadku są one bardzo wielkiej wagi. 


174 


Do rzędu naskórnych zapalnych słabości należą: kur, szkarla- 
tyna, pokrzywka, naturalna i wietrzna ospa. Dyetę pokarmu sama 
natura już wskazuje; dzieci nie żądaja tyle jadła ile chłodników, je- 
dno i drugie należy im z oględnością podawać podług przepisu leka- 
rza; ważniejsze jest zachowanie się podczas samej słabości. Te sła- 
bości objawiają się w pierwszym okresie (stadium) gorączką, bez- 
władnością sił, niechęcią do zabawek, znużeniem, niespokojnym snem 3 
te symptomy wzmagają się, dopóki wysypka na powierzchni skóry nie 
wystąpi. 

Skoro się wymienione poznaki okazują, należy bez zwłoki dzie- 
"cię do łóżka położyć, dyety umiarkowanej przestrzegać i chłodniki 
przy zapalnych słabościach już wymienione w swoim czasie bez przy- 
siłowania dostarczać. Łoże powinno się składać z siennika (nie świe- 
żego), z materacu, 4 poduszki włosiennej, do nakrycia służy pojedyn- 
cza kołdra nie zanadto gruba, pokój w zimie powinien mieć 14 — 15 
stopni Reaumura, oddałony od stuku i gwaru, firankami zasłoniony. 
Ten pierwszy okres trwa od 2 do Ściu dni; niektóre indywidua cho- 
dzą tak długo, aż się wysypka pokaże: bywa nawet czasem, że nie- 
które osoby całą słabość chodząc przetrwają, na takie rezyko jednak 
nie radzę chorego wystawiać, owszem ostrożność nie zaszkodzi. Jeżeli 
się w tym wypadku gorączka wzmaga, ciało rozpalone, tedy radzę 
zadać dziecku jednę pigułeczkę aconitum na sucho, a drugą pigułeczkę 
rozpuściwszy w trzech łyżkach czystej wody, z tej zadaje się co dwie 
godziny po łyżeczce od kawy i taka dawka wystarczy na dobę. 

Jeżeli poty występują, tedy należy uważać ażeby dziecko w łóżku 
nie przewracało się, nie wstawało, po pokoju nie biegało; dla pod- 
trzymywania potów nie potrzeba chorego pierzynami lub kołdrami du- 
sić, takie naturalne poty nie są niebezpiecznemi, one same przychodzą 
i nikną, tylko przeciągów i zaziębienia należy unikać. Zawsze jest nie 
od rzeczy zaradzić się lekarza choćby dla własnej spokojności ; chociaż 
w drugim okresie, to jest po wystąpieniu wysypki rzadko kiedy po- 
trzebujemy zadawać lekarstwa, przy stosownej dyecie sama już na- 
tura leczy; w gwałtowniejszych wypadkach rada lekarza niezbędnie po- 
trzebna, ponieważ organa z powierzchnią skóry w blizkiej styczności 
będące, jako to: mózg, płuca, kiszki bardzo łatwo zaatakowane być 
mogą, tym przypadłościom tylko lekarz zaradzić zdoła. 

Po usunięciu wysypki w trzecim okresie, zaczyna przyskórnia 
osychać i łuszczyć się, apetyt się wzmaga i chęć wstania z łóżka 
żywo się objawia. Ten okres jest niemniej ważny jak poprzednie, 
ponieważ nader łatwo przy tak wydelikaconej przyskórni mogą się 
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zrodzić rozmaite nabrzękłości gruczołów, zapalenia muszkułów, wodna 
puchlina; dlatego radzimy przynajmniej tak długo jeszcze w łóżku 
trzymać dziecię, ile czasu upłynęło od początku słabości aż do po- 
czątku ołuszczenia przyskórni. Trudna to sprawa z dziećmi, nie chcą 
w łóżku leżeć, a wstawszy nie posiedzą w pokoju: ztąd pochodzą 
łatwo zaziębienia. Ażeby tej niedogodności zaradzić, okazało się 
w praktyce skutecznem, l0go dnia po rozpoczętem łuszczeniu przy- 
skórni trotować całe ciało dosć ciepłą oliwą najlepszego gatunku 
tak długo, dopóki oliwa pod ręką nie wyschnie, potem trzeba wycierać 
ciałko suchą serwetą, aż zupełnie czyste i suche zostanie. Ta manipu- 
lacya powtarza się przez 3 wieczory, zaczem wydelikacona przyskórnia 
nie będzie tak dalece skłonną do zaziębienia, a potem można rekonwa- 
lescenta w lecie już po trzecim tygodniu słabości, w zimie po czwar- 
tym tygodniu stopniowo na świeże powietrze wyprowadzać, unikając 
przeciągu, zamoczenia nóg i zaziębienia: ubranie w takim razie nie 
powinno być zanadto ciepłe ani zbyt cienkie. 


Taki prawidłowy przebieg słabości przy stosownej dyecie nawet 
bez wszelkich lekarstw nie pozostawia po sobie w następstwie żadnych 
dolegliwości, jako to: boleśnicy, nabrzękłości gruczołów w różnych 
miejscach, zapałenia pojedyńczych muszkułów, zapalenia ócz, wodnej 
puchliny itd., wyjąwszy przez niezachowanie suinienne dyetetycznych 
przepisów, albo w skutek gwałtownego wywoływania potów za pomocą 
bzowego, lipowego kwiatu lub innych silnie działających środków na 
poty — co przy homeopatycznym sposobie leczenia miejsca nie ma, 
gdyż natura sama poty wydziela jeżeli tego potrzebuje. 


` W dodatku podajemy jeszcze spis potraw, które mniej więcej 
ze względu na powyżej wyszczególnione przepisy dzienny pokarm sta- 
nowić mogą. 


Śniadanie może stanowić: ukropek, słodkie mleko, czokolada ho- 
meopatyczna, kakao, kawa homeopatyczna lub w domu przyrządzona 
z żyta, pszenicy, kukurudzy, bobu, *) dodawszy czwartą część ususzo- 
nej i umiełonej marchwi, ze śmietanką lub dla dzieci z mlekiem i 
cukrem; kukurudziana albo też poziomkowa herbata. 


*) Żyto, pszenicę, kukurudze i bób trzeba wprzód ugotować, z bobu zdjąć 
łuskę, wysuszyć na piecyku lub słońcu, spalić jak kawę na brunatny kolor, ze- 
mleć z upaloną marchwią, i naostatek w imbryczku przez kwadrans w ilości 
prawdziwej kawy zagotować. 
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Obiad mogą stanowić: rosół lub barszczyk świeży burakowy bez 
przypraw korzennych i pietruszki, cebuli, selerów, porów — inne ja- 
rzyny mogą się w rosole znajdować; mięso z sosem chrzanowym na 
rosole lub śmietanie, sardelowym, śledziowym, (sardele i śledzie do- 
brze wymoczone) z rzodkwi utartej, lub też pomidorowym, powidła- 
nym, konfiturowym, agrestowym, ze wszystkich owoców dojrzałych, 
lub też ze świeżą jarzyną; duszone lub pieczone mięsiwa w sosie 
śmietankowym lub z jarzyną świeżą; niektórym pacyentom wolno na- 
wet jeść kapustę albo rzepę kwaskowatą, zaprawioną masłem lub 
młodą śmietaną: pieczyste nieszpikowane słoniną, jako to: pieczeń 
wołowa, baranina, kura, kapłon, indyk, zając, sarna z kompotem. 
Ryb następujące gatunki dozwolone, lecz rzadko: szczupak, okoń, ryby 
białe, łosoś, pstrągi, tylko świeżo przyrządzone bez kwasów, korzenia 
i zabronionych jarzyn. Leguminy pospolite na mleku lub maśle, 
leguminy z jajami, budynie z konfiturami, pirożki z mięsem, kapustą, 
powidłami, naleśniki z konfiturami, hrecuszki na maśle lub z młodą 
śmietaną. Potrawki z kury, kapłona, indyka, z kruszek, z płucek, 
z cielęcej głowy lecz bez cytryny, octu, korzenia, i to nie często. 


Podwieczorek może się składać z tych samych artykułów jak 
śniadanie, w lecie zas można używać dojrzałych fruktów słodkich, 
podśmietanie lub też świeżą masłankę, nawet lody śmietankowe i owo- 
cowe bez wanilii. 


Kolacya powinna się składać tylko z przygrzanego rosołu, kaszki 
na maśle lub mleku, kto zaś przyzwyczajony jadać na kolacyą mięsne 
potrawy, niechże je mniejszą poreyą jak zwyczajnie, i to nie późno: 
z przeładowanym żołądkiem iść spać nikomu nie radzimy. Za napój 
służy świeża, czysta woda. 


Otóż mamy homeopatyczny spis potraw, spodziewamy się, że 
pacyenci przy takiej dyecie głodem nie umorzą się, lecz namienić 
musimy, że homeopatya mieszaniny wielkiej nie pozwala, dwiema lub 
trzema potrawami można się nasycić. 
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0 użyciu łaźni parowej. 


1. Uwagi wstępne. 


Rozpowszechniło się, nie wiem z jakich powodów mylne mnie- 
manie, że homeopatya wzbrania używania wód mineralnych, parowej 
łaźni lub też innych kąpieli — chociaż pisma lekarzy homeopatów 
* streszczające fizyologiczne badania różnych wód mineralnych, jako to: 
Egerskiej, Maryenbadzkiej, solnej ropy w Ischl, i najnowsze dziełko 
Dra Sigm. Perutz, lekarza zdrojowego w Cieplicach, o wewnętrznem 
użyciu wody Cieplickiej, powinny były panujący w tej mierze prze- 
sąd usunąć, 

Gdy na ten przedmiot od wielu lat zwracałem pilną uwagę, są- 
dzę iż zrobię powszechności rzetelną przysługę, dając tu naprzód 
oparte na doświadczeniu bez względu na metodę leczenia homeopa- 
tyczną lub allopatyczną, przepisy używania łaźni parowej, a następnie 
przy pomyślnej sposobności ogłoszę obszerniejsze sprawozdanie o zdro- 
jach krajowych. 

Mamy w literaturze lekarskiej mnóstwo rozpraw o użyciu zimnych, 
górących, błotnistych, bagnistych, ziołowych, powietrznych i słonecznych 
kąpieli; o parowych atoli znajdziemy zbyt mało pism ludzi specyal- 
nych — częścią dlatego, że lekarze nie uznawali potrzeby robienia 
poważniejszych studyów nad tym przedmiotem, częścią zaś, że ludzie 
nie powołani wdali się w rzecz, a z tymi lekarze żadnej wspólności 
mieć nie chcą. Z tych to przyczyn należy tłumaczyć sobie szczegółne 
a niezaprzeczone faktum, że medycyna po dziś nie posiada dosta- 
tecznych, na doświadczeniu opartych dowodów o działaniu kąpieli pa- 
rowych; a ztąd dalej pochodzi, że niektórzy tylko lekarze zwykli za- 
lecać, inni po największej części potępiają używanie kąpieli parowych, 
nie na zasadzie własnego doświadczenia i przekonania, lecz idąc jeden 
za zdaniem drugiego. Miałem często sposobność słyszeć od pacyen- 
tów, że jeden lekarz używania parowych kąpieli stanowczo odradzał, 
drugi znów dozwolił, z dodatkiem „możemy spróbować.* — 
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Co do mnie, przekonałem się o zbawiennych skutkach łaźni pa- 
rowej naprzód na sobie samym. Będąc jeszcze sekundaryuszem przy 
głównym szpitala w Wiedniu, wydarzyło się, że po trudnej operacyi 
gdym był mocno spocony, przeziębiłem się i dostałem był reumaty- 
cznego zapalenia stawów; zaraz z następnym dhiem gorączka rozmo- 
gła się, a stawy u rąk, nóg iłopatek mocno opuchły ; używałem więc 
najsilniejszych lekarstw allopatycznych wewnątrz i zewnątrz. Po ośmiu 
dniach zapalny stan uśmierzył się, ale wypoty stawów nie ustępowały, 
które zazwyczaj najsilniejszy opór stawią usiłowaniom lekarza, gdyż 
widzieliśmy chorych z podobnemi wypotami w stawach po 6, 9 i 15 
miesięcy leżących w lóżku, nakoniec uleczonych do tyla, że o kulach 
chodzić mogli, aż nareszcie chory w Badeniu, Trenczynie, Mehadyi, 
Krampinie itp., po 2 lub 38-krotnem powtórzeniu kuracyi w letniej po- 
rze kąpielowej zdrowie odzyskał lnb przynajmniej ulgi doznał. 


Te choćby początkowo nieznaczne reumatyczne dolegliwości w ra- 
zie zaniedbania wkorzeniaja się coraz głębiej, a z czasem wywołują 
w organizmie ludzkiem najokropniejsze zniszczenia; zwykłe środki le- 
karskie acz najzręczniej według zasad racyonalnych nżyte przeciw tym 
cierpieniom zazwyczaj Żadnego skutku nie odnoszą, tylko stosowne 
użycie kąpieli zdrojowych, jako to: siarczanych i jodowych, lub też 
łażni parowej okazuje się pomocnem. 

Tak smutnem wieloletniem doświadczeniem pouczony, kazałem 
się po ustąpieniu zapalnej febry do łaźni parowej (Morawetz - Sofien- 
bad) zawieżć: wynoszono mię jak niemowlątko do góry i na dół, na- 
wet obrócić się sam nie byłem w stanie: lecz po sześciu co drugi 
dzień wziętych kąpielach mogłem już sam ze schodów zejść, po lOtej 
kąpieli poszedłem już piechotą z Landstrasse do głównego szpitala, 
a po lótej kąpieli znikły wypoty w stawach. 

Od czerwca 1839 r. używam kąpieli parowych zwyczajnie co 
14 dni przy jakiejbądź pogodzie letnią i zimową porą: jestto najlepszy 
hygientczny środek dla pokrzepienia ciała i duszy. 

Podczas wieloletniej mojej praktyki miałem bardzo często spo- 
sobność ordynować kąpiele parowe z najlepszym skutkiem przeciw 
chroniczno - reumatycznym dolegliwościom , jakoteż w chiragrze, poda- 
grze, ischialgii, na ból głowy (homierania), boleści w twarzy (proso- 
palgia), na chroniczne wyrzuty naskórne, gruczoły na szyi i pachwi- 
nach, na tak zwane zimne abscessy: niemniej u rekonwalescentów po 
zapaleniach płuc i opłucnej, gdy wysięki stężałe gośćcowe opierały się 
wszelkim innym środkom. 
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Również przeciw cierpieniom nerwowym kąpiel parowa według 
indywidualności chorego i właściwości choroby może być z dobrym 
skutkiem użyta, lecz rozumie się, że nie należy przytem łudzić się 
przesadną nadzieją, iż po jednej lub drugiej kąpieli słabość ustąpi; 
nie trzeba też ani zbyt trwożliwie ani heroicznie do tego przystępy- 
wać, lub też jak to niekiedy bywa, dziwacznie wedle excentrycznych 
uprzedzeń zachowywać się. Kąpiel parowa sama przez się jest środ- 
kiem silnie działającym, gdyż wzrusza potężnie cały nasz organizm, 
wzbudza czynność skóry i nerwów periferycznych, przyspiesza obieg 
krwi, jest zatem nieocenionym środkiem, lecz przez nadużycie może 
ściągnąć smutne następstwa. Dlatego powinienby każdy kto łaźni pa- 
rowej chce używać z korzyścią dla zdrowia, zaradzić się wprzód swego 
lekarza względem sposobu zachowania się i ściśle podług przepisów 
tegoż postępować, gdyż inaczej naraża się na najgorsze skutki wyni- 
kające z nadużycia, zwłaszcza jeżeli posługacze kąpielowi nie są na- 
leżycie oznajomieni z swoim obowiązkiem i zarozumiałości pacyenta 
za nadto ulegają, lub też wcale o niego się nie troszczą. 

Wiele o tem rozprawiano, czy parę do łaźni należy dobywać 
przez nałanie wody gorącej na rozpalony kamień krzemionkowaty, jak 
to zwyczajem starożytnym w Rosyi robią, (łaźnia oryentalna czyli 
rosyjska), czy też lepsza do tego para kotlana, jaką po największej 
części łaźnie we Francyi, Anglii i w Niemczech ogrzewane są (łaźnia 
nowoczesna)? Obecnie ten spór stanowczo rozstrzygniętym być nie 
może, ponieważ wiadome potąd dowody o skuteczności jednego lub 
drugiego rodzaju łazni podane są od ludzi nieświadomych tego za- 
wodu lub spekulantów; przeto nauka nie ma należytej z doświadcze- 
nia wziętej podstawy do wydania swego w tej mierze wyroku, i na- 
leży wprzód uzyskać odpowiednią liczbę rzetelnych jednego i drugiego 
rodzaju faktów. 

Zależy więc na tem, aby szanowni koledzy lekarze raczyli 
w praktyce swojej działanie łaźni parowej pod każdym względem zba- 
dywać i spostrzeżenia swoje spisywać, a za pomocą uzyskanych w ten 
sposób materyałów można będzie w swoim czasie ustalić umiejętnie 
zasady postępowania w tej ważnej gałęzi terapeutyki. 


2. © kąpielach w ogólności. 


Wyraz kąpiel w obszerniejszem znaczeniu lekarskiem oznacza 
zanurzenie całego ciała lub pojedynczych członków w substancyi ciekło- 
płynnej, łotnej lub też stężałej. 
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Wypada zatem według postaci i własności materyi składającej 
kąpiel, rozróżnić: 

1. Kąpiele z czystej źródłowej lub rzecznej wody, z wód mineral- 
nych, lub też kąpiele wodne z dodatkiem lekarstw aptecznych, mleka, 
wina, odwarów różnych ziół i żwierzęcych części. 

2. Kąpiele parowe, które przyrządzają się albo z czystej wody, 
albo też z wody lekarstwami nasyconej. 

3. Kąpiele gazowe; do takich szczególnie liczą się zwykłe ką- 
piele powietrzne i z gazu wodo-węglowego lekkiego, który nad pewnemi 
zródłami mineralnemi lub też w naturalnych jaskiniach w obfitej ilo- 
ści wywiązuje się i za pomocą ocembrowania przytrzymywany, a na- 
stępnie rurami do urządzenia kąpieli sprowadzany bywa. 

4. Kapiele z nieważkich materyj, do których liczymy kąpiele 
słoneczne i elektromagnetyczne — te ostatnie biorą się w wannie na- 
pełnionej wodą przez którą przechodzi prąd elektryczny. 

5. Kąpiele ze stężałych i suchych substancyj: do tej kategoryi 
należą kąpiele szlamowe, bagniste, słodowe, łutrenkowe, potem kąpiele 
z ziemi, popiołu, piasku i z suchych roślin. Tu można także poli- 
czyć zwierzęce kąpiele, tj. wkładanie cierpiących części ciała do trze- 
wów świeżo zabitych zwierząt. 

Według terapeutycznego znaczenia i skutków kąpieli, można ta- 
kowe podzielić: 1) na kąpiele uśmierzające, 2) rozmiękczające, 3) pod- 
niecające i 4) wzmacniające. 

W rozlicznych pismach balneologicznych znależć można dokładne 
wyszczególnienie skutków różnych kąpieli mineralnych itd., i przepisy 
postępowania przy używaniu onych; w niniejszej rozprawie zamierzy- 
łem skreślić skutki parowych kąpieli i wyszczególmić, kto i kiedy może 
takowych używać i jak się ma zachować przed, podczas i po użyciu 
łażni parowej. 


3. Co przemawia za łaźnią parową. 


Bardzo mało znajdziemy ludzi będących w stanie dla odzyskania 
nadwątlonego lub sponiewieranego zdrowia użyć odpowiednich środ- 
ków, zwłaszcza jeżeli chory, jak to zbyt często bywa, w początkach 
lekceważył swoją słabość, lekarza albo nie poradził się wcale albo 
przepisów jego nie słuchał, dał złemu zakorzenić się w organizmie, 
zaczem jakto już starożytni treściwie orzekli, „dum mala longa con- 
valuere mora* kuracya wymaga więcej czasu, spokoju i zasobów ma- 
teryalnych. 
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Zamożniejszych chorych wysyłamy w takim razie wedłe potrzeby 
na wieś, w góry lub do właściwych kąpieli zdrojowych, gdzie balsa- 
imiczne powietrze wiejskie, ożywiająca moe zdrojów i życie swobodne 
przywraca często w niedługim czasie zwichniętą równowagę organizmu, 
jeżeli tylko pacyent ściśle podług przepisów lekarskich czas pobytu 
na wsi lub w kąpielach spędza. Ale względem uboższych pacyentów, 
którzy środków do takiej kuracyi nie mają, i od zwykłego swego za- 
trudnienia, urzędu czy przemysłu oderwać się nie mogą, jesteśmy le- 
karze w przykrem położeniu i musimy uciekać się do surogatów, ordy- 
nujemy w lecie stawowe lub rzeczne albo ciepłe kąpiele, do których 
dodajemy rozmaite leki z apteki, albo odwary różnych ziół lub też 
żwierzęce części, polecamy picie rozmaitych wód mineralnych, i za 
pomocą tych środków uzyskujemy poniekąd pożądany skutek. Lecz 
stanowczych skutków w takich stosunkach trudno spodziewać się, gdy 
kuracya zależy od pory roku i pogody, a pacyent po kapieli lub wypiciu 
wody mineralnej wraca do swego zwykłego wśród murów miejskich zatru 
dnienia, Natomiast łaźnie parowe podają nam wyborny środek leczący 
i ochraniający dla zdrowia, gdyż takowe przez cały rok przy jakiej- 
bądź pogodzie mogą być używane i przy każdem zatrudnieniu cho- 
ciażby jak najmniej wolnego czasu pozostawiało, można sobie bodaj 
raz na tydzień kilka godzin wolnych do użycia łaźni przysporzyć, a 
tak, zachowując przytem należycie przepisy lekarskie, wielu słabościom 
zaraz w pierwszym zarodzie zapobiedz. 

Łażnie parowe podają także nieoszacowany środek do uleczenia 
wielu słabości, szczególnie jeżeli organizm różnemi lekarstwami prze- 
syconym jest, lub zastoje (stases) soków uformowały się, a pojedyńcze 
organa rażnej reakcyi nie wywierają, jak to przy chronicznej artrizys 
i reumatycznem zatwardzeniu wątroby i gruczołów codzień doświad- 
czamy. 

Dlategoto na Wschodzie, w krajach cywilizacyi odwiecznej, ła- 
żnia należy od dawna do potrzeb powszedniego życia. Mieszkańcy 
Hindostanu, Kgipcyanie, Żydzi, a za ich przykładem Turcy używają 
kąpieli parowej od niepamiętnych czasów, przyczem zwykli ciało won- 
nemi olejkami namaszczać, gnieść i stawy członków dla utrzymania 
sprężystości różnym sposobem wyciągać. W Europie oprócz Turków 
i Żydów aż do najnowszych czasów tylko Rosyanie i Polacy znali 
użytek tych kąpieli, i w Rosyi równie jak na Wschodzie łaźnia parowa 
od dawnych czasów stanowi potrzebę powszednią nawet u prostego 
ludu. W Niemczech, a to w Berlinie, dopiero w roku 1819 założona 
pierwszą łaźnię, i odtąd nadspodziewane, zbawienne skutki tego zą- 


182 


kładu głównie przyczyniły się do szybkiego rozpowszechnienia łaźni 
parowej na całym Zachodzie i do usunięcia przesądu. że tylko silne 
rosyjskie organizmy mogą znieść pospolite w tej kąpieli nagłe zmiany 
ciepła i zimna. Dzisiaj znajdujemy już tak zwane rosyjskie kąpiele 
nie tylko w całych Niemczech, lecz i we Francyi, Belgii, Holandyi i 
w Anglii z mniejszemi lub większemi odmianami zaprowadzone. 

Kapiel parowa stanowi zbiór działań łagodzących, rozmiękczają- 
cych, wzmacniających i wzbudzających czynność naczyń i nerwów: 
może tedy w zastosowaniu do zasad terapii nie tylko jako ochrania- 
jacy czyli zapobiegający, lecz oraz jako skutecznie leczący srodek 
służyć. 

Łaźnie parowe różnią się o tyle od zwykłych kąpieli, o ile para 
silniej działa na powierzchnią całego organizmu, rychlej i energiczniej 
pory czyli otwory naskórne wzrusza i obieg krwi za pomocą oddecha- 
nia ciepło - wilgotną parą ożywia; — zatem stanowia one poniekąd 
sztuczną, atmosferę południową. 

Skóra na ciele ludzkiem nie jest samą tylko powłoką (bez- 
czynną), lecz ma ona oraz przeznaczenie, lotne części zbywające 
w organizmie wciąż przez pory wydzielać, a z atmosfery otaczającej 
niektóre subtelne części wsiąkać; jest więc czynnym organem, a 
w miarę sprężystości tego organu, do której szczególnie przyczynia 
się odpowiednie użycie kąpieli i kolejne działanie ciepła i zimna, cała 
czynność wydzielania (exosmose) i wsiąkania (endosmosej odbywa się 
rażniej. Dlatego też skutek łaźni parowej nie ogranicza się na samej 
powierzchni ciała, lecz wznieca oraz wewnętrzne organa do czynności, 
porusza całą massę krwi jednostajnie, a w skutek wzmagających się 
wyziewów nadskórnych przyspiesza czynność wsysających naczyń, utrzy- 
muje przeto zmianę materyi w całym organizmie w równowadze. Éa- 
two też pojąć, że łażnie parowe w porównaniu z innemi ciepłemi ką- 
pielami silniej i skuteczniej działają na pory zatkane lub już zbez- 
władnione. 

Dla odpowiedniego zachowania się pacyentów i uniknienia nie- 
pomyślnych następstw wynikających z niewiadomości i nadużycia łaźni, 
należy przedewszystkiem poznać poszczegółowo cierpienia, przeciw któ- 
rym kąpiele parowe moga być z dobrym skutkiem użyte. 

Te słabości są następujące : 

I. Pierwszą grupę stanowią wszystkie słabości chroniczne skóry, 
v ile takowe w skutek zaniedbania domowej czystości, albo przez za- 
trzymanie transpiracyi lub też w skutek poprzednich zapalnych na- 
skórnych wyprysków powstały. Tu możemy policzyć tak zwane nie- 
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zapalne nabrzmienia, różnorodne naskórne wypryski i weneryczne zą- 
stoje między nadskórką kości. znane powszechnie pod nazwą tophi, 
nodi, gummata , tudzież miejscową obrzękłość nog. 

M. Drugą grupę stanowią choroby organów tchawieznych, mia- 
nowicie w następujących wypadkach : 

a) W katarze zaraz w początku po nagłem zaziębieniu, dopóki kata- 
ralne zapalenie nie rozpoczęło się. Jeżeli zaś błony śluzowe powo- 
nienia lub tchawicy (organa respiracyi) w wyższym stopniu za- 
palenia się znajdują, tedy należy wprzód za pomocą środków 
lekarskich zapalenie usunąć; poczem — jeśli tylko zatkanie nosa. 
połączone z nabrzmieniem migdałków, miękkich części podniebie- 
nia i gardła trwa jeszcze — łaźnia parowa co drugi dzień z do- 
brym skutkiem może być używana. 

b) Chrypka po zapaleniu krtani i krtaniokrywki, przyczem nabrzmie- 
nie błony śluzowej łączy się z trudnem wydzieleniem flegmy. Tu 
można też policzyć chrypkę nerwowa. 

c) Chroniczny katar płuc, który w skutek poprzedniego śluzotoku i 
reumatyczno - katarowych przypadłości gardzieli lub obrzękłości 
błon śluzowych w oskrzelach w skutek skupionego lepkiego śluzu 
powstaje. 

d) Wysięki w jamie piersiowej, które tworzą się przy zapaleniach 
płue i opłucnej, gdy kryzys z jakiejkolwiekbądź przyczyny nie- 
dokładnie przeminęła. 

IM. Trzecią grupę składają cierpienia reumatyczne. Siedlisko 
tych chorób jest w wodnistych, albo wodnisto - włóknistych błonach; 
przez zwieliniętą w tych naczyniach równowagę wsiąkania i wydziele- 
nia, tworzą się w jamach albo też w samych błonach nieprawidłowe 
nagromadzenia, z równoczesnem naprężeniem i bolem tych części. 

Łaźnia parowa użyta w tych cierpieniach zaraz na początku, 
przysposabia przywrócenie zwichniętej równowagi; atoli zaniedbawszy 
pierwszy sprzyjający krótki peryod, przyłącza się do wspomnionej do- 
legliwości zapalenie z gwałtowną gorączką, i w takim wypadku nie 
wolno brać tych kąpieli tak długo, dopóki zapalenie przez odpowiednie 
lekarstwa usuniętem nie jest. 

Po uśmierzeniu zapałenia i usunięciu gorączki nie należy paro- 
wej łaźni długo odwlekać, chcąc zniszczyć zupełnie pozostałe szczątki 
wysięki ałbo sprostować w cierpiących organach nieprawidłową czyn- 
ność, a przeto usunąć na zawsze istniejącą w nich skłonność do re- 
cydywy. 
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Nie tyłko zapalne ale także i chroniczne czyli tak zwane cho- 
dzące po całem ciele reumatyzmy, przy których pacyenci zmianę pa- 
gody na kilka godzin a czasem nawet parę dni naprzód w jednej albo 
w różnych częściach ciała przeczuwają i bolów palących, świerzbią- 
cych lub szarpiących doznają, można używaniem parowej kąpieli równie 
jak cierpienia reumatyczne zapalne z najpomyślniejszym skutkiem 
uleczyć ; lecz rozumie się, że przytem zachować się trzeba według po- 
rady lekarskiej i kuracyi dla jakiejkolwiek niedogodności nie należy 
przerywać, ale wytrwać. 

IV. Czwartą grupę rzeczonych chorób stanowi artrizys (szar- 
piaczka). Ta słabość wywiązuje się nagle, częstokroć z gwałtownemi 
oznakami zapalenia; w którymto wypadku łaźnia parowa tak długo 
byłaby niestosowną, dopóki zapalenie i gorączka za użyciem odpo- 
wiednich środków nie ustąpi. Artrizys możnaby nazwąć siostrą reu- 
matyzmu; wdziera się ona na początku do wodnisto - włóknistych na- 
czyń, osobliwie w torebki i węzły stawów i tworzy w tych częściach 
wypoty podobne do białka, które z czasem twardnieją i składają wa- 
pniste narostki, z czego później skołkowacenie i sztywność stawów 
powstaje. 

Często dotyka artrizys tylko pojedyńczych części: ciała pod na- 
zwą: omagra, chiragra, gonugra i podagra, według tego, czy się za- 
gnieżdziła w łopatce, w ręce, kolanie lub w nodze. 


Te nieprzebłagane demony trapiące, co zazwyczaj wszelkim usi- 
łowaniom lekarskim długoletni opór stawią, można przy oględnem 
użyciu kąpieli parowych, idąc za światłą radą doświadczonego lekarza 
po dłuższym czasie częściowo lub też zupełnie usunąć; ale chcąc liczyć 
na pomyślny skutek, nie powinno się według mego z doświadczenia 
powziętego przekonania z użyciem łaźni długo ociągać, owszem zaraz 
po uśmierzeniu zapalenia i gorączki należy do użycia tejże przystąpić, 
zasiągnąwszy wprzód rady lekarskiej, gdyż w takim razie kąpiele pa- 
rowe powinny być dokładnie do indywidualności każdego pacyenta 
zastosowane. 

Zdarzają się częstokroć wypadki, że łaźnia już po drugiej lub 
trzeciej kąpieli sprawia znaczne polepszenie i dolegliwość uśmierza ; 
nie trzeba w takim razie przedwcześnie tryumfować i dalszych prze- 
pisów zaniedbywać. Bywają znów wypadki, że po drugiem lub trze- 
ciem użyciu łaźni wzmagają się gwałtownie bołe połączone z gorą- 
czką; w tak niepomyślnym razie nie należy zaraz o kuracyi rozpa- 
czać, lecz radzę używania łaźni na tak długo zaprzestać, dopóki 
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wzburzenie nie uspokoi się, a wtedy dopiero można kapiele z oglę- 
dnością, zawsze za poradą lekarza kontynuować. 

Wydarzało mi się nieraz w praktyce, że po l2tej lub nawet po 
30tej kąpieli mierna reakcya, jakby chwilowe pogorszenie, a dopiero 
po uśmierzeniu takowej już ciągłe polepszenie nastąpiło; nie należy 
więc takiego pogorszenia liczyć na karb kąpieli parowych, gdyż za- 
„zwyczaj albo natura słabości, albo własna nieoględność pacyenta i uic- 
dokładne dopelnienie lekarskich przepisów bywa powodem rzeczonych 
uiepomysłnych objawów. 

Jeżeli łaźnię parową dla zbawiennych skutków usilnie zalecam. 
nie wynika ztąd, iżbym w tych słabościach iune śwodki lekarskie po- 
czytywał za zupełnie bezskuteczne i mial zamiar użycie takowych wy- 
kluczyć; przeciwnie, z przekonania ostrzegam, ażeby kąpieli paro- 
wej bez rady lekarskiej nie używano; gdyż tylko lekarz, poznawszy 
naturę słabości, racyonalnie osądzić może, czyli w danym razie kapiele 
parowe z dobrym skutkiem i pod jakiemi warunkami mogą być użyte; 
przeto wraz z łaźnią nie tylko inne środki zewnętrzne, ale też i we- 
wnętrzne według uznania lekarza może okażą się potrzebnemi; pa- 
cyenci nie chcąc daremnie marnować czasu, trudów i wydatków, po- 
winni ścisle według przepisów i przestróg lekarza powodować się. 

V. Do piątej grupy mogą być policzone zakażenia czyli nie- 
czystości krwi, gdyż Żadna inna kąpiel nie może tyle wpłynąć na pod- 
niesienie i uregulowanie obiegu krwi, jak łaźnia. Do tych słabości 
liczymy: zakażenie soków skrofuliczne, liszajowe, weneryczne; obrzę- 
kłości żył krwionośnych (varices) w połączeniu z hemoroidami lub 
bladaczką: boleści pochodzące z niedostatecznej regularności; białe 
upławy z osłabienia, niekiedy nawet skłonność do poronień. 

VI. Do szóstej grupy należą szczególnie obrzękłości i zatwar- 
dnięcia gruczołów szyi i pachwin, tudzież zatwardziałości piersi u nic- 
wiast; dalej liczymy do tej kategoryi nabrzmienia i zatwardzenia wą- 
troby, śledziony, żołądka, kruszek czyli zwitek śródjelitnych, macicy, 
jajeczników i jąder. 

Wszystkie wymienione tu słabości opierają się częstokroć wszel- 
kim znanym środkom sztuki lekarskiej; czy one pochodzą z zarodków 
skrofulicznych , liszajowych, psorycznych itd., czy z poprzedniego za- 
palenia, zawsze potrzeba do uśmierzenia lub zupełnego usunięcia ich 
dłuższego czasu i ciągłego nadzoru racyonalnego lekarza, ponieważ 
w takich przypadłościach oprócz łaźni wewnętrzne lekarstwa są ko- 
niecznie potrzebne. i 

Homeopata. 1861. 13 
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VII. Siódmą grupę stanowią cierpienia nerwowe. a to nie tylko 
nerwów czucia, ale też i nerwów poruszenia. Ze sfery czucia należą 
tu: piekące i świerzbiące czucie pod skóra, pod podeszwą u nóg, jak 
gdyby podeszwy na żarzących węglach stały, cisnące czucie w krtani. 
pod napierśnikiem koło serca. w żołądku, we wnętrznościach, w ma- 
cicy, pęcherzn i kiszce odchodowej, słowem wszystkie toniczne i klo- 
niczne kurcze, W sferze nerwów poruszenia naczelne miejsce zajmują 
porażenia (parasis) i sparaliżowania. jeżeli te słabości żadnej organi- 
cznej podstawy nie mają: do tej kategoryi należy także nerwowe 
drganie, nerwowe trzęsienie i trętwienie pojedyńczych części ciała. 

Czy w melancholii, hypochondryi i histeryi łaźnia bywa pomocną, 
nie mogę z mego doświadczenia orzec: sądzę jednak. że możnaby i 
w tych słabościach oglednie skutku kąpieli parowej doświadczyć. 


4. Przeciwskazauie (coniraindicatioj — kiedy łaźnia parowa 
szkodliwą jest. 


Wspomniałem powyżej. że parowe kapiele nie we wszystkich 
„słabościach, nie w każdym okresie choroby ani teź dla każdej indy- 
widualności są środkiem pomocnym: wymieniłem dalej, że łaźnia pa- 
rowa stanowi silny agens lekarski, zatem nie należy taką kuracyę sa- 
mowolnie na rezyko rozpoczynać, lecz zawsze uprzednio rady lekarza 
zasięgnąć. 

W tej myśli przytoczę tu następnie w krótkości te cierpienia i 
właściwe indywidualne usposobienia, dla których łażnia nie jest odpo- 
wiednią i nie tylko spodziewanej pomocy nie przyniesie, lecz nawet 
wielce szkodzić może, a mianowicie: 

1. Łaźni parowej należy wystrzegać się we wszystkich słabo- 
ściach naskórnych, tak zapalnych jak niemniej chronicznych wtedy, je- 
sli takowym silna gorączka towarzyszy. 

2. Do łaźni parowej nie są usposobione osoby cierpiące wko- 
rzenione bicie humorów do płue i do mózgu, w ogóle osoby, które 
dla nadmiaru soków (plethora) do wynaczynienia krwi (apoplexia) 
skłonne są. Lecz nie ma reguly bez wyjatku; — napotykałem nieraz 
w łaźni ludzi komplexyi bardzo krwistej i budowy atletycznej, innym 
razem ludzi budowy kreępej, przysadkowatej, z krótką szyją, dobrej 
tuszy (habitus apoplecticus), i to w wieku podeszłym powyż 60 lat, 
a przecież oni używając lażni parowej, nie tylko nie doznawali 
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ztąd żadnej dolegliwości. lecz owszem po każdej kapieli czuli się jakby 
odrodzonymi. 

3. Osoby cierpiące na krwioplucie lub silnie płynące hemoroidy, 
nie powinny pod żadnym warunkiem łażni parowej używać: tożsamo 
kobiety które cierpią bardzo obfitą regularność, nie powinny udawać 
się do kąpieli podczas regularności, ani też w pierwszym czteromie- 
sięcznym okresie brzemienności. Podobnież niewiasty skłonne do po- 
ronienia lub cierpiące na raka macicy zazwyczaj z łaźni parowej odno- 
szą złe skutki, I tu jednak zdarzaja się wyjątki: dwie kobiety, które 
przedtem kilkakrotnie były poroniły, po użyciu łaźni parowej miały 
poród w każdym względzie szczęśliwy: pewna służąca w łaźni, przez 
cały czas dwukrotnej ciężarności usługiwała w kapieli aż do ostatniego 
dnia, i oba razy porodziła -szczęśliwie. 

4. Osoby cierpiące na gardłowe suchoty lub tuberkuły płuc, 
kiedy guzy płucowe poczynają się zmiękczać, w ogóle osoby u któ- 
rych rozkład soków zbliża się, nie powinny nigdy używać łaźni. 

5. Tożsamo tyczy się pacyentów mających wady organiczne 
w mózgu, w szpiku pacierzowym lub w sercu, tudzież cierpiących na 
skostnienie tętnic (ossifićatio arteriarum). 

6. Osoby bardzo drażliwych nerwów, mające skłonność do ude- 
rzenia humorów, zawrotu głowy i duszności, powinny wystrzegać się 
łaźni parowej, gdyż te kąpiele poruszają silnie wszystkie soki i więk- 
szy napływ do wszystkich części organizmu, a mianowicie do słabszych 
sprowadzaja, przeto latwo zaszkodzić mogą. 


Skreśliwszy powyżej ogólne zasady do ocenienia skutków kąpieli 
parowych, należy podać wskazówki praktyczne, jak przy używaniu 
łażni trzeba się zachować. 


5. Pora dnia najstosowniejsza do łaźni. 


Nadmienilem na wstępie, że kąpieli parowych można o jakiej- 
bądź porze bez obawy używać. Jeśliby mię dalej zapytano, która 
pora dnia najstosowniejsza do użycia łaźni, odpowiadam według mego 
długoletniego doświadczenia, że godziny ranne są ku temu najodpo- 
wiedniejsze, a szczególnie przed lub po bardzo łekkiem śniadaniu, 
składającem się np. z kawy, herbaty, itp. Można także popołudniu 
kąpać się, ale przynajmniej we dwie godziny po obiedzie, i obiad 
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powinien wtedy bardzo skromny być. Nie radzę nikomu iść do łaźni 
z przepełnionym żołądkiem lub po obfitem użyciu trunków; nie na- 
leży też brać kąpiel parową po silnem wzruszeniu umysłu, przy ga- 
strycznem lub żółciowem cierpieniu, ani w stanie biegunki, gdyż lekce- 
ważenie tych objawów może sprowadzić najgorsze następstwa — cho- 
ciaż i wtym względzie zdarzają się szczególne, nadzwyczajne wyjątki: 


6. Sposób używania łaźni. 


Słyszałem już niejednego pacyenta skarżącego się, że wziął 60. 
80, 120iwięcej kąpieli parowych, a zgoła żadnego pomyślnego skutku 
ztąd nie doznał. Przyczyny tego szukać należy albo w błędnem 
wskazaniu lekarskiem (indicatio), albo też w nieodpowiedniem do in- 
dywiduałności i właściwości ehoroby używaniu łaźni. Wskazalem po- 
wyżej poszczegółowo, w których slabościach winien chory przed roz- 
poczęciem tej kuracyi zasięgnąć dokładnej informacyi lekarskiej i ści- 
śle według takowej zachować się; teraz skreślę pokrótce przepisy 
ogólne, według których przy używaniu łaźni mniej więcej we wszyst- 
kich tej kuracyi podlegajacych słabościach postępować należy. 

Jeżeli pacyent umysłowo i cieleśnie usposobiony jest do użycia 
łaźni, tedy przyszedłszy lub przyjechawszy na miejsce, rozbiera się 
w pierwszym chłodnym pokoju do koszuli, idzie do drugiego pokoju 
ogrzanego zazwyczaj do 15° R. i tam zabawiwszy 10 do 12 minut 
osobliwie w zimie jeśli po drodze przeziąbi, lub w lecie jeśli od chodu 
spocony, w końcu zrzuca koszulę i idzie oddychając pełną piersią do 
łaźni, siada naprzód na najniższym stopniu, podług okoliczności bierze 
letnią kąpiel na nogi albo letni tusz, i po 8— 10 minutach wycho- 
dząc na wyznaczony sobie wyższy stopień, rozpoczyna następne prze- 
pisane koleje czyli odstępy. 


Pierwsza kolej. 


Przy każdej łaźni parowej powinien być dozorca czyli posługacz 
obeznany należycie z głównemi w tej mierze lekarskiemi przepisami 
i ze szczegółami manipulacyi wzbudzania potów, brania tuszów, obmy- 
wania kąpiących się itd. Ten powinien przybyłego gościa kąpielowego 
zapytać: czy pierwszy raz do łaźni wchodzi, czyli mu lekarz sposób 
zachowania się wskazał i szczególne przestrogi zalecił, czy też z wła- 
snego popędu i na jaką dolegliwość kąpieli używać zamyśla. Według 


189 


tych okoliczności dozorca wyznacza przybyłemu miejsce, jakoteż czas 
pocenia się i tuszowania. 


a) 


b) 


Tu należy odróżnić trzy pomniejsze odstępy : 

Zająwszy należyty stopień pacyent kładzie się horyzontalnie, 
trzymając głowę nieco wyżej na podkładce i oczekuje potów, 
które według indywidualnego usposobienia rychlej lub póżniej 
następują. Jeżeli kąpiący się poczuje swicrzbienie lub palące 
gryzienie w oczach, albo doległiwe gorąco w głowie, tedy zmywa 
kilka razy oczy, skronie i czoło gąbką (własną) namaczaną 
w zimnej wodzie, lub też ręką; zresztą najlepiej zachować się 
spokojnie a oddechać dla rozdęcia płuc głęboko; tylko przy 
świeżem wydobyciu pary należy trzymać zimną gąbkę przed 
ustami, dopóki para jednostajnie w łaźni nie rozejdzie się, po- 
tem oddecha się znów pełną piersią, co szczególnie w cierpie- 
niach błon śłuzowych, gardzieli, krtani, oskrzeli i błon nosowych 
skutecznie działa. 


Zwykła temperatura pary w łaźni jest 30 — 36 stopni R., 
a według potrzeby można ją podnieść do 45° R.; czego jednak 
nikomu nie radzę, gdyż zbyt wielkie gorąco za nadto silnie pod- 
nieca system nerwowy i krwisty, przezco działanie kąpieli prze- 
szkody doznaje. Szczególnie początkującym zalecam ogłlędność 
w tem, aby raczej poprzestawali na średnim stopniu i nie wy- 
chodzili do najwyższego; jeśli po 8—10 minutach ciało nie poci 
się choć gorąco czuć się daje, tedy należy wejść o 1 stopień 
wyżej, a wtenczas z pewnością wystąpi na całem ciele pot rzę- 
sisty, bowiem na każdym wyższym stopniu temperatura podnosi 
się o 59 R. 
Kiedy powierzchnia ciała jest już dosyć od potn zwilżona, na- 
stępuje powiewanie i tarcie miotełką przez posługacza, który 
miotełkę do góry wznosi i tym sposobem cieplejsze powietrze 
z góry do ciała sprowadza, podług okoliczności albo lekko po- 
wiewa, albo też, osobliwie na cierpiących częściach nieco dłużej 
zatrzymuje się, a potem naciera lub wedle potrzeby cierpiące 
części dobrze miotełką trzepie, przezco czynność skóry, oraz 
nerwów i naczyń krwistych wzmaga się i pot obficie występuje. 
Jeśli gorąco w twarzy i głowie nie dokucza, humory do mózgu 
i płuc nie uderzają, ani też zawrót, duszność, ani nudności 
nie dolegają, natenczas można na zajętym wyższym stopniu po 
wystąpieniu rzęsistych potów. jeszcze 5 — 8 minut pozostać, 
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c) Jeżeli zas wyż wymienione symptomata okazują się, lub gorąco 
staje się nieznośnem, trzeba zaraz stopniowo powoli zejść lub 
kazać się sprowadzić na dół, i zlewać całe ciało naprzód letnią 
wodą, potem coraz zimniejszą, głowę i ręce zmyć zimną wodą, 
potem udać się pod tusz drobny czyli deszczowy i stojąc lub 
leżąc na ziemi otuszować się na całem ciele należycie, przyczem 
naciera się rękami wszystkie części ciała przez 2 lub 3 minuty. 
Następnie siada pacyent na najniższej ławce, odpoczywa przez 
parę minut i znów idzie pod tusz silniejszy tak zwany kroplisty, 
tuszuje się przez l lub 2 minuty, odpoczywa powtórnie parę 
minut, i naostatek idzie po trzeci raz pod tusz kroplisty na 2 
minuty, nacierając przytem ciągle wszystkie części ciału dla 
ochłodzenia; zaczem wraca zupełnie ochłodzony do parni i kła- 
dzie się powtórnie w horyzontalnej postawie na dawne lub o 
stopień wyższe miejsce. 


Druga kolej. 


Po upływie 5--40 minut ochłodzone ciało ogrzewa się na nowo, 
co przy wystąpieniu obfitych potów na całej powierzchni sprawia wła- 
ściwe tym kapielom przyjemne uczucie. Razniejsze wydzielenie z ciała 
materyj płynnych i oddechanie ciepłą parą sprawia pragnienie, które 
piciem zimnej wody można ugasić; lecz nie radzę za wiele na raz 
lub w ogóle zbyt dużo pić; lepiej zaspakajać pragnienie po trosze, 
w miernych odstępach. Po 8 — 10 minutach powinien posługacz znów 
miotełką nad kąpiącym się powiewać, i całe ciało a osobliwie cier- 
piące części nacierać; po tej frykcyi pacyent leży jeszcze przez 6—8 
minut spokojnie na trzecim lub czwartym stopniu, poczem schodzi 
pomału do najniższego stopnia, każe całe ciało dobrze namydlić i 
szczotką nacierać, zmywa mydliny ciepłem polewaniem, nakoniec obwija 
się prześcieradłem, nu głowę bierze serwetę itak odziany idzie z parni 
do izby ciepłej dla odbycia trzeciej kolei. 


Trzecia kolej. 


Pacyent prześcieradłem okryty kladzie się horyzontalnie na łóżku 
i każe się posługaczowi zawinąć w koce nakształt egipskiej mumii: 
leży tak wedle przepisów lekarza 30 — 45 minnt, a najwięcej go- 
dzinę. Zwyczajnie występuje w tym stanie pot obity, który od po- 
sługacza z twarzy ocierany bywa; dojmujące przytem pragnienie mo- 
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żna piciem zimnej wody zaspokoić. Często jednak dobywa się bardzo 
mało potu leżąc nawet godzinę w kocach; to pochodzi albo z nie- 
zwykłej nieczynności skóry powierzchnej, lub ze zbyt małej reakcyi 
systemu naczyń krwistych i nerwów. Gdy użycie łaźni parowej we- 
dług opisanego tu sposobu postępowania właśnie na celu ma ożywie- 
nie i uregulowanie czynności wspomnionych naczyń, tedy nie należy 
dla zbyt opornych potów w początkach kuracyi, zaprzestawać obwija- 
nia się w koce. 

Gdy pot rychło i obficie występuje, natenczas dosyć będzie po- 
leżeć w kocach przez 30 minut, gdyż zbyt silne pocenie się zazwy- 
czaj osłabia. Po wymienionym czasie trzeba kazać zdjąć z siebie 
koce i udać się dla dopełnienia czwartej kolei do komórki tuszowej. 


Czwarta kolej. 


Mając jeszcze pot na sobie pacyent idzie naprzód pod zimny 
deszczowy tusz na | - 2 minuty, tyleż odpoczywa i udaje się nastę- 
pnie na kilka minut pod tusz kroplisty, a w końcu po krótkim od- 
poczynku pod horyzontałny deszczowy tusz, by tym sposobem całe 
ciało należycie ochłodzić; zaczem ochłodziwszy się dostatecznie bierze 
na siebie prześcieradło, na głowę serwetę i wraca do garderoby, gdzie 
po dokładnem otarciu ciała suchem  prześcieradłem wdziewa odzież. 
Osobliwie głowę powinno się przed wyjściem należycie osuszyć i włosy 
serwetą nieco dłużej ocierać, żeby nic wilgoci nie pozostało Wadzia- 
wszy suknie można po krótkiej chwili udać się do domu. Rozumie 
się, że odzież powinna być zastosowana do pory roku i stanu zdro- 
wia pacyenta. 


7. Zachowanie się po kąpieli. 


Jeżeli parowa kapiel była użyta jako środek lekarski, wtedy 
pacyent przybywszy do domu spoczywa przez niejaki czas na sofie lub 
łóżku przykryty lekko, ażeby potów nie wywołać; filiżanką rosołu lub 
bulionu może się pokrzepić, a w zwykłej godzinie obiadem wedle 
przepisanej dyety pożywić. 

Dla kogo zaś łaźnia jest tylko środkiem hygienicznym tj. że służy 
do oczyszczenia ciała z brudu i orzeźwienia całego organizmu, ten może 
w czas pogodny mierna przechadzkę odbyć, dobry obiadek zjeść, i od- 
począwszy z godzinę wziąść się do zwykłego zatłudnienia, jednakże 
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wypada uważać, aby w tym dniu sił za nadto nie natężać, ponieważ 
ciało do potów jest skłonne; zaziębienia i zamoczenia nóg należy 
unikać. 

Według mego na doświadczenia opartego zdania, nic powinno 
się po kąpieli parowej używać silnego ruchu, gdyż ciało w skutek 
potów bywa znacznie osłabione, stosowniej więc jest, dozwolić sobie 
wypoczynku by równowagę w całym organizmie ustalić, a natenczas 
w następnym dniu tem widoczniej okażą się dobre skutki. 

Zwykle następuje po użyciu łaźni silne pragnienie i apetyt; 
komm nie jest przepisana od lekarza ścisła dycta, może wtedy zacho- 
wując tylko ogólne przepisy mierności, zaspokoić te potrzeby i po- 
mwolić sobie dobrego piwa, lub wina na pół z wodą; w przeciwnym 
razie najlepiej dla ugaszenia pragnienia poprzestać na czystej wodzie 
bez wszelkich dodatków. 

Nieraz daje się czuć po łaźni parowej zajęcie głowy lub wielkie 
znużenie ciała; jestto skutkiem zbyt gwałtownych lub nadto długo 
trwających potów lub też nieodpowiedniego zkądinąd zachowania się 
w kąpieli; każdy człowiek ma właściwe sobie fizyczne usposobienie i 
temperament, według którego jeden więcej drugi mniej wrażeń silnych 
zewnętrznych znieść może ; powinien więc każdy starać się swoją indy- 
widualność gruntownie poznać i według niej w wywoływaniu potów i 
tuszowaniu się odpowiednią miarę zachować. Jeżeli po łaźni uczuwa 
się mocniejsze zajęcie lub ból głowy, należy przyszedłszy do domu 
przez | —2 godziny robić zimne okłady na czoło i skronie. 

Poscłałem do łaźni rekonwalescentów po zapaleniu reumatycznem 
stawów, po zapaleniu opłucnej (pleuritis) otrzewnej (peritonitis), tu- 
dzież pacyentów chorujących na szarpiaćzkę (arthritis). W bardzo 
wielu wypadkach uczuli oni zaraz po pierwszej kąpieli znaczne pole- 
pszenie, i tak stopniowo aż do zupełnego wyzdrowienia; lecz zdarzalo 
się też często przeciwnie, że zaraz po użycia pierwszej kąpieli po- 
wstało w cierpiących częściach ciała rozdrażnienie połączone z gorą- 
czką. W takim przypadku kazałem używania ‘parni na tak długo 
zaniechać, dopóki zapomocą innych terapeutycznych środków rozdra- 
żnienie i gorączka nie ustąpiła, potem dopiero zaleciłem powtórnie 
łaźnię, a skutek był zawsze pożądany. Nie trzeba się tedy odstra- 
szać, jeżeli po pierwszej lub drugiej kąpieli parowej nastąpi niejakie 
pogorszenie; owszem uważam te wypadki za objawy krytyczne reakcyi 
leczącej przyrody; wszelakoż winienem tu jeszcze raz przypomnieć, 
żeby nikt łaźni dla kuracyi według swego wlasnego zdania, lecz wedle 
zasiągnionej rady lekarza używal. 
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Przestrzegam także, aby nikt łaźni, acz dla kuracyi, nie używał cze- 
ściej jak co trzeci lub co drugi dzień; a jeżeli pacyent zachowa przytem 
należycie przepisy lekarskie, łaźnia zasiąpi mu wszelkie kąpiele zdrojowe 
t mineralne. 


8. Modyfikacye. 


Dla kogo łaźnia jest środkiem lekarskim przeciw jakiej słabo- 
ści, ten powinien za każdym razem wszystkie cztery powyżej opisane 
koleje odbywać; gdyż tylko przez dokładne wykonanie podanych tu 
przepisów zapewnić sobie może pożądany skutek. Kto zaś tylko dla 
oczyszczenia i orzeźwienia się do łaźni zwykł uczęszczać, może zaraz 
po drugiej kolei, natarłszy ciało mydłem i szczotką, udać się do ko- 
mórki tuszowej i użyć w kilku odstępach tuszu dla ochłodzenia się. 
Potem obwija się płaszczem kąpielowym i wraca do pokoju, gdzie 
otarłszy się dobrze może zaraz wdziać suknie i nie bawiąc długo 
w ogrzanym pokoju (ażeby niepotrzebnych potów nie wywołać) wybrać 
się do domu. 

W niektórych dolegliwościach ordynują lekarze allopaci suche 
bańki, lub też dla snadniejszego osiągnięcia zamierzonego celu, każą 
cierpiące części ciała nacierać spirytusowemi lub innemi aptecznemi 
płynami, albo też frotować, gnieść i wyciągać członki. W tem wszy- 
stkiem należy jak najściśslej przestrzegać poszczegółowych przepisów 
lekarza, a nie powodować się własnem zdaniem. 

Bardzo drażliwe czyli tak zwane nerwowe osoby powinny ką- 
pieli parowej z większą ostrożnością i umiarkowaniem używać, gdyż 
mocniejsze działanie zewnętrzne sprawia u nich zbyt silne, niekiedy 
wielce szkodliwe wzruszenie i wzburzenie czynności organicznych. Ta- 
kie indywidua powinny tyłko na mierny stopień ciepła wystawiać się; 
nie wolno im też pleców, brzucha, krzyżów i kosza piersiowego mio- 
tełką trzepać, kończyny wierzchnie i niższe tylko miernie; tuszować 
się mogą tylko przez niedlugą chwilę i to nie silnie, z należytemi 
przerwami; podobne osoby nie powinny nigdy częściej jak dwa razy 
w tygodniu łaźni używać. 

Tesame przestrogi tyczą się osób z cierpieniem rdzeni pacierzo- 
wej, którym zresztą bez poprzedniego przysposobienia lekarskiego 
zapomocą innych środków do łaźni uczęszczać wcale nia wolno. 


9. Bliższe określenie terapeutycznych skutków łaźni 


Dla wytłumaczenia skutków łaźni parowej, przejdziemy tu po- 
krótce główne koleje pod względem ich terapeutycznego znaczenia. 
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Wspomniałem powyżej, że na wejściu do parni dobrze jest zlać 
się ciepła wodą; przez to bowiem przysposabia się powierzchnia ciała 
do przyjmowania silnych wrażeń łaźni, brud z ciała po części zmyje 
się i pory otworzą się, a tak ułatwią transpiracyę. Osobom cierpią- 
cym na kongestye do głowy radzę na wejściu wziąść kąpiel nóg, gdyż 
tem ściąga się reakcyę ku dolnym kończynom i zapobiega biciu hu- 
morów do głowy. Następnie przez horyzontalne leżenie pacyenta na 
jednym ze średnich stopni już samo ciepło działające na powierzchnię 
ciała pory rozszerza i zupełnie otwiera i poty sprawia, a nadto oddy- 
chanie ciepłą parą przyspiesza obieg krwi, pobudza płuca do żywszej 
respiracyi i w skutek tego przez wydzielenie obfitych potów uwalnia 
organizm od tych zaskórnych stężałych humorów, co dla braku tran- 
spiracyi stanowiły poniekąd materyalną przeszkodę tunkcyj organicznych, 
W tem stadyum więc skutek łaźni jest względem powierzchni ciała i 
zużytych a stężałych zaskórnych humorów rozmiękczającym, względem 
czynności organizmu periferycznych i centralnych pobudzającym. 

Przez bicie i tarcie miotełką to działanie wzmaga się do wyż- 
szej potęgi, ponieważ w częściach poddanym pod te wrażenia gorąco 
a zatem i oddziaływanie wewnętrzne staje się silniejszem. 

Następuje tuszowanie. Mniemano powszechnie, że nagła zmiana 
temperatury zawsze daje powód do katarów, reumatyzmu, biegunki, itp.: 
w parni idziemy z wielkiego gorąca 30— 40° R. bezpośrednio pod 
zimny tusz i ochłodziwszy się wracamy znów do gorącej pary, nie oba- 
wiając się bynajmniej złych skutków, przeciwnie hartujemy się tem 
na podobne zmiany w życiu powszedniem. 

Skutki zimnej wody na rozgrzane ciało są właściwe i wielo- 
stronne; najprzód uczuwamy jakby elektryczne wstrząśnienic całego 
ciała, potem umniejszenie ciepła, śŚciągnienie się skóry i części mu- 
szkularnych; czynność nerwów w skutek gorąca przytępiona, równie 
jak przyspieszony obieg krwi wraca do prawidłowego stanu. Już po 
pierwszem tuszowaniu czujemy błogie orzeżwienie całego organizmu. 
Jeśli po należytym przestanku bierzemy drugi tusz, tedy czujemy 
większy ubytek ciepła, mocniejsze ściagnienie się skóry, włókien mu- 
szkularnych i nerwów; zajęcie głowy ustępuje, oddech staje się wol- 
niejszym. 

Działanie wody zimnej po poprzedniem silnem rozgrzaniu nadaje 
przedewszystkiem przyskórni ludzkiej większą sprężystość i zdolność 
do oddziaływania przeciw szkodliwym wpływom zewnętrznym i wydzie- 
Jania soków zużytych: stanowi przeto ów czynnik wzmacniający, którym 
łaźnia parowa bardzo korzystnie odróżnia się od wszystkich innych 
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zwłaszcza mineralnych ciepłych kapieli, pozostawiających po sobie za- 
wsze zwątlenie przyskórni, wielką wrażliwość na ostre wpływy zewnę- 
trzne i skłonność do zaziębienia. 

Jeżeli po drugiem zimnem tuszowaniu uważamy, że ciało jeszcze 
dosyć rozegrzane, wtedy można po trzeci raz użyć tuszu lub zanurzać 
się w zimnej wannie: lecz to przy zachowaniu wyż wskazanych prze- 
stanków ledwie będzie potrzebnem. 

Zwracam tu uwagę, ażeby w parni na wrażenia zimna i gorąca 
zawsze z pewnem umiarkowaniem wystawiać się. Zbyt silne lub zbyt 
przeciągłe działanie gorąca może spowodować zapałenie ócz, zawrót i 
gwałtowny ból głowy, ciężki oddech, opadnięcie z sił a nawet omdle- 
nie; nadużycie zimna zaś sprawia bole w muszkulaturze i w węzłach 
stawów, nabrzmienia i zapalenia. Przed wejściem pod tusz powinny 
słabowitsze osoby zlać się letnia, potem parę razy stopniowo coraz 
zimniejszą wodą. 

Przy stosownem i oglłędnem postępowaniu łaźnia łączy w sobie 
leczące skutki wszystkich innych kąpieli, a tę ma nad niemi wyższość, 
że użyta być może w każdej porze roku i stosunkowo najmniej wy- 
maga kosztów. Lecz aby z celem pożądanym nie minąć się, należy 
jak przed każdą kuracya lekarzowi cały swój stan fizyczny dokładnie 
określić, a lekarz, jeżeli na podstawie szezegółów anamnestycznych i 
obecnego stanu pacyenta użycie łaźni za odpowiednie uzna, winien dać 
temuż poszczegółową co do zachowania się wedle indywidualności itd. 
intormacyę. Trafiają się niekiedy pacyenci bojaźliwi, co nie mogą 
zdobyć się na odwagę wejścia do łaźni; z takimi powinien lekarz 
pierwszych kilka razy sam pójść do parni, przezco chory nabierze 
otuchy i nauczy się jak następnie sam ma się zachować. 

Mógłbym tu dla poparcia podanych wskazówek przytoczyć wiele 
faktów szczęśliwie zą pomocą łaźni dokonanych kuracyj; lecz to opo- 
wiadanie dla większej części czytelników byłoby obojętnem, zatem po- 
przestanę na wzmianee, że w mojej prywatnej praktyce przez łaźnię 
najczęściej osiągnąłem pożądane skutki. Nie mogę atoli przemilczeć, 
że w niektórych wypadkach te kąpiele, mimo wszelkiej staranności i 
oględności w zastosowaniu, nie przyniosły spodziewanego uleczenia, 
w niektórych zas skutek objawił się dopiero po dłuższym czasie i nie 
zupełnie odpowiedział oczekiwaniu. 


W końcu wypada jeszezo powiedzieć kilka słów o łażniach lwow- 
skich i ich urządzeniu. Mamy tu obecnie oprócz dwóch żydowskich, 
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trzy łaźnie chrześciańskie; z tych najdawniejsza jest na Żółkiewskiem, 
której były właściciel założył za Brygitkami nową łaźnię, tak zwaną 
„Turecką“; później urządzono łaźnię w Jezuickim ogrodzie. -— Łaźnia 
żółkiewska celuje dobrą i przezroczysta parą, chociaż i tu nie wiem 
z jakiego powodu dodaja kotlanej pary, którą uważam za mniej sku- 
teczną od pary właściwej łaziennej, tj. wydobytej przez nalewanie go- 
rącej wody na rozpalone kamienie. Tusze są niedostateczne i po- 
winny być ulokowane w osobnej komórce. Usługi zbyt mało, osobli- 
wie jeśli więcej jest razem gości; powinnoby nieustannie przynajmniej 
dwóch posługaczy w parni znajdować się, żeby goście wszelką wygodę 
i pomoc mieć mogli, i żeby skoro gość swą kąpiel ukończy, natych- 
miast jego miejsce na czysto szczotką wytarte było. W ogóle we 
wszystkich tutejszych łaźniach usługa nie odpowiada potrzebom. Za- 
letę osobliwszą ma łaźnia na Żółkiewskiem w tem, że urządzono oso- 
bny oddział dla płci żeńskiej, w którym kobiety przez cały dzień ką- 
pać się mogą. Bardzo stosownem jest także urządzenie separatck ; 
niektóre osoby niechętnie kąpią się w towarzystwie. 

W Jezuickim ogrodzie jest lepsza woda w obfitości, tusze po- 
niekąd lepsze, lecz także niedostateczne i nie w osobnej komórce. 
Para kotlana dominuje nad właściwą łazienną, przezeo kąpiący znaj- 
duje się jakby w londyńskiej mgle. Separatki i osobnego oddziału 
dla kobiet nie ma; tu żeńska płeć musi poprzestawać na wtorku i 
sobocie popołudniu. 

Turecka łażnia zaleca się tem, że ceny są umiarkowańsze; para 
w niej bardzo silna, bo sama parnia zbyt szezupła, lokałność mniej 
dogodna. Dla kobiet kąpiel tylko we wtorek i sobotę. We wszyst- 
kich trzech łaźniach we środę, piątek i sobotę zniżają się ceny, ażeby 
i mniej zamożna ludność mogla mieć udział. 

W żydowskich łaźniach na Zarwanicy i kolo żydowskiej szkoły 
nie byłem, zatem zdania o nich dać nie mogę. 
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Fakta polikliniczne. 


eczenie zapałenia trzewów przez Dra Maxymowicz: 
Ulee apalenia trzewow przez Dra Maxymowieza 


w Samborze. 


Pan N. N. mający lat 24 zachorował po raz trzeci we wrze- 
śniu z. r. na zapalenie jelit trzewowych, połączone z najokropniej- 
szemi boleściami i bezsennością. Po trzech-tygodniowej allopatycznej 
kuracyi, a w szczególności po użyciu kilkudziesiąt pijawek, siekanych 
baniek, synapismów, wizykatoryj, kataplasmów i rozmaitych lekarstw 
(ex consiliis moich szanownych kolegów) wewnątrz zadawanych, sła- 
bość nie tyłko ustąpić nie chciała, ale nawet ułgi przynieść nie do- 
zwalała. Natenczas postanowiłem mego pacyenta stosownie do jego 
życzenia leczyć podług systemu Hahnemanna. Będąc od wielu lat 
praktycznym allopatą, a zbadawszy zasady homeopatyi tak teoretycznie 
jakoteż praktycznie w szpitalu homeopatycznym w Wiedniu pod prze- 
wodnictwem Dra Wurmb, uważam za obowiązek sumienia ten fakt do 
powszechnej wiadomości podać, dla przekonania jak szybko homeopa- 
tyczne środki zbawienne skutki na organizm ludzki wywierają. 

Stosownie do symptomów objawiających się tak co do zapalenia 
trzewów jakoteż kurczów połączonych z obstrukcyą, uznałem za od- 
powiedni temu odrysowi symptomów obraz skutków lekarstwa nux vo- 
mica (wronie oko); zadawałem tedy pacyentowi nux vomica 6, cztery 
pigułeczki rozpuszczone w pół szklanki czystej wody co 2 godziny po 
łyżce stołowej. W kilku godzinach uczuł pacyent ulgę, a po 24 go- 
dzinach boleści i kurcze zupełnie się uśmierzyły, solucya bez wszel- 
kiej pomocy prawidłowo nastąpiła. Pacyent czuł się tylko bardzo 
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osłabionym: zadawałem mu z tego powodu nastepnego dnia odpowie- 
dnie lekarstwo china 3 rozpuściwszy cztery pigułeczki w pół szklanki 
czystej wody, co 2 godziny po łyżce. Po wyżyciu tego łekarstwa siły 
znacznie się podniosły, wzdęcie brzucha ustąpiło, pozostała tylko obrzę- 
kłość słedziony (tumor lienis). Teraz wypadało znowu odpowiednie 
lekarstwo zadać: więc ponieważ tej ostatniej przypadłości odpowiada 
specyficznie bryonia alba, zadawałem trzeciego dnia to lekarstwo w Otej 
potędze, rozpuściwszy cztery pigułki w pół szklanki wody, co 2 go- 
dziny po łyżce. Po wyżyciu tej dawki wyczekiwałem dalszych skutków 
lekarstwa: w tydzień później obrzękłość śłedziony zupelnie znikła, bo 
łeści w jelitach już od pierwszego dnia nie powróciły, wszelkie funkcye 
organiczne odbywały się prawidłowo, a pacyent po krótkiej rekonwa- 
lescencyi odzyskał zupełnie siły, i przystąpił zdrów jak zazwyczaj do 
swej powszedniej czynności, tylko za pomocą kilku pigułeczek wyż 
wymienionych trzech środków homeopatycznych *) 


Krótkie opisanie ehorób i sposobu łeczenia homeopatycznego 
przez Dra Stefana Kelera w Janowie koło Tarnopola. 


1. Jędruch Kw, mający lat 40, furman, nędznej, bladej twa- 
rzy, załedwo przywlókł sie 3 grudnia z. r. do mego pomieszkania, 
pokazując na obrzmiałość pod sercem a uprzejmie prosząc, ażeby go 
czemprędzej od zinmicy uwolnić, która go od trzech tygodni trapi, i 


*) Poznawszy osobiście autora przytoczonego artykułu, należy mu przy- 
znać znakomitą wiedzę w swoim zawodzie i nieustanna dażność do dalszego 
kształcenia i wydoskonalenia sie, czego dowodem jest gruntowna znajomość zasad 
homeopatyi i praktyczne pomyślne ich zastosowanie. Cieszymy sie rzetelnie z tej 
akwizycyi, zwłaszcza że szanowny autor zapewne sam sie przekona , iż eklekty- 
cyzm w naszym zawodzie jeszcze mniej jak w innej nauce da sie utrzymać — 
i stanowczo pozostanie przy jednym systemie, któren uzna za prawdziwy. 

Przy tej sposobności winniśmy namienić, że według dochodzacych nas wie- 
sei niektórzy pp. lekarze allopaci w szczególnych wypadkach zadają lekarstwa 
homeopatyczne, lecz nie znając praktycznej strony naszego systemu nie umieją 
odnieść pomyślnych skutków, głoszą tedy, że homeopatya na nie sie nie przyda. 
Naprzeciw takiemu postępowaniu protestujemy w imieniu homceopatyi i cierpiącej 
ludzkości; homeopatya nie pozwala robić próby na chorych. Jeśli ci panowie 
chea sprawdzić naszą zasade, niech podług przepisów Dra $. Hahnemanna robia 
próby na sobie i na zdrowych. Przyp. red. 
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siły jego już zniszczyła; pomimo użycia rozmaitych domowych środ- 
ków, które na wsi zawsze ktoś tam doradza i za parę groszy sprze- 
daje, przecież zimna febra nie chciała ustąpić. 'Trapił go dreszcz 
gwałtowny i trzęsienie co drugi dzień, że przez 3 godziny zębami dzwo- 
nił, potem gorączka silna i poty przez 6 godzin. Podczas dreszczu 
miał on mało pragnienia, podczas gorączki nie mógł go ugasić, 

Stosownie do symptomów wymienionych dałem choremu dwie 
dozy arsenicum album X. z poleceniem, ażeby w dzień paroksyzmu 
rano na czczo jeden proszek. drugi zaś po ukończonym paroksyzmie 
sucho na język wsypał; przytem przestrzegałem chorego. ażeby wódki 
nie pił, czosnku i cebuli nie jadl. Po ośmiu dniach zdybawszy owego 
pacyenta dowiedziałem się, że następny paroksyzm był bardzo łagodny 
i oraz ostatni, za co uradowany biedak wyrzekł: „Bóg zapłać.* 

M. Barbara Sed., 35 lat mająca, wieśniaczka z P.. matka 
czworga dziatek przyszła do mnie w październiku 1859 r. z szkaradną 
raną na prawej spodniej kończynie, która już od trzech miesięcy nosi; 
rana była głęboka, napełniona zielonawą cuchnącą ropą. Przyczyny 
tej przypadłości nie mogła oznaczyć, chyba że pryszczyk na tem miej- 
sen często zdrapywała. Biedna. zresztą zdrowa kobieta kurowała się 
już od ośmiu tygodni różnemi liściami i maściami, przezeo rana jeszcze 
więcej się jątrzyla i prawie do kości dochodziła. Zakazałem tylko 
wódkę pić, i do jadła czosnku i cebuli, równie jak kwasów. korzen- 
nych przypraw używać. 

Odpowiednio do symptomów skreślonych dałem chorej dwa pro- 
szki Sepia 24 z poleceniem, ażeby wieczorem powróciwszy do siebie 
jeden proszek zaraz zażyła na sucho, drugi zaś dopiero po 5ciu dniach 
wieczorem: ranę zaleciłem czysto wymywać i kompresami w ostałej 
wodzie zmaczanemi i dobrze wydnszonemi okladać, odmieniając takowe 
trzy razy na dzień. Dopiero po Iótn dniach zauważyłem polepszenie, 
rana po większej części oczyścila się, i poczęła się ściągać, a w sku- 
tek uśmierzonych bołów mogła biedna lepiej sypiać. Przejętej wdzię- 
cznością dla mnie dałem jeszcze jednę dozę Sepia 200, ażeby ten 
proszek na sucho wieczorem zażyła. Za pomocą tego lekarstwa, zi- 
mnych okładów i czystego utrzymania, zagoiła się rana w przeciągu 
trzech tygodni zostawiając tylko malenka bliznę. Wyleczenie było 
trwałe, tak że dotychczas rana bynajmniej nie odnowiła się. 

IM. Maciej D... 60-letni starzec, ekonom na wsi, cierpiał od 
wielu lat na osłabienie żołądka, które z czasem w kurcze żołąd- 
kowe się przemieniło. Używał on kropli, odwarów różnych ziół i do- 
mowych środków bez wszelkiej ulgi. Dnia 10 listopada 1860 r. opo- 
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wiadał mi swe cierpienia, jako też że mu niedawno żona umarla, przy 
której to stracie wiele płakał i martwił się, z czego już uśmierzone 
kurcze żołądka na nowo silnie się wzmogły. 

Stosownie do symptomów dałem żgnatia amara 12, ażeby co trzeci 
dzień jeden proszek przed spaniem na sucho zażył, przytem załeciłem 
stosowną dyetę podezas kuracyi. Po ośmiu dniach odwiedził mnie 
staruszek zapewniając, że zaraz po zażyciu pierwszego proszku lżej mu 
się zrobiło, i nawet na umyśle uczuł uspokojenie. Kurcze żołądka 
powracały w tej samej godzinie codzień, lecz łagodniejsze i krótsze, 
Tym razem dałem mu cztery dozy nux vomica 200 z poleceniem, żeby 
co drugiego wieczora jeden proszek na sucho zażył. Po wyżyciu tego 
lekarstwa przyszedl w kilka tygodni do mnie z serdecznym podzięko- 
waniem, gdyż w skutek tych proszków już kurczów żolądka wcale 
nie cierpi. - 

IV. Rozalia Beg. 39 lat mająca, bezdzietna wdowa, ogrodni- 
ezka, kobieta silnej budowy, do zapalnych słabości skłonna, dostala 
z przeciągu zapalenia gardła z opuchnięciem podusznego gruczołu 
w tak wysokim stopniu, że tylko przy największych bolach nieco plyn- 
nego pokarmu przyjmować mogła. 8go lutego b. r. odwiedziłem wic- 
czorem pacyentkę i dałem jej kilka piyuleczek aconilun 12, po którem 
lekarstwie chora uspokoiła się i noc spokojną miała. Następnego 
dnia rano dostala jeszcze jednę dawkę aconitum na sucho, a w wodzie 
rozpuściłem kilka pigułeczek belladona 12, z tego rozczynu brała przez 
dzień co 2 godziny po 2 łyżeczki od kawy, na noe zostawiłem jednę 
dozę aconitum. Noc była spokojniejsza ni? poprzednia, lecz następnego 
dnia zauważałem jeszcze silne zapalenie migdałków i wrzoaziki na 
tychże powierzchni. Dałem jednę dozę Mercurius solubilis 12 w wo- 
dzie rozpuszczoną do zażywania przez dzień co 2 godziny po trosze, 
a wieczorem zadałem parę pigułek tego samego lekarstwa 30 na su- 
cho; w skutek zadanego lekarstwa nastapiło drugiego dnia znaczne 
polepszenie tak dalece, że pacyentka nawet wstać mogła, a po kilku 
dniach rekonwalescencyi zupełnie wyzdrowiała. 

V. Dwore Weiss 32 lat mająca, slabowita. żydówka z Janowa, 
matka czworga dzieci, z których najmłodsze jeszcze przy piersi, sła- 
buje już od dłuższego czasu z powodu niepomyśliego małżeńskiego 
pożycia. Do tego przyłączyło się przed 3 tygodniami zaziębienie, u 
ztąd kolki w boku, kaszel, gorączka na przemian z dreszczem, na co 
ona początkowo mało zważała, aż zaczęła nareszcie krwią odpluwać. 
Cyrulik przywołany postawił jej pijawki na bok, jako też za uszyma, 
bez ulgi. 
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20go września 1860 r. zostałem do niej wezwany: zastałem ją 
siedzącą w łóżku bezwładna z wybładłą trwożną twarzą, na policzkach 
gorączkowy rumieniec. Kaszel był dokuczliwy, odpluwała często z fle- 
gmą znaczną ilość krwi kawałkami i w płyonym stanie; uskarżała się 
oraz na ból piersi, zajętą głowę, opadnięcie sił, brak apetytu, silne 
pragnienie i na obstrukcyę. 

Odpowiednio do symptomów skreślonych zadałem natychmiast 
arnica 30 w wodzie, co godzina pe łyżeczce od kawy, na wieczór zo- 
stawiłem jednę dozę aconitum na sucho, dla posiłku ordynowałem rosół 
z kury lub kleik perłowy, za napój czysta świeżą wodę. 2lgo wrze- 
śnia noc była spokojniejsza, kaszel mało co sfolgował, pokarm z piersi 
wydobywał się mimowolnie w znacznej ilości — dałem chine |„ roz- 
puszczoną w wodzie na dzień, a na wieczór zostawiłem jednę dozę 
aconitum na sucho. Czwartego dnia po użyciu tych środków nastapiła 
ulga, plucie krwią zmniejszyło się równie jak gorączka, kaszel trwał 
ciągle z łechtaniem w krtani. 25go września dałem bryonia alba 30 
w wodzie przez dzień, a jednę dozę zostawiłem na wieczór na sucho. 
Po trzydniowym użyciu tego lekarstwa nastąpiło znaczne polepszenie. 
Lecz załedwie chora zaczęła się podnosić, gdy w skutek gwałtownej 
sceny domowej dostała napowrót mocniejszego kaszlu z krwiopluciem 
(prawie kwartę krwi przez noc). Nazajutrz przywołany do chorej za- 
stałem jej stan zdrowia zagrażający; dałem jednę dozę żgnatia 206 na 
sucho, a po dwóch godzinach arnica 30 w wodzie co godzina po 2 ły- 
żeczki od kawy, zimną wodę do picia, na kark okłady z zimnej wody. 
Zwolna doznała ulgi na piersiach, oddech wolniejszy, kaszel rzadszy 
przytem więcej flegmy niżeli krwi. Po odjeździe niegodziwego męża, 
przy użyciu chiny w wodzie przez dzień, a belladony na sucho na 
noc, stan zdrowia poprawił się stopniowo tak, że po 3 dniach zaprze- 
stano mojej rady zasiągać. 

Po 8 dniach spotkałem tę kobietę na ulicy lepiej wyglądającą, 
i z wdzięcznością oznajmiła mi, że się zupełnie zdrową czuje. 

VI. Paweł K.. . 20 lat mający, silny chłopak od kredensu, 
uskarżał się 25 września 1860 r. na mocny ból gardła. Przy ścisłem 
badaniu znalazłem obrzmienie zapalne podobne do róży na karku 
z pryszczykami na powierzchni. Gorączka mocna, ból głowy silny, chory 
potami skąpany, kark sztywny, brak apetytu, pragnienie nieugaszone. 
Dałem mu jednę dozę belladona 6 w wodzie, a jednę dozę aconitum 
sucho na wieczór, kark kazałem okryć watą. Nazajutrz znaczne po- 
lepszenie, pryszczyki popękały wydzielając wiele materyi z krwią 
zmieszanej, gorączka się zmniejszyła, toż samo ból i sztywność karku. 

Homeopata. 1861. 14 
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Dałem mu tedy hepar sulphuris 200 tylko jednę dozę, a po 2 dniach 
czuł się zupełnie zdrowym i pełnił dalej swój obowiązek. 


Krótkie opisania chorób i sposobu leczenia homeopatycznego przez 
Dra Gustawa Adolfa Schretera. 


XII. Katalog z czerwca 1861 r. 


K... . student, 17 lat mający, dostał raptownie niewiadomo 
z jakiej przyczyny boleści w kiszkach z gwałtownem rozwolnieniem 
i womitami. Równocześnie okazał się świerzbiący wyprysk na górnych 
idolnych kończynach. We dwie godziny po okazaniu się słabości byłem 
wezwany; co 6 — 8 minut odnawiały się wtenczas womity z rozwol- 
nieniem, ramiona i uda były ponsowe, formując na przyskórni guzy 
białawe. (Cała powierzchnia w purpur przyodziana sprawiała niezno- 
śne świerzbienie i pieczenie. Dnia 7 czerwca r. b. zadałem choremu 
Ipecacuanha tk na sucho, w skutek tego lekarstwa ani womity, ani 
przeczyszczenia nie pojawiły się więcej, później zadałem apis X w wo- 
dzie co 2 godziny po łyżce. Dnia 8 czerwca wysypka znikła, mło- 
dzieniec czuł się zupełnie zdrowym, dla tego nie zadawałem więcej 
lekarstwa. Po ośmiu dniach widziałem go zupełnie zdrowego. 


XII. Lib. A. a. b. Nr. 176. 


M. N. 40 lat mający, przyszedł do mnie prosząc o radę z po- 
wodu dwóch formujących się maleńkich pęcherzyków na zewnętrzni 
obrzezka, takowe były lymfą napełnione podobne do ospy; dniem 
wprzód spółkował. Po raz pierwszy widziałem tu sz... w pierwszym 
zarodzie, albowiem pacyenci zwyczajnie później rady lekarza zasięgają; 
byłem tedy ciekaw śledzić, czyli ta słabość w pierwszym zarodzie tak 
się da uleczyć, ażeby sz... do rozwoju nie doszedł. Dałem choremu 
2 marca 1861 Mercurius solubilis Hahnemanni fa. Dnia 7 marca pẹ- 
cherzyki zdawały się osychać tak jak przy ospie. 11 marca pęki je- 
den pęcherzyk i uformował słoniniastą rankę z obrzękłemi krawędziami, 
przytem obwód żołędzi śluzowaty i piekący. 14 marca jeden pęcle- 
rzyk okrył się krosteczka, ranka zaś powiększyła się, na obwodzie żo- 
łędzi mniej śluzu. 18 marca kwosteczka odpadła okazując maleńka 
rankę, która goić się poczęła, większa zaś i dawniejsza poczyna tracić 
słoniniastą postać, 21 marca mniejsza ranka zupełnie się zgoila, 
większa wypełniała się okazując prawidłowe ziarnienie (granulatio) ; 
30 marca zupełne uleczenie. 
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XIV. Lib. A. a. b. Nr. 328. 


T. K. 44 łat mający, cierpiał od wielu lat na gwałtowny krwotok 
z nosa. (epistaxis), któren powtarzał się w tygodniu częściej po 3 do 
4 razy dziennie, przezeo pacyent czuł się bardzo osłabionym. Dnia 21 
kwietnia 1861 dostał znowu krwotoku i zażądał mojej rady. Dałem mu 
tegoż dnia china '/„ na sucho. 28 kwietnia odnowił się jeszcze krwotok 
z nosa, lecz odtąd aż do dzisiejszego 'dnia nie pojawił się więcej. 


XV. Lib. A. a. b. Nr. 344, 


W. K. dziecię mające 14 roku, mogło już dobrze samo cho- 
dzić. Od dwóch miesięcy zauważano wielka bezwładność, dziecię prze- 
stało chodzić i stać o własnej sile i tylko leżeć chce. Przyniesiono 
to dziecko do mnie; podudzia były do litery Q podobne, kosteczki 
stawowe nabrzmiałe i opuchnięte, co widocznie na angielska chorobę 
(rachitis) wskazuje. Dałem 25 kwietnia 1861 sulphur */„: dnia 29 
kwietnia coskolwiek polepszyło się. Dnia ł maja dziecko zaczęło 
stawać, 6 maja chodziło już bez pomocy i codzień stopniowo lepiej tak, 
że 8 czerwca matka uznała, iż dalsza pomoc lekarska była zbyteczna. 


0 kateieryzacyi macicy czyli o wprowadzeniu rurki elasty- 
cznej (Catheter) do jamy macicznej. Prof. Dr. Valenta 
w Lublanie. 


(Z czasopisma allopatycznego „Wiener Medizinal-Halle r. 1860). 


Der homeopathische Arzt kennt keine Partei- 
lichkeit, er strebt nach der Vervollkommenung 
sciner Kunst und ihm ist auch das lieb, was 
er anderswo als auf seinem eigenen Gebiete, 
sey's auch bei seinen Gegnern Nutzbares antrifit. 


Hahnemann. 


Z kateteryzacyą macicy rzecz się ma podobnie jak z jajem Ko- 
lumba; trudno uwierzyć, żeby tak prosty środek do wzniecenia czyn- 
ności porodnych tak późno wynalezionym został — a jednak dopiero 
w ostatnich czasach twórcy tego wielce ważnego wynalazku Simp- 
son & Krause uskarbili sobie wdzięczność wszystkich praktycznych 
akuszerów. Wprawdzie już samo przyjęcie nazwy tej metody „Simp- 
son-Krause* stanowi niejako dowód wdzięczności i uznania współcze- 

14* 
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snych, lecz nadto każde ważne odkrycie znajduje nagrodę w niepoży- 
tej trwałości swojej, a tak imiona wynalazców kateteryzacyi w litera- 
turze sztuki położniczej zawsze niby gwiazdy przewodniczące naczelne 
miejsce zajmować będą, bo przekonany jestem, że obok tej metody 
artyficyalnego ukrócenia czasu brzemienności, żadna inna z pomiędzy 
wielkiej liczby zaledwie pamięcia ogarnąć się dających metod nie ostoi 
się w praktyce. 

Ale kateteryzacya macicy nie tyłko posłuży do wskazanego celu, 
lecz także w wielu wypadkach usunie i niepotrzebnem uczyni użycie 
szkodliwej poniekąd, przynajmniej dla dziecka, i nie zawsze skutecznej 
śniedzi żytniej (secale cornutum), jakoteż przyrządzonych z niej pre- 
paratów i wielu innych tego rodzaju środków. 

Prof. Scanzoni sądzi, że wartość tej metody, mającej służyć do 
uskutecznienia artyficyalnego przedwczesnego porodu tylko na drodze 
praktycznego doświadczenia da się ocenić. Z tem zdaniem zgadzam 
się zupełnie, bowiem na tej drodze możemy przekonać się, że katete- 
ryzacya macicy łączy w sobie jeżeli niezupełnie wszystko, to po naj- 
większej części to, czego od niezawodnej a razem łagodnej, nienara- 
żającej metody ukrócenia czasu brzemienności wymagamy. 

Przekonanie moje, że każdy praktyczny akuszer moralnie obo- 
wiązanym się czuć powinien swoje spostrzeżenia w tym kierunku do 
wiadomości publicznej podawać, a przytem i ta ważna okoliczność, że 
ja w kateteryzacyi macicy ogólnie przy porodach, w których bole po- 
rodne na wstępie słabe były, bardzo pewnie działający, a przytem bole 
porodne łagodnie wzbudzający środek poznałem, spowodowały mnie 
następujące fakta porodów, przy których kateteryzacya macicy zasto- 
sowaną była, w porządku w jakim się one mnie w praktyce wyda- 
rzyły, lekarzom do ocenienia przedłożyć, i ośmielam się oraz niektóre 
ogólne uwagi dodać. 


Wypadki praktyczne. 


I. Przyspieszenie przedwczesnego porodu (partus prematurus 
artificialis) dla ocalenia życia matki. 


N. N. po drugi raz w ciąży, była podług prot. nr. 2 1860 r. 
prawie umierająca do domu położnie przyniesioną. Była ona w 6tym 
miesiącu ciąży i nie mogła dla”ścieśnionego oddechu w skutek rozdę- 
cia tkanki komórkowej (emphysema pułmonum) w żadnej pozycyi 
dłuższy czas pozostać. Przy bliższem zbadaniu rozpoznaliśmy początek 
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przedwczesnego porodu; ażeby więc przyrodzie w pomoc pójść, i zwa- 
żając że wedle doświadczenia w takich wypadkach prędkie wypróżnie- 
nie macicy częstokroć stanowi ocalenie życia, przedsięwziąłem dla 
przyspieszenia porodu kateteryzacyę macicy. O pół do śŚtej z wie- 
czora wprowadziliśmy pacyentce w pozycyi na pół siedzącej angielski 
kateter bez duszki (mandrin) przez uście maciczne tak głęboko po- 
między błony jajecznika i tylną ścianę macicy, że ledwo jeden cal instru- 
mentu na zewnątrz wstydliwych części wystawał; w tym czasie spodnia 
część macicy jakoteż kanał szyjki macicznej był nienaruszony, a ujście 
macicy wewnętrzne ledwo na palec otwarte. Raptem o 7%, wieczo- 
rem nastąpiło tak wielkie ścieśnienie oddechu, że pacyentka nie poro- 
dziwszy zmarła w skutek uduszenia. Obdukcya nie okazała oprócz 
rozdęcia komórek płucowych po jednej i po drugiej stronie żadnej 
innej przyczyny śmierci. Spodnia część macicy była przez stosowne 
wprowadzenie katetru i przez następnie wywołane bole porodne do- 
statecznie rozszerzona, uście zaś więcej jak na pół cala otwarte. 


IL Za słabe bole porodne na wstępie. 


A. Anna, 30 lat, pierwiastka, przyszła podług protok. nr. 34 
l grudnia 1859 r. o Otej z rana na łoże położnicze, uście maciczne 
zewnętrzne było skrzepłe, na cal rozszerzone, a bole porodne bardzo 
słabe. Po dwóch nasiadkowych kąpielach skrzepłość uścia macicznego 
nie zmniejszyła się, a bole nie wzmogły się, dlatego o 9%, wieczorem 
(267, godzin od nastania bolów) wprowadziliśmy kateter przez uście 
maciczne jak w pierwszym wypadku. Gdy bole wnet potem nie tylko 
się wzmogły, lecz tak silne były, że żadnych innych wzniecających 
środków do ukończenia porodu nie potrzebowaliśmy, o 4tej godzinie 
zrana wyjęto kateter, ponieważ uście na dwa i pół cala się rozsze- 
rzyło. O 4'/, rano odpłynęła woda opłodnia, aw 5 kwadransy później 
nastąpił poród dziewczynki, tj. w 9", godz. po zaprowadzeniu katetru. 
W skutek wielkiej objętości głowy (14%, cali obwodu) nastąpiło 
rozdarcie międzykrocza (perinaeum), które w godzinę po porodzie 
przez operacyę (episioraphia) załatwionem zostało. Dziecko i matka 
wyszły zupełnie zdrowe z domu położniczego. 


IM. Za słabe bole porodne na wstępie. 


F. Marya, 33 lat, pierwiastka, przyszła wedle prot. nr. 12 — 
9 stycznia 1860 r. o 9tej godzinie zrana na klinikę, począwszy już 
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przed trzema godzinami bole porodne; uscie maciczne bylo na 4 cala 
rozszerzone, okrągłe i gładkie z grubemi krawędziami, bole były od- 
powiednie, a główka dziecięcia znajdywała się w pierwszej pozycyi. 
Gdy do 5tej wieczorem żadna zmiana nie nastąpiła, zaordynowano 
nasiadkową kąpiel i częste zmiany pozycyi, lecz bez skutku, ałbowiem 
dnia 10 stycznia o 9tej zrana zastalismy pacyentkę w tym samym 
stanie. Pozwolilisny jej przechadzać się po pokoju. Przez dzień cały 
i noe następną mogła nawet chwilowo przespać się, a bole porodne 
były tak słabe, że 11 stycznia przy rannej wizycie uście macicy oka- 
zywało tylko 1%, cala otworu. Ażeby tak oczywistemu zbezwładnie- 
niu macicy w pomoc przyjść, wprowadziłiśmy położnicy w leżącej po- 
zycyi angielski kateter bez duszki (mandrin) jak w poprzednim wy- 
padku, przezeo wkrótce bole porodne tak się wzmogły, że w południe 
uście nad 2 cale się rozszerzyło. Gdy pomimo mocnych i dokuczli- 
wych bołów uście dalej nie rozszerzalo się, owszem krawędź tegoż 
jakby struna na skrzypcach wyprężona była i przy najlżejszem do- 
tknięciu wielki ból sprawiała, tedy uważając zwężenie uścia maci- 
cznego za jedyną przeszkodę porodu, przystąpiliśmy o 3, po polud. 
po wyjęciu katetru do sztucznego rozszerzenia uścia macicy za po- 
mocą umocowanego Herniotomu, i wykonano wcięcie na lewej stronie 
na 4—5 linij, z prawej strony blisko na 3” głębokie. Przy tej ope- 
racyi niestety przypadkowie pęcherz opłodni został przedarty, a od- 
pływająca woda opłodnia była już bardzo brudnego koloru. Najlepszym 
dowodem, że trafnie osądziliśmy co czynić należy, była żyjąca silna 
dziewczynka, którą pacyentka w godzinę po operaeyi porodziła. Poród 
trwał ze wszystkiem 12, godzin, od czasu kateteryzacyi tylko 8%, 
godz. Matka zachorowała na zapalenie macicy i była już rekonwa- 
lescentką, ale wyszła bez pozwolenia w nocy na miejsce potrzeby, za- 
ziębiła się i dostała potem zapalenia otrzewnej (peritonitis), dla te- 
goż przeniesiono ją na oddział medyczny, gdzie po kilku tygodniach 
zmarła. 


IV. Artyficyalny przedwezesny poród dla uratowania życia malki. 


M. Teresa, 31 lat mająca, po drugi raz ciężarna, przyjęta we- 
dle prot. nr. 76 dnia 31 grudnia 1859 r. o 9'/, wieczorem do domu 
położnic w następującym stanie: pacyentka okazywała symptomata 
największej duszności, rozpacz malowała się na twarzy ciemno - siuna- 
wej, — za pomocą stetoskopu niedośledziliśmy nigdzie jawnego przytłu- 
mienia tchu, wszędzie tylko słyszeć można było silne cherczenie, pier- 
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wszy odgłos serca był nieczysty, puls bił 130 razy na minutę, a pa- 
cyentka przy zupełnej przytomności mogła tylko na krawędzi łóżka 
z spuszczonemi nogami siedzieć. 

Zbadanie porodnych części okazało, że szczyt macicy aż do dołka 
pod sercem sięgał, macica sama okazywała okragłą postać i była na 
dotknięcie nieczułą, dziecię miało położenie głowy zmienne, a wewnątrz 
wszystkie części stały wysoko, część pochewna w tył skierowana, prze- 
cież główkę wolno poruszającą się można było przez część pochewną 
łatwo namacać, część pochewna na pół cala długa i skrzepła, kanał 
szyjki prawie na cal długi, we środku zwężony a uście wewnętrzne 
zaledwo koniec palca przypuszczało. 

Ze względu na te okoliczności i na zasadę z doświadczenia po- + 
wziętą, że przy tak gwałtownym katarze i rozdęciu komórek płuco- 
wych jedynym środkiem do uratowania życia matki jest przerwanie 
ciężarności, przystąpiliśmy natychmiast do przyspieszenia porodu za 
pomocą Simpson - Krause'go metody. 

Z trudnością można było chorej opartej na kolanach i łokciach 
o 9, wieczorem elastyczny angielski kateter wraz z duszką (mandrin) 
aż do wewnętrznego uścia macicy wprowadzić, następnie zaś bez 
duszki trzymajac się zawsze tylnej ściany macicy, tak daleko podsu- 
nąć, że nie więcej nad jeden cal z otworu wstydliwych części wystawał, 
przytem odeszło kilka kropli krwi. 

Już o lOtej godz. 5 min. zauważaliśmy, że macica dotychczas 
zbezwładniona zaczęła naprężać się, w 10 min. później uskarżała się 
pacyentka na bole w brzuchu. Gdy sinica (cyanosis) i duszność o 
10, godz. śmiercią groziła, puściliśmy krew z pomyślnym skutkiem. 
O 2giej godz. z rana uskarżała się położnica na bole krzyżów, a bole 
porodne wzmagały się prawidłowo i tak silnie, że o 6'/, godz. z rana 
pochewna część, a następnie o 9*/, godz. uście maciczne zupełnie się 
rozszerzyło, a obwódka przezroczysta na zewnątrz porodnych części 
wyparta była. 

Po oddaleniu katetru obwódkę artyficyalnie otworzyliśmy, w 10 
min. później nastąpił poród zsiniałej, nieżywej 8mio-miesięcznej dziew- 
czynki w drugiej pozycyi wraz z popłodem (placenta). Cały akt po- 
rodu trwał więc 12%, godz. 

Chora doznała natychmiast ulgi, gdyż duszność widocznie się 
zmniejszyła, a zatem tego samego dnia przeniesiono ją na oddział me- 
dyczny, zkąd 4 lutego zdrowa do domu odeszła. 
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V. Artyficyalne przerwanie ciężarności z przyczyny ostupienia 
(eclampsia). 


T. M. mająca 19 lat, rodem z Lublany, była 24 marca 1860 
roku wedle prot. nr. 145 w wysokim stanie ciężarności do domu po- 
łożnic przyjętą; pierwiastka, małego wzrostu, podsadkowata, dobrej 
tuszy, i oprócz spuchniętych nóg nie zauważaliśmy w niej nic choro- 
bliwego. 

Badanie położnicze okazało główkę w drugiej pozycyi: wewnątrz 
wszystko dobrze rozmiękczone, część macicy pochewna nad Y, cala 
długa, zewnętrzne uście maciczne gładkie, rozszerzone na grubość 
palca, cała macica bardzo drażliwa. Znajdowała się ta pacyentka 
według poznaków przy końcu ciężarności. 

Pomyślny stan zdrowia trwał nieprzerwanie aż do 6 kwietnia: 
w tym dniu zaczęła się uskarżać na brak apetytu, opadnięcie sił i 
skłonność do omdlenia. W nocy z 6go na 7my kwietnia miała trzy 
razy wymioty i przy rannej wizycie uskarżała się na mocny ból głowy, 
zresztą uderzał puls 72 razy; nie więcej przedmiotowo - patologicznego 
nie dośledzilismy. Nakazaliśmy do łóżka się położyć, ścisłą dyetę 
zachować i na głowę zimne okłady dawać. 

Nagle o godz. 12", w południe dostała tak gwałtownego na- 
padu kurczów, że złóżka spadła, przezco natychmiast odzyskała przy- 
tomność, lecz oł", godz. pojawił się drugi napad, z którego do przy- 
tomności już nie powróciła. O 17, godz. przyszedłem do zakładu, 
napad kurczowy był tak mocny, że chora na twarzy zupełnie poczer- 
niała, a wszelkie symptomata konwulsyi położniczej okazywała, puści- 
liśmy krwi 6 uncyj i dawaliśmy lodowe okłady. 

Gdy pomimo tego o 1'/, godz. ponowił się napad kurczowy, a 
niebezpieczeństwo porażenia mózgowego (apoplexia cerebri) widocznie 
groziło, puścilismy powtórnie 10 uncyj krwi z tym skutkiem, że piąty 
napad w kwadrans później już był daleko krótszym i słabszym, cho- 
ciaż po 6 min. jeszcze szósty napad nastąpił, który za pomocą chlo- 
roformu i siarczanego eteru tak dalece powstrzymaliśmy. że około 
3ciej godz. położnica do przytomności przyszła. Postawiono 5 pija- 
wek na głowie i zadawano 3 razy co 10 min. po *,„ grana morfiny, 
poczem spokojnie usnęła przy pulsie 96. Obudziwszy się lamento- 
wała że nic nie widzi, uskarżała się na ból oczu i przykre wrażenie 
światła (żrenica oddziaływała mocno na wpływ światła) okłady lodowe 
i małe dawki morfiny dalej kontynowano. W moczu znajdowało się 
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wiele białka, a pod mikroskopem można było pasemka włóknistej 
tkanki dostrzedz. 


Co się tyczy położniczej kuracyi, mając na uwadze zasadę do- 
świadczeniem stwierdzoną, że szybkie wypróżnienie macicy jest naj- 
pewniejszym środkiem przeciw osłupieniu, przystąpiliśmy bez zwłoki 
do artyficyalnego przyspieszenia porodu podług Simpson-Krausego me- 
tody. O lszej godz. wprowadziliśmy w leżącej pozycyi kateter bez 
duszki przez uście, które prawie na */, cala rozszerzone i napęcniałe 
było. Skutek był tak widoczny. że o 27, godz. uście maciczne blizko 
na cal się rozszerzyło. 


Bole porodne wzmagały się odtąd tak prawidłowo, że o godzi- 
nie 81, wieczorem uście zupełnie się rozszerzyło, obwódka pękła i 
woda opłodnia odeszła; gdy potem o 9tej godz. wieczorem siódmy na- 
pad osłupienia się okazał. wyjęlismy kateter i przystąpiliśmy bez 
zwłoki do kleszczów; lecz chociaż wyjęcie płodu uskuteczniliśmy wedle 
możności jak najszybciej i w tym celu także przecięcie międzykrocza 
wykonano, powity w kwadrans potem chłopczyna był nieżywy; tylna 
część głowy obróciła się była przy porodzeniu ku krzyżom matki. 

Gdy w zakładzie seryngi Huntera do podskórnego wtryskiwania. 
nie mamy, więc nie można było tej metody do uśmierzenia napadów 
użyć. Dopiero ostatni napad spowodował nas do doraźnej próby; 
zrobiliśmy nad lewą inad prawa łopatką podskórne zakłucia i za po- 
mocą dobrej szklannej seryngi wtryskaliśmy '|, grana rozpuszczonej 
morfiny. 


Cóżkolwiekbądź, czyto w skutek wypróżnienia macicy, czy też 
w skutek wtryskiwania morfiny, napad nie odnowił się. Pacyentka 
była jeszcze następnego dnia w stanie odurzenia. Zresztą przy ran- 
nej wizycie wzrok był już normalny. Gdy 16 kwietnia już zaledwo 
śladów białka dociec można było, przeniesiono chorą w skutek mo- 
cnego rozwolnienia na medyczny oddział, zkąd po niejakim czasie 
zdrowa odeszła. Ze względu sztuki położniczej odniosła tu katetery- 
zacya macicy świetny skutek, bowiem kateter wprowadzony wtenczas, 
kiedy jeszcze żadnych porodnych bolów nie było sprawił, że w prze- 
ciągu 9ciu godzin poród był dokonany. Powszechną ciekawość wzbu- 
dziło nagłe ociemnienie i wstręt od światla, które ókazałości po usu- 
nięciu napadów kurczowych same przez się ustąpiły. 
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VI. Kateleryzacya macicy dla uniknienia rozcięcia macicy po Śmierci 
(sectio caesarea). 


Agnieszka Ansin, 40-letnia żona wyrobnika z Lublany, Tmy raz 
w cięży, była wedle prot. nr. 211 dnia 23 czerwca 1860 r. w osta- 
tnim okresie płucowych suchot już konajaca dlatego z lekarskiego 
na położniczy oddział przeniesioną, ażeby natychmiast po zgonie cię- 
cie macicy przedsięwziąść. Zbadanie położnicze okazało główkę w pierw- 
szej pozycyi, uście macicy zewnętrzne grube, bliznowate, załedwo na 
cal rozszerzone, a czasami wzmagające się wzdęcie macicy okazało 
nam, że natura płód wyłonić usiłuje. 

Podczas gdy wszystko do cięcia macicy przygotowano, gdyśmy 
się o życiu dziecięcia przekcnali, rozmyślalismy nad tem, czyby nie 
było możliwem poród nieboleśnym sposobem przyspieszyć, a tym spo- 
sobem wyłonienie dziecięcia jeszcze przed śmiercią matki prawidłowym 
torem uskuecznić. 

Do osiągnienia tego celu wprowadziliśmy na wznak leżącej pa- 
cyentce o 9'/, godz. wieczorem tak jak w poprzednich wypadkach 
angielski elastyczny kateter bez duszki przez uście maciczne. 

Skutek tego był zadziwiający, bole porodne wzmagały się na- 
tychmiast tak, że w kilka minut po lOtej godz. uście maciczne zu- 
pełnie się rozszerzyło. Gdy mocniejszy krwotok widocznie przez czę- 
ściowe oddzielenie się łożyska powstał, przebiliśmy pęcherz opłodni, 
przezco zaraz (10'/, godz. wieczorem) nastąpił poród pozorno nieży- 
wego przedwczesnego chłopczyny, któren za użyciem stosownych środków 
wnet odżył, Dziecię mierzyło w obwodzie głowy 12%, cali, długości 
16'/, cali, ważyło 3 funty i 4 łuty, a w miesiąc później ojcu z domu 
podrzutków w opiekę oddanem zostało. Matka umarła nad rankiem. 

Przy tym wypadku nasuwa się przypuszczenie, że może sama siła 
natury bez pomocy naszej mogła była poród dziecięcia jeszcze przed 
zgonem matki uskutecznić. Lecz gdy dziecię przy sztucznie przyspie- 
szonym porodzie już pozorno nieżywe urodziło się, tedy bez po- 
mocy lekarskiej prawdopodobnie, jeśli nie pewnie byłoby bez życia 
na świat przyszło; zatem kateteryzacya macicy w tym wypadku przy- 
niosła niezawodnie dla biednej matki w ostatnich chwilach przed zgo- 
nem ulgę, a dziecięciu uratowała życie. 


ML Zbyt słabe bole porodne początkowe. 


Marya S., 23-letnia, pierwiastka, przyszła według prot. nr. 239 
na oddział położnie 2 lipca 1860 r. w południe, na początku drugiego 
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porodnego okresu; uście maciczne było mocno nabrzmiałe i stwardniałe, 
główka dziecięcia znajdowała się w drugiej pozycyi, matka cierpiała oprócz 
tego na białe upławy. Gdy o 7'/, godz. wieczorem uście maciczne 
zaledwo na cal otworu okazywało i prawie w tym samym stanie po- 
zostawało, tedy zaordynowaliśmy kapiel nasiadkową przez 5 kwadran- 
sów, lecz bez skutku; z tego więc powodu, gdy bole porodne wido- 
cznie za słabe były, o 9% godz. zaordynowano drugą kąpiel nasiad- 
kową przez pół godziny, przezco w samej rzeczy uście więcej roz- 
pulchnione okazało się, a krawędzie sklęsły. Uważając że bole porodne 
nie chciały się wzmagać, pomimo że drugi porodny okres już 10 go- 
dzin trwał, przystąpiliśmy o 11'/, godz. wieczorem do kateteryzacyi 
macicy. 


Gdy uście zaledwo na dwa cale było rozszerzone, wprowadzili- 
śmy położnicy na wznak leżącej kateter bez duszki tak głęboko, że 
ledwie 1'/, cala na zewnątrz widać go było. Natychmiast wzmogły 
się bole porodne tak silnie, że o 1'/, godzinie uście maciczne zupeł- 
nie się rozszerzyło, a */, godz. potem po wyjęciu katetra i przebiciu 
pęcherza opłodniego nastąpił poród zupełnie rozwiniętego chłopczyny. 
Cały akt trwał 25 godzin od początku bolów porodnych, a 2*/, godz. 
po wprowadzeniu katetra. Podczas połogu okazała się lekka irryta- 
cya, która po kilku dozach chininy wkrótce znikła tak, że matka 
z dziecięciem zupełnie zdrowem w swoim czasie z zakładu odeszła. 


VII. Zbyt słabe bole porodne początkowe. 


F. Teresa 21 lat mająca, pierwiastka, przyszła do zakładu po- 
łożnie dnia 28 sierpnia 1860 r. wedle prot. nr. 263 o 2'/, godz. po 
południu, gdy już dniem pierwej o 5tej godz. wieczorem bole porodne 
się rozpoczęły. Główka dziecięcia znajdowała się w pierwszej pozy- 
cyi, uście maciczne na Ł%, cala rozszerzone, a odstępy bolów porod- 
nych bardzo długie. Chociaż bole porodne przez całą noc trwały, 
uście maciczne 30go o 9tej godzinie zrana załedwo na dwa cale roz- 
szerzone było. 


Widząc tak jawne zbezwładnienia macicy, przystąpiliśmy do 
wprowadzenia elastycznego katetru bez duszki w pozycyi na wznak 
leżącej w ten sam sposób, jak wyż powiedziano. Ta kateteryzacya 
macicy była tak skuteczną, że o Żgiej godzinie i 40 min. po południu 
uście maciczne zupełnie się rozszerzyło, a po sztucznem przebiciu pę- 
cherza opłodniego, który zesunął się byl aż na zewnątrz wstydliwych 
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części, w 13 min. potem poród 9cio-miesięcznego chłopca nastąpił. 
Matkę i dziecię odesłano w zdrowym stanie do domu podrzutków. 

W tym wypadku akt porodu od początku bolów aż do wprowa- 
dzenia katetru trwał 39 godzin, odtąd zas aż do końca tylko 5 go- 
dzin 538 minut. 


IX. Przyspieszenie przedwczesnego porodu dla ocalenia życia matki 
cierpiącej na wylanie żółci. 


Ten przypadek wzięty z prywatnej praktyki wydarzył się w roku 
1857; niestety nie mogłem wtedy dokładnych szczegółów z przeszłości 
pacyentki, jakoteż ówczesnego stanu i jego przebiegu zanotować, 
mogę więc sam tylko fakt zgodnie z prawdą w krótkości opisać. 

Dnia 16 grudnia 1857 r. o 11'/, godz. w południe przywołano 
chirurga p. Malavasic do żony wożnego M. J., która w 38cim roku 
życia po drugi raz w ciążę zaszła. Była wówczas prawie w ósmym 
miesiącu ciężarności; pan M. zastał ja leżącą bez przytomności w naj- 
wyższym stopniu żółtaczki, przy dotknięciu silniejszem wątroby oka- 
zywała się bardzo niespokojną, W takim stanie chorej pan M. oznaj- 
mił, że ta osoba już konająca; zaordynowawszy więc rozwalniającą 
lewatywę, kazał fizyka miejskiego pana Dra Stoeckl przywołać, który 
jego zdanie potwierdził, zaczem mnie wezwano ażebym zaraz po 
śmierci matki, która każdej chwili nastąpić mogła, przepisane w ta- 
kim razie ustawą cięcie macicy wykonał. 

Przybyłem na miejsce o tej godz. wieczorem i oświadczyłem 
moje zdanie zgadzające się tak co do dyagnozy choroby „cholaemia*, 
jak względem niebezpiecznego stanu pacyentki z orzeczeniem pomie- 
nionych panów lekarzy. Jednakowoż zaproponowałem na podstawie 
mego doświadczenia dla możebnego uratowania życia matki, ażeby 
kateteryzacyę macicy dla spiesznego wypróżnienia macicy przedsię- 
wzięto, tembardziej gdy chwilowo wzmagające się naprężenie macicy 
zdawało się wskazywać początek aktu porodowego. 

Wprowadzając kateter bez duszki na wznak leżącej pacyentce 
w głąb macicy, znajdowała się część pochewna uścia na pół cala długa 
i skrzepła, zaledwo na palec otwarta. 

Natychmiast po wprowadzeniu katetra wzmogły się bole porodne 
tak dalece, że przed 9tą godz. wieczorem uście zupełnie się rozsze- 
rzyło, a pęcherz opłodni artyficyalnie mógł być przebity, poczem po- 
ród dziewczynki do życia nie usposobionej, przecież jeszcze 36 godzin 
żyjącej, w prawidłowej pozycyi nastąpił. 
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Pacyentka po porodzie znacznie się uspokoiła, przytomność od- 
zyskała dopiero 3go dnia, a pod dalszym dozorem wyż wymienionych 
pp. lekarzy wyzdrowiała zupełnie. 


X. Zbyt słabe bole porodne początkowe. 


Dnia 25 października 1860 roku przywołano mnie o 8mej go- 
dzinie rano do pani D. żony urzędnika; przytem oznajmiono mi, że 
pacyentka już od Bmej godziny wiecz. dnia 22go bole porodne czuje, 
lecz porod nie postępuje naprzód, dlatego siły jej już znacznie zwą- 
tlone. Znalazłem 23cio-letnią słabowita osobę, schorzałego wejrzenia, 
po raz czwarty ciężarną: przez cały czas ostatniej ciężarności cier- 
piała na kaszel. Macica okazywała formę jaja, woda opłodnia była 
w miernej ilości, główka dziecięcia w drugiej pozycyi, bole bardzo 
krótkie i nie wydatne, odstępy ich bardzo długie, a rodząca uskar- 
żała się podczas bolów na gwałtowne parcie ku dolnym częściom, je- 
dnak bez bolów w krzyżach. 

Wewnątrz sklepienie pochwy dobrze uformowane, uście zewnę- 
trzne na l cal rozszerzone, krawędzie jego gibkie; pęcherz opłodni 
zaledwo podczas bolów się wyprężał. Gdy chora tylko od swego 
brzemienia uwolnioną być sobie życzyła, tedy przedsięwziąłem dla 
usunięcia tak jawnego strętwienia macicy (atonia uteri) o 8'/, godz. 
wprowadzenie katetra angielskiego bez duszki w głąb macicy. 

Skutek był zadziwiający. niespełna w kwadrans po operacyi 
wzmogła się czynność porodna tak, że ból po bolu następował, a o 
litej rozszerzyło się uście maciczne na 3 cale. Ażeby bole zanadto 
nie powiększać, wyjęlismy o litej godzinie kateter; gdy pomimo 
silnych bolów pęcherz opłodni sam przez się nie otworzył się, tedy 
o 1'/, popołudniu przebiliśmy go artyficyalnie, a w pół godziny pó- 
źniej nastąpił poród silnej żyjącej dziewczynki. Akt porodu trwał 
więc do wprowadzenia katetra 60'/, godzin, odtąd zaś aż do końca 
5'/, godzin; zdrowie matki i dziecięcia nie doznało żadnej niepo- 
myślnej zmiany. 

Wziąwszy tych 10 wypadków porodu pod ściślejszy rozbiór kry- 
tyczny okazuje się: 

l) Że przez kateteryzacyę macicy wzniecenie bolów porodnych 
tak pomyślnie i szybko uskutecznia się, iż tę metódę w wypadkach 
gdy jeszcze pęcherz opłodni jest nienaruszony słusznie do najlepszych 
i najpewniejszych środków ku przyspieszeniu porodu zaliczyć należy, i że 
tej metodzie w wypadkach kiedy sztuczne przerwanie ciężarności po- 
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trzebnem jest, nad wszelkiemi innemi znajomemi ku temu środkami, 
jakoteż przy niewydatnych na początku bolach porodnych nad wszel- 
kiemi innemi bole porodne wzbudzającemi lekarstwami wyższość przy- 
znać należy, tembardziej : 

2) Że kateteryzacya jest środkiem przyspieszającym bole porodne 
bardzo łagodnym, wcale na żadne niebezpieczeństwo nienarażającym. 
Zwężenie uścia macicznego, które wydarzylo się w IU-cim wypadku 
nie pochodzi z drażnienia przez kateter, który ogólną czynność po- 
rodną wznieca, lecz jest skutkiem skrzeplości i niegibkości krawędzi 
uścia macicznego, a zatem tylko mechanicznej przeszkody. W tym 
wypadku okazałaby się była ta przeszkoda niezawodnie i tembardziej 
przy każdem innem postępowaniu. 

3) Co się tyczy postawy rodzącej przy tej operacyi, tedy uwa- 
żamy leżenie na wznak z podwyższeniem pośladkowych części za do- 
stateczne; tylko wtedy jeśli uście maciczne bardzo wysoko i w tył 
skierowane, uważamy pozycyę rodzącej opartej na kolana i łokcie za 
dogodniejszą. 

4) Do kateteryzacyi macicy jest najstosowniejszym nieco grubszy 
angielski kateter bez duszki (mandrin) przezco nadwerężenia pęcherza 
opłodniego z pewnością uniknąć można. Mandrin wtedy się tylko we- 
wnątrz zostawia, jeżeli z przyczyny elastyczności katetra wprowadze- 
nie jego w skutek zwężonej szyjki kanału macicznego niemożebnem 
jest, w takim wypadku można kateter wraz z duszką aż do wewnę- 
trznego uścia posunąć a tu duszkę natychmiast wyjąć, i tylko kate- 
ter sam zwolna kręcąc i łagodnie pociskając zawsze trzymając się 
tylnej ściany macicy w głąb posuwać, gdyż przy takiem postępowaniu 
można być pewnym, że łożyska nienaruszymy. Wprowadzenie katetra 
do macicy uskutecznia się zresztą tym samym sposobem jak wprowa- 
dzenie syryngi macicznej z krzywą szyjką. 

Sądzę tedy, że przez podane tu takta po większej części prze- 
zemnie na klinice położniczej obserwowane udowodniłem, że w kate- 
teryzacyi macicy mamy środek lekarski, za pomocą którego nie tylko 
zawsze w razie potrzeby ciężarność przez wzniecenie bolów porodnyel 
jak najprędzej, najpewniej i najłagodniej przerwaną, tj. poród przy- 
spieszonym być może, lecz także przy rozpoczętym akcie porodu, je- 
żeli zwloka niebezpieczeństwem grozi, poród najskuteczniej przyspie- 
szyć, jakoteż na wypadek jeśli bole porodne ustają, albo od początku 
za słabe są, przez kateteryzacyę takowe podniecić i najpewniej sku- 
tek stanowczy osiągnąć możemy. Nastręcza się nam tedy w katete- 
ryzacyi macicy środek bole porodne wzbudzający, który każdemu 
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praktycznemu akuszerowi (osobliwie na małem miasteczku) dla łatwego 
zastosowania, jakoteż pewnego i prędkiego skutku wszelkie inne bole 
porodne przyspieszające środki przy nienaruszonym jeszcze pęcherzu 
opłodnim zastąpić może. 


Weterynarya. 


O ospie owczej. 


Uważając weterynaryę homeopatyczną jako przedmiot dla gospo- 
darstwa nader ważny i pożyteczny, ośmielam się odnośnie do artykułu 
„Ospa i lekarstwo na nią* tę zasadę oraz w dziedzinie weterynaryi 
zalecić. 

Wiadomo każdemu właścicielowi obszerniejszych owczarni, jakie 
straty ponosi, jeżeli ospa owcza epidemicznie w oborze zacznie gra- 
sować; ażeby tę klęskę odwrócić, starali się tak weterynarze, jakoteż 
i pojedyńczy gospodarze różnemi środkami szerzeniu się choroby za- 
pobiedz; niektórzy szczepili owcom krowiankę według powszechnie 
przyjętych zasad, lecz takowa nie chciała się przyjąć, powtarzali tę 
operacyę kilka razy, lecz zawsze bezskutecznie; inni szczepili owczą 
ospę, która wprawdzie poniekąd przyjmowała się, lecz od naturalnej 
owczej ospy wcale nie chroniła. Okazuje się tedy, że dotychczas nie 
mamy w starej szkole lekarskiej przeciw naturalnej ospie czyto po- 
między ludźmi, czy między owcami grasującej, ani zaradczego ani le- 
czącego pewnego środka. Hłomeopatya usiłuje zaradzić tej potrzebie, 
zadając przeciw naturalnej ospie krowiankę w homeopatycznych potę- 
gach dla ochrony od zarażenia, i jako środek leczący w razie zapa- 
dnięcia na ospę — jak to we wstępnym artykule wyjaśnić stara- 
lismy się. 

W dziedzinie weterynaryi można te same zasady zastosować, 
dlatego podaję pod światły rozbiór szanownych zwolenników homeo- 
patycznej weterynaryi następnjący wniosek : 

Ażeby właściciele owczarni raczyli w razie epidemicznie poja- 
wiającej się owczej ospy, zadawać owcom lymfę owczej ospy albo na- 
turalną w wodzie rozpuszczoną albo homeopatycznie przyrządzoną 
w potęgach, tj. zdrowym owcom jako środek zaradczy, ospą już do- 
tkniętym jako środek leczący. Jako środek zaradczy zadaje się rano 
na czczo po pięć kropli w czystej wodzie przez trzy ranki, po zada- 
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niu tego lekarstwa we dwie godziny można dać pokarm i napój; jako 
środek leczący zadaje się rano, w południe i wieczór mlodszym po 
trzy, starszym po 5 kropli w wodzie tak długo, dopóki zagrażające 
symptomy nie ustąpią. a pęcherzyki w brunatne strupki się nie prze- 
istoczą. Uważać przytem należy, ażeby napój i pasza rano dopiero we 
dwie godziny po zadaniu lekarstwa były dawane, wieczorem zaś za- 
daje się lekarstwo we 2 godziny po paszy. 


Sposób przyrządzenia tego środka. 


Naturalna czyli prawdziwa ospa owcza rozwija się około 7go, 
8go lub 9go dnia, tj. pryszczyki napełniają się przezroczystą lymfa; 
przeciąwszy pęcherzyk zbieramy płyn łyżeczką kościaną lub lancetem 
i zlewamy na mleczny cukier już odważony, jeżeli zamierzylismy ho- 
meopatyczne roztarcia i następne rozcieńczenia robić; jeśli zas chcemy 
tylko pierwotną lymfę w czystej wodzie rozpuszczać i tak zadawać, 
tedy należy tę lymfę do szklannych buteleczek zbierać. Chcąc płynną 
lymfę przechowywać, zbieramy ją do szklannych fiolek, które po na- 
pełnieniu powinny być szczelnie dobrym lakiem opieczętowane. 

Stosunek ilości lymfy płynnej do rozpuszczenia z wodą jest: 
jedna kropla lymfy na jednę uncyę czyli na dwie łyżki stołowe czystej 
wody; z takiego rozczynu zadaje się po łyżce. 

Chcąc przyrządzić roztarcie homeopatyczne, bierzemy 10 kropli 
czystej lymfy na 90 granów mlecznego cukru, robimy roztarcie pier- 
wsze, drugie i trzecie, jak to poszczegółowo w pierwszym zeszycie na 
stronnicy 41 opisano; każde roztarcie wsypuje się do fiaszeczki oso- 
bnej i zatyka szczelnie nowym koreczkiem, na koreczku i na flasźPizce 
powinna być czytelna sygnatura. Można z każdego roztarcia łatwo 
rozczyn przyrządzić, biorąc jeden gran na jednę uncyę, zazwyczaj 
przyrządza się z trzeciego roztarcia czwarta potęga, ztej dopiero za- 
daje się każdej sztuce jak wyż powiedziano. 


Uwagi: 1. Nie radzę więcej jak 300, ani też mniej jak 50 gra- 
nów brać na jedno roztarcie, ponieważ ani zanadto wielką, ani 
zbyt małą ilość niepodobna dobrze rozetrzeć, i ścisłe połączenie 
z mlecznym cukrem uskutecznić. 

2. Należy ile możności obfitą ilość pierwszego roztarcia osobliwie przy 
licznych owczarniach przyrządzić, ażeby w razie potrzeby bez straty 
czasu drugie lub trzecie roztarcie zrobić, i ztąd dalsze rozcień- 
czenia preparować, tj. 4, 5 lub 6te rozcieńczenie. 


Gi 
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Byłoby zbyt uciążliwem, dla każdej sztuki osobno krople racho- 
wać; zatem bierzemy do wielkiej flaszki tyle razy po 5 kropli, 
ile sztuk się znajduje, nalewamy też tyle razy po 2 łyżki stołowe 
czystej wody, mieszamy kilkanaście razy, ażeby woda z lymfą zu- 
pełnie się połączyła, iz tego rozczynu zadaje się jak już wiadomo. 
Dla zdrowych sztuk należy mieć osobne naczynie, osobnych dozor- 
ców, którzy z choremi owcami żadnej styczności mieć nie powinni. 
Jeżeli przed wywiązaniem się ospy uważamy poznaki silnej gorą- 
czki, tedy należy zadać naprzód aconilum 3., a nazajutrz rano na 
czczo arsenicum 6. : Przy zjadliwej gorączce zadaje się arsenicum 
na czczo, a wieczorem aconitum przez 3 dni; skoro się okażą po- 
znaki ospy na powierzchni, tedy przystępujemy do zadawania pre- 
paratu z lymfy owczej ospy trzy razy codziennie, dopóki wszelkie 
symptomy zapalne tak wewnętrzne jakoteż zewnętrzne nie usuną 
się, a ospa osychać nie pocznie. 
(rospodarzom i właścicielom którzyby dla braku zaufania w ho- 
meopatycznym sposobie leczenia nie chcieli wyż poleconej metody 
użyć, albo nie-.mając przyrządzonego tegoż środka nie mogli do- 
stać go w razie potrzeby, radzę ażeby przyrządzali lekarstwo na 
sposób zalecpny przez Dra Landell, tj. zebrawszy dostateczną ilość 
lymfy ospy. owczej, trzeba dodać na każdą kroplę lymfy dwie 
łyżki stołowe czystej wody i mieszać silnie tak długo, aż się 
lymfa z wodą zupełnie połączy. Z tego rozczynu daje się zdro- 
wym owcom rano na czczo po łyżce stołowej przez 5 dni, a cho- 
rym rano, w południe i na noc taką samą ilość, dopóki wszelkie 
niebezpieczeństwo nie przeminie, tj. dopóki ospa nie pocznie osy- 
chać; rozumie się, że reguły dyetetyczne względem paszy i napoju 
należy ściśle zachować, i powietrze w stajni kilka razy na dzień 
odświeżać. Zadawanie tego środka jest bardzo łatwe; posługacz bie- 
rze owcę między kolana, otwiera pysk obiema rękami, przyciska nieco 
język wielkim palcem trzymając głowę owcy trochę do góry, a drugi 
posługącz wlewa lekarstwo w głąb paszczy, i czeka żeby było 
połknięte. 

Naostatek upraszam, aby szanowni obywatele, osobliwie właści- 


ciele licznych owczarni, raczyli jak najdokładniej swe spostrzeżenia 
codziennie podczas panującej epidemii owczej ospy spisywać, i do re- 
dąkcyi niniejszego czasopisma przysyłać. Tak zebrane fakta fizyoło- 
giczne mogą z czasem wielce przyczynić się do udoskonalenia tej ga- 
łęzi sztuki lekarskiej, i tem samem do podniesienia gospodarstwa 
krajowego. A. Kaczkowski. 


Homeopata. 1861. 15 
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Urywki weterynaryjne 


przez Konstantego Sczanieckiego. 


„Non cuivis lectori auditorive placeto, 
„Leetor et auditor nec mili quisque placet.“ 


Uwagi wstępne. 


... Dziś gdy już u wszystkich narodów oświeconych ho- 
wi yialczyii sobie stanowisko niezależne, ustalone w nauce i 
wzięcie u ogółu — w Polsce niestety liczy ona potąd zbyt malo zwo- 
lenników. Zdaje się, że głównej przyczyny tego zjawiska szukać trzeba 
w tem, że u nas życie naukowe ogranicza się na bardzo małe kółko 
wybranych, a zastęp czytającej publiczności zbyt szczupły; przeto nowy 
pomysł postępowy w jakimkolwiek zawodzie umiejętności lub sztuki 
tylko nader powoli może się rozpowszechnić i stać się własnością 
ogółu, a puszczony w obieg przeciw nowym na polu naukowem ideom 
nieprzyjazny wyrok, dłużej niż gdzieindziej utrzymuje się. Głoszą 
więc u nas niektórzy, że homeopatya w opinii publicznej już upadła, 
tylko w zakątkach jeszcze kryje się i wkrótce ze wszystkiem upaść 
musi. Lecz takie twierdzenie dowodzi jeśli nie złej wiary, to nie- 
znajomości rzeczy. Chcącym powziąść rzetelne wyobrażenie o postępie 
homeopatyi, radzę przeczytać Historyą nauki lekarskiej homeopatycznej, 
wyświecającą stan rzeczywisty naszej nauki w główniejszych krajach 
Europy przez 4. Rapau, (Paris 1847), lub dziełko Dra Meyera Homõo- 
pathischer Fiihrer (Leipzig 1860); wreszcie Almanach Homeopatique przez 
panów Catilon braci (Paris 1857). 

Kto cokolwiek rozpatrzył się w tych stosunkach, bezprzecznie 
przyzna, że homeopatya nietylko nie chyli się do upadku, lecz prze- 
ciwnie liczba jej zwolenników ciągle wzrasta, i to zarówno pomiędzy 
ludem prostym powodującym się uczuciem i wiarą, jak między klasą 
oświeceńszą i zamożniejszą, mogącą iść za przekonaniem swojem opar- 
tem na pojęciu rzeczy — a nawet sami ex professo wyznawcy starej 
szkoły, jakimi byli wszyscy dawniejsi doktorowie, przyszedłszy z cza- 
sem do innego przekonania z każdym rokiem w znacznej liczbie za- 
silają nasze szeregi. Możemy tedy bez przechwałki powiedzieć, że 
postęp i wzrost homeopatyi jest zapewnionym na całej kuli ziemskiej, 
a szczególniej w owej młodej Ameryce, gdzie już posiada szkoły i fa- 
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kultety urzędowe, upoważnione do udzielania dyplomów doktorskich 7) 
i wkrótce weźmie stanowczą przewagę nad allopatyą. 

M Rozprawy o zasadach homeopatyi, zajmują dziś żywiej 
niż kiedykolwiek opinią publiczną; — uproszczenie homeopatycznej 
materyi medycznej *), łatwość w użyciu, a co najważniejsza, nieza- 
przeczona różnica kosztów między homeopatyczną a allopatyczną ku- 
racyą *) torowały jej drogę — a nadzwyczajne skutki i działalność 
homeopatycznych lekarstw, nawet w chorobach, przeciw którym środki 
allopatyczne były zupelnie bezskuteczne, jakoto w zaraaie końskiej (in- 
fiuenza), w kolkach kiszkowych *) a nawet w nosaciżnie końskiej, w cho- 
robie robacznej (robakiem zwanej), i w raku strzałkowym *) nietylko od- 
powiedziały życzeniom, lecz nawet przewyższyły najwygórowańsze 
oczekiwania. 

Podaję tu dla powszechnego użytku treściwe opisanie i homeo- 
patyczny sposób leczenia niektórych chorób. 


a A jako kto może 
Ku powszechnemu dobru niechaj dopomoże. 


1. 
Nosacizna końska i ehoroba robaczna robakiem zwana. 


Zestawiłem razem te dwie zabójcze i nader zaraźliwe choroby końskie, 
gdyż najnowsze doświadczenia udowodniły, że je za jednę itę sama chorobę uwa- 
żać można; albowiem zaszczepiwszy koniowi zdrowemu w nos juchowatą ropę 


1) Obacz Journal de la Soc. Gall. de Med. Hom. 2me Śćrie, Tome I. 1857, 
article: Almanach Homeopathique str. 47. 

2) Obacz dzieło Dra Teste: Essai d'un système de la matière módicalo 
homćopathique. 

3) Niech panowie gospodarze-rolnicy zajrzą pomiędzy rachunki swoje w ru- 
brykę wydatków na aptekę i konowałów, a przekonają się, że w tym wydziale 
rozchodu, przy troche większych gospodarstwach nie mniej jak 600 — 900 zł. pol- 
skich rocznie wydali, kiedy za 30 —50 zł. polskich apteczka dobra homeopatyczna 
wystarczy nie na rok, lecz na cztery lata i nawet więcej, i nietylko dla dobytku, 
ale jeszcze i dla samych gospodarzy z rodziną i czeladzią. To jeszcze nie wy- 
niesie summy rocznie wydanej za sól glauberską i saletrę, którą allopaci koniom 
przy najmniejszej sposobności zapisywać zwykli. 

ś) Obacz: Weterynarya popularna homeopatyczna J. H. Lewandowskiego, 
Warszawa 1837, str. IV. 

5) Wyleczone przez weterynarza I. kl. 4. van Semmern i przez Dra J. A 
Günther z Langensalza. 
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robaczną, okaże się nieochybnie nosacizna, a przeciwnie dotknawszy konia zdro- 
wego ropą ciekącą z nosa koniowi choremu na nosacizne, w dni kilka zobaczymy 
oznaki choroby robacznej. 


Przyczyny choroby. Nasacizna powstaje przez zarażenie, z zaniedbanych 
zołzów , rzadziej w skutek złej, zepsutej i stechłej paszy, z braku posilnej żywno- 
ści, z pojenia nieczysta wodą. Nieschludne utrzymanie, ciasna, ciemna i brudna 
stajnia itp., mogą także tę chorobę wywołać. 


Poznaki, Z jednego, lecz czasem też z obydwu nozdrzy płynie ropa cu- 
chnąca, brudna, mętna, zielonawa, popielata lub brunatna, najczęściej z krwią 
zmięszana, osiąda na brzegach nozdrzy, zasychając w strupki; z oka wydziela się 
lepka materya i gromadzi się w kącie łzawym; tworzą się gruczoły w rowie pod- 
szczękowym wielkości włoskiego orzecha, twarde lecz nieboleśne; błona nosowa 
blada lub zsiniała z czerwonemi plamami, pokryta wrzodzikami; ostatnie wielko- 
ści grochu białego, owalnej postaci, dołkowate* brzegi wzniesione i czerwone, 
z dnem bladem, łojowatem, wydzielające cuchnaca posokę, mają wielkie podobień- 
stwo do wiewiorów (szankrów) ; niektóre z nich goją sie, pozostawiają gwiazdko- 
watą, białą bliznę, drugie się znów w innych miejscach tworzą. Czasem nie 
można ani dojrzeć ani nawet domacać tych wrzodzików, ponieważ niekiedy znaj- 
dują się w wyższych częściach błony nosowej, lecz jeśli inne symptomy nosacizny 
są jawne, należy takiego konia jako podejrzanego o nosaciznę uważać, mianowi- 
cie jeśli oddech jest sapiący. Do tych przypadłości często przyłącza się jąk już 
wyżej wspomniałem, choroba robaczna, którą poznać można po tworzeniu się 
twardych okrągławych guzów początkowo boleśnych, później zimnych i nieczu- 
łych, które wkrótce miękną, zazwyczaj po 8—14 dniach pekaja i wydzielaja bru- 
dna, posokowatą ropę. Te guzy i wrzody okazują się na różnych miejscach 
ciała, rozrzucone lub też połączone pod skórą namacalnym a czasem widzial- 
nym rzędem, nakształt sznura (Wurmstrang) rozciągającego się aż do najbliższych 
naczyń lymfatycznych. 


Leczenie. Samo przez się rozumie się, iż takiego konia trzeba osobno od- 
stawić, (lecz wciepłem miejscu) ażeby zdrowych nie zaraził. Dajo się z apteki 
homeopatycznej, skoro tylko podobne przypadłości zauważano, Arsenicum album 
trzy razy na dzień po 3 krople na opłatku. W razie polepszenia daje się tylko 
dwa razy na dzień (a w razie pogorszenia co 3 godziny, co jednak bardzo rzadko 
potrzebne), przytem dziennie dwa razy wypada nozdrza wypłukać *) wodą, do 
której dodaje się na kubek 6—8 kropli Arsenic, alb. 


Dyeta. Nosacizna jest nader osłabiającą chorobą; trzeba zatem konia 
cierpiącego na tę chorobę żywić Śrótem z posilnego ziarna (jeśli koń jest zwy- 
czajny łubina można mu tego dodać do obroku), dobrem sianem lub trawą i nie 
używać go do żadnej natężającej pracy. 


*) Do czego służy mała syrynga szklanna, którą po każdem użyciu do- 
brze wyczyścić należy. 
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2 
Kolka kiszkowa u koni. 


Dziś, kiedy polowania, jazdy forsowne i wyścigi tak weszły w zwyczaj: 
stała się kolka kiszkowa, zawsze groźna z powodu szybkiego jej postępu, jedną 
z najpowszechniejszych chorób końskich. Należy ona do tych niebezpiecznych 
chorób, na które stara szkoła prawie żadnego nie miała skutecznego środka, a 
które homeopatya zawsze z oczywistym skutkiem usuwa. 

Przyczyny. Przepedzenie, szybki bieg pod wiatr, przejedzenie się (ochwat), 
mianowicie trudną do strawienia lub zbyt rozdymającą paszą, zaziębienie, nagłe 
pojenie zgrzanych koni zimną wodą itp. 

Poznaki. Brak apetytu, niespokojne przedeptywanie lub grzebanie nogami, 
oglądanie się na brzuch lub na bok. Koń dotknięty tą chorobą zwiesza głowę 
ku ziemi, macha ciągle ogonem, rzuca sie na ziemie, tacza się i tłucze głowa, 
leży na krzyżach z nogami przykurczonemi do brzucha, poczem nagle się zrywa, 
a pot zimny nań występuje. W wielu przypadkach koń wzdyma się, często nio 
mogąc bobczyć albo moczyć. W przebiegu tej choroby pojawiają się chwilowe 
przerwy, po których następują znów dopiero eo opisane przypadłości, i to zazwy- 
czaj w wyższym stopniu. Czem dłużej trwa paroxyzm, tem dzikszy wzrok, w oku 
maluje się okropny ból i straszna męczarnia, nozdrza rozwarte, brzuch bębnisto 
wyprężony, oddech prędki, koń zgrzyta zębami, gryzie co mu się nawinie, i chwi- 
lami podobnym staje się do wściekłego. Nareszcie po kilku godzinach trwania 
choroby kończy zimnym potem oblany. 

Leczenie. Skoro się spostrzega podobne przypadłości, należy zadawać co 
10 minut a w razie polepszenia co */, — 1 godziny po 3 krople na opłatku Plumbum 
z apteczki homeopatycznej. Jeżeli pasza rozdymająca była powodem choroby, 
daje się w tym samym dawku Colchicum auctumnałe. Nie zawadzi dać */, kwarty 
oleju siemiennego na samym początku choroby, lecz nie uważam tego za konie- 
czne; kilka enem z zimnej wody wielce pomagają do usunięcia choroby. Pa- 
cyenta okrywa się kocem czyli derą wełniana, którą popręgiem przymocować 
trzeba; oprócz tego w tyle przywiązuje się koc powrósłem słomianem tak, ażeby 
cały korpus konia był dobrze owinięty. Na dobrej świeżej pościółce dozwala się 
koniowi położyć, poczem go się słomą lekko przykrywa. Jeżeli pacyent niespo- 
kojny i nadto się przewraca i rzuca, trzeba go spętanego słomą przykryć. Nie- 
spokojność spowodowana pętami wywoła pot, askoro ten należycie wystapił, pęta 
się zdejmują, a konia do suchości wiechciami słomianemi się wyciera, Jako znak 
polepszenia uważać można oddawanie wiatrów, bobczenie i mokrzenie, wstrzęsie- 
nie korpusu, a nareszcie przyjmowanie pokarmu a mianowicie wody. Dopokąd 
pacyent nie mokszy ù nie pije, mie można go uważać za zdrowego. Jeżeli pije 
a mokszyć nie może, trzeba mu dać 4 krople Cantharides lub Hyoscyamus 
z apteczki homeopatycznej. 

Dyeta. Po każdej kolce trzeba być bardzo ostrożnym w paszeniu, najle- 
piej przez pierwsze sześć godzin nie rekonwalescentowi nie dawać, potem dopiero 
cokolwiek owsa i troche drobnego siana, lecz powtarzam, w bardzo małych 
porcyach. 

Uwaga. Ważną jest rzecza właśnie przy tej chorobie uzbroić się w cier- 
pliwość, i nie stracić zaufania do lekarstwa zbawiennego, a dokładnie przestrze- 
gać niniejszego przepisu opartego na wielokrotnych doświadczeniach. (C. d. n.) 
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BOŻNATLOŚCI 


Zatrzymanie moczu u skopów. 


Wm Izydor Czajkowski z Jarosławie, leczące od wielu lat swoje zwierzęta 
domowe homeopatycznie z najpomyślniejszym skutkiem, raczył udzielić redakcyi 
wypadek swego doświadczenia co do powyższej niebezpiecznej słabości. 

Wiadomo każdemu gospodarzowi, że skopy dostaja czesto na pastwisku 
zatrzymania moczu i w skutek tej przypadłości gina w 2 —3 dniach. Wszelkie 
allopatyczne środki pozostają w takim razie bez skutku; homeopatya zaleca na- 
przód Aconitum 3. co dwie lub 3 godziny po 3 krople w wodzie zadawane, na- 
stępnie Canthartdes 6. trzy razy na dzień, a gdyby ito nie pomogło, tody Hyos- 
cyamus 3. także trzy razy na dzień; pan Cz. był zmuszony niekiedy jeszcze in- 
nych lekarstw próbować, i doświadczył, że aconitum 3. o którem rzekło się po- 
wyżej, zastępuje z najlepszym skutkiem Pulsatilla 6., gdyż ból w krótkim czasie 
uśmierza i odchód uryny ułatwia. Jeżeli po usunieciu niebezpiecznych. sympto- 
mów zatrzymania moczu jeszcze odchód cexkrementów wstrzymany jest, tedy za- 
daje pan Cz. dla dopełnienia kuracyi z pomyślnym skutkiem Nuc vomica rano 
i wieczór. 


Uleczenie klaczy na kolke kiszkową. 


Zwolennik homeopatyi z Rzeszowskiego opisał nam ciekawy fakt ze swo- 
jej praktyki weterynarskiej, któren tu dosłownie wedle jego opowiadania po- 
dajemy : 

W roku 1856 przyjechałem był do Jasionki. Ponieważ wówczas już za- 
czynałem leczyć bydło i kilka kuracyj pomyślnie dokonałem był, przeto P. H. 
zaprowadził mię do ogrodu, gdzie klacz leżała z wargami kurczowo ściśniętemi, 
prawie bez znaku życia. W trzewach nie widać było ruchu rohakowego. Przy- 
kładając ucho nie dosłyszałem najmniejszego szelestu w kiszkach. Opowiadano 
mi, że klacz od rana cierpiała kolki, biła sie nogami po brzuchu, jękiem i prze- 
wracaniem się objawiała wiełkie boleści. Próbowano wszelkich środków jakie 
weterynarya allopatyczna podaje, bo właściciel majac znaczny inwentarz obeznał 
się z leczeniem bydła i całą aptekę do tego posiadał. Wszystkie jednuk usiłowa- 
nia były daremne. Klacz nie mogła się już na nogach utrzymać, i zdawało się 
że dochodzi. 

Żaden lekarz z profesyi nie byłby się podjął leczenia takiego pacyenta. 
Ja zaś nie obawiając się w razie nieudania o utratę początkowej reputacyi, ze- 
brałem symptomata i utworzywszy obraz choroby o ile moja umiejetność przy 
pomocy książki pozwalała, zaordynowałem 10 kropel Ars. 6. do pół kwarty wody. 
Kazałem ten rozczyn wlewać klaczy przez nozdrze z flaszki co kwadrans. Pier- 
wszy skutek lekarstwa objawił się za 20 minut przez ruch robakowy kiszek zrazu 
wolny, później nastapiło lekkie hurkotanie; konwulsyjne ściągnięcie wargi ustą- 
piło. Klacz podniosła głowe, a w przeciągu pół godziny już wstała, przeprowa- 
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dzono ja pare razy po ogrodzie, potem zaczeła rżeć za źrebieciem, trawę jeść i 
łajnić — przed wieczorem była już zupełnie zdrowa. Pojmiesz szanowny reda- 
ktorze moją radość, gdym w obec wiełu świadków zobaczył tak świetnie potwier- 
dzoną nauke Hahnemanna. 

Wiarygodni ludzie obecni wówczas i patrzący z niedowierzaniem na cały 
przebieg kuracyi mogą niewiernym udzielić na żądanie bliższych potrzebnych 
w tej mierze szczegółów. 


O wściekliźnie. 


Wiełkiem nieszczęściem można nazwać w gospodarce ukąszenie źwierzęcia 
domowego przez wściekłego psa, wilka, lisa, kota, itd. Sztuka lekarska nie po- 
siada żadnego pewnego leczebnika przeciw tej straszliwej chorobie; zachwalane 
pospolicie środki, jak belladona, gentiana cruciata, taxus baccata, asclepias 
vincitozicon itd., nie okazały się skutecznemi. Dochodzą nas jednak wieści, że 
w tej lub owej okolicy jakis chłop lub kobieta skutecznie leczy na wścieklizne. 
Lud prosty trzyma takie środki w sekrecie, udało się przecież dwa takie pewne 
środki wydobyć, które tu do powszechnej podajemy wiadomości. 

A. Euphorbia silvestris (ostromlecz leśny, na Podolu zowią go Bojan). 
Z pomiędzy wielu gatunków tej rośliny, ostromlecz leśny odznacza się tem, że 
rośnie po lasach krzaczasto do 1'/, łokci wysokości, kwiat ma żółty, korzeń ze 
wszystkich gatunków najgrubszy, czarno-brunatny, pod pierwszą warstwą kolor 
jasno żółty, w przecięciu biały i wydaje lepki sok do słodkiej śmietanki podobny. 
Najlepiej używa się świeżo wykopany, dłatego powinienby każden gospodarz to 
ziele w swoim ogrodzie pielegnować. 

Sposób przyrządzenia lekarstwa jest następujący: Wykopany korzeń trzeba 
opłukać i czystem płótnem dobrze obetrzeć, a potem na drobne kawałeczki po- 
krajać (suchy korzeń należy młotkiem na miazgę utłuc); pokrajane lub utłuczone 
korzenie wsypać do polewanego nowego garnuszka w takiej ilości, aby napełnić garnu- 
szek do trzech części, w drugim polewanym nowym garnuszku zagotować czystą wode, 
i na chwilę nim jeszcze kipić zacznie nalać nią ów garnuszek z korzeniem, przy- 
kryć nakrywką, oblepić gliną lub ciastem, i postawić na ciepłem miejscu na 12 
godzin; po tym czasie odcedza się płyn do flaszeczki czystej, a to samo korzenie 
nalawszy gorącą wodą należy przykryć pokrywką bez oblepiania, dać mu wyma- 
cerować się jeszcze przez 6 — 12 godzin w ciepłem miejscu a potem odcedzić do 
czystej flaszeczki. Pierwszy nalew używa się tak u ludzi przez psa wściekłego 
pokąsanych jakoteż u Źwierząt do wewnętrznego użytku, drugi nalew zaś do wy- 
mywania ran. Pierwszy nalew zadaje się zaraz od pierwszego dnia po ukąsze- 
niu, lub na wypadek niemożności od drugiego, trzeciego itd. aż do 10go dnia, 
codziennie rano na czczo po łyżce stołowej sporej. Z dobrym skutkiem zadaje 
się to lekarstwo nawet 6, 7, 8, 9go dnia, po 9tym dniu twierdzą ludzie, że sku- 
tek niepewny. Drugim odwarem wymywają sie rany raz lub dwa razy codziennie. 

B. Drugi pewny środek ludowy stanowią majki (melot proscarabaeus) ; 
jestto gatunek chrząszczów koloru brunatno -zielonkowatego, zbierają się takowe 
w maju do słoika, polewają się praśnym miodem i przechowują w takim stanie 
nawet do trzech lat. Jeżeli wściekły pies, wilk, lis, itd. pokąsa człowieka lub 
Źwierzę, tedy bierze się jeden lub dwa chrząszcze wraz z miodem, i rozcierą 
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w czarce z dostateczną ilością cukru na miałki proszek; z tego zadaje się po 
10—15 granów codzień na czczo aż do 9go dnia ludziom w kwaszonym barszczu, 
Źwierzętom w napoju albo w mleku — rana wymywa się octem i sola. 

Wiadomość o tym środku powzieła Wna Rulikowska Janowa w Uhrynowie 
przed 20 laty od starej ciemnej kobiety; odtego czasu nie było przypadku, ażeby 
pokąsany przez wściekłego psa człowiek lub źwierzę, zażywszy przed 9tym dniem 
to lekarstwo, dostał wścieklizny. To lekarstwo znajdujemy zalecone nawet w hi- 
storyi naturalnej jako pewny środek ludowy przeciw wściekliznie. 

Jeden i drugi środek nie omieszkamy przy wydarzonej sposobności wypró- 
bować podług fizyołogicznych zasad, a w swoim czasie podamy sumiennie ze- 
brane fakta. 


— BB: — — 


KRONIKA. 


Czytamy w numerze 10-tym b. r. pisma „Bulletin de la societć módicale 
homóopathique de France“, że na posiedzeniu tego towarzystwa z dnia 3 grudnia 
1860 roku mianowanym został jednogłośnie członkiem towarzystwa nasz szanowny 
współpracownik Dr. Stefan Kuczyński, zamieszkały w Hrubieszowie, w Królestwie 
Polskiem. 


w tym roku homeopatya polska straciła dwóch dzielnych swoieli zastępców. 

W, Żytomierzu umarł w marcu Dr. Konstanty Mikuliez- Radecki w 32 roku 
życia. Żal powszechny jaki obudziła w mieście i w okolicy wiadomość o przed- 
wczesnym zgonie jego, najlepiej świadczy o zasługach zmarłego; cała prawie lu- 
dność miejska towarzyszyła orszakowi pogrzebowemu, a uboższa klasa opłakuje 
w nim prawdziwego dobroczyńce swego i przyjaciela ludzkości. 

Drugą bolesną stratę ponieśliimy przez śmierć Ludwika Karszniewicza, 
zmarłego 30 kwietnia b. r. w Strzeliskach cyrkułu Brzeżańskiego, w 49 roku ży- 
cia. Bedac tylko patronem chirurgii nie starał się o wyższe stopnie akademickie, 
choć drogę do tego miał otwartą, lecz nieznużoną pilnościa i ciągłem samoistnem 
badaniem praw fizyologicznych doprowadził w zawodzie sztuki lekarskiej, a mia- 
nowicie w zastosowaniu praktycznem zasad homeopatyi do znamienitej doskonało- 
ści, a pojmując przytem w całej objętości obowiązek lekarza, z kapłańskiem po- 
święceniem oddawał się usłudze cierpiącej ludzkości. Ztąd też śmierć Karsznie- 
wicza we wszystkich warstwach społecznych w okolicy sprawiła wrażenie wspól- 
nego nieszczęścia, a panowie obywatele okoliczni, jako wierni przedstawiciele 
myśli ogółu, dla oddania cześci zashudze, pełniąc ostatnią posługę, sami nieśli jego 
zwłoki do kościoła i na smetarz. — Dzięki ich szlachetnym checiom, a cześć pa- 
mięci naszego zacnego towarzysza ! — 


Z żalem zapisujemy że Dr. Bakody, któren w ciagu czteroletniej we Liwo- 
wie praktyki homeopatycznej, zjednał sobie powszechne wzięcie i poważanie, — 
w miesiącu lutym b. r. wyjechał do Pesztu. Homeopatya miała tu w nim znako- 
mitego „reprezentanta najnowszej postępowej szkoły; nie poprzestając na zwykłej 
czynności praktycznego lekarza, dozorowat on także zakładu hydropatycznego 
w Kisiełce, i zaprowadził we Lwowie racyonalną gimnastykę. Lecz pomimo ogól- 
nej sympatyi i związków familijnych, Dr. Bakody jako nieodrodny Węgier, pomny 
słów poety : Nescio, qua natale dulcedine solum nos retinet nec immemores sinit 
esse sui, nie mógł zapomnicé o ojczyznie i powrócił pomiędzy swoich, zostawia- 
jąc nam miłe po sobie wspomnienie. 


—ee 


=> 


k kistuda zebomea. 


z ORZZA 


a. konee gornej wargi 
^ kał pyska 

3. grz kurkowy l. broda 

4. zapaleniu spornego gruczoł C. podhrodek 

o feis ela syty szyjowej 


Ó. xraniciue keleb 


€E grzbieł nosa- 
JJ muszę do diwania zawtok- 
4. raeezzdcnie sidir 1 popregtern CZECĄ do di dlo 
łe. podslawa. muszli tuchowej 
1. teka oczne. 


A. guz Tokctowy 

dg. kolanowy 

10. Derek tose podkolanowa. le wewndrzny kat oka 
M nams kosina 7. migsee :wyhtlega adciskacy 
12 gux sewgacrad nia swrem lub chomoniei. 
13. JE e pi llmowe sm. miejsce GUzIć czasem sodio peiye 
14. mardutrt. nn miejsce. cło dawania zanełoku 
så. vatrat korony o. broddra 

t0. fistula karonowa. 


1. piknike kopyto 


py. rhrzesc ogonowa. ciyli rrap) 
r. słrabizynż 

14. quzławałe kopyta s dotik pepkory 
1). pipak na tylnej czes przegubu É prixedro 


90. przełcłose padhrolanowa. u Żopalka opsuta 


21. sapa? w srodku linii (x-i) vv: miejsce zauclołe i smarowania 


wur xranienir: lub zapalenie ze, 
wncirangy slrony ida- 


32 wjeczy skok (pizzat) 
23 opoje ma sławie przegubowy 


24 wodnęsłe «. olanin pęłlinowego wylkruccte- 
25. psie wlosy w. miejsce sławna, biodrowego 
2h. gruda- xz. miejsce rawlok. irtacieraria 


2). rucice wolowe- 
28. szpara w kapcie stig barkowa. 


eri lN Oshe c2. DJ miedzy koria 76 
NOWA. z biodrowe. 


ae wyplaczcnię. nuzatzy topadko, t o, 


A 


Ż 


honis firxedalawiis, 


O POZA RANA PAAA E 


wady 21 > 4 Ś 4 ay c IH lamdowstaigo 


i H A h R Y 
4 W i 


ZZ frzedslawijący beieg A 4 KUTETE 

rep bębncy< ra WAZY MOŁACJ OU weru 
OS SDL A g | 
prf welarynaryć 4 Mutigara: l 


0 
X U 
A Ryż 
i Przednia cxesi lleny rzeókowey 
j frzedóławia: K 
di zrerice (pedpillz) 
A 5 Feraże. aro" ltear 
NW GIN EK Ftg.2. eraxek rzashonj( (orgues ciłuwej 
u APY AR 2 Sulke ora 
AE a. nerur wzrokowy Fry. Ź. 
n bb. twardowka, bialek oka 
c-c obraczka twardotośt 
d d rogowke przejzroczijsia 
j Fig 1 e. E GRAA i 
A Gala DRI zaj lts 008 ehao Jodurccona czesc cewrtebrzzzej truey'douskz 


g. makat (lapełuni chorocdecej 


a. erica. muszka zejoegjo /żwacza) A Hona ctarma czyłę zyliste 


a , tylna m jarzrowego 
b „ zoyisza gruczołu przyuszrego 
c tylna udia- 

d. , przednia uchka 

ENAN spodnia uchka 
f 

C/ 


skrariawa- 
+ + poprzeczne biezęwa twarze 
G. przedna gałezie tetnicy matszk jarzmowego 


; - ” 
G” srednia letnica skroniowa 


17 
lojaawszy ingurko czeuć bralke- i cetex 
wiprirecsiee wedii 
B. Galezie zeanykiiny tęlatiy Jzoxekowg 4 bratik aka 
AREA Ź c Aanonelrzną slr tednuch rzesre dla 
È- doł, Zwarzy telreną «rone jwxednuch rzesct blo. 


k- , wieńcowa spodne wargi- 


h. tylna. letnica ckroniowa (pieskij 


ny xydlustej 
T. % wincowa goraf wargi aa. urzzadło rzeskowe /leemertum. ct 
TŁ. y poboczna nosa- TAG A err] 
; J. 
IŁ. „  grzbiełu nosowego OŁ. s MZC YE. k ; db. błonę tęczowę oka. 
2. 7 kalu oczyzegą. Że Łe w iEn hE tfrzadną 


€. zrertzoć. 


SZ L ARE 166 dd, jegodowhe czyli wnogronneg 


a.soczewke czyli krystałeń: /lerus ergakallenz) 
ble białko siklanne , ciecz czkłartnią . 


